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D r u k u je m y  dziś  n a s tę p n y  odc inek  pam ię tn ika ,  
w  k tó r y m  k ie r o w n ik  r e fe ra tu  rady i je j  organów  
P r e z y d iu m  D R N  Łódź-Górna., sp ra w u ją cy  w  d z ie l
n icy  op iekę  nad p rzyg o to w a n ia m i o rg a n iza cy jn ym i  
do w y b o ró w ,  n o tu je  codziennie  sw ó j■ u d z ia t  w  akcji.

J a k  c z y te ln ik  zdolal ju ż  zor ien tow ać  się z  p o 
przedn iego  odcinka, w  p a m ię tn ik u  je s t  m o w a  ty lk o  
o spraw ach, k tó r y c h  ,.p rzec ię tn y“ o b y w a te l  nie zna  
—  w szak  do sp raw nego  p rzygo tow an ia  w yboró io  
trzeba  by ło  powołać o lb rzym ią  m ach inę , złożoną  
z  d z ie s ią tkó w  ludzi.

Dlatego te ż  w sp o m n ie n io m , k tó re  d r u k u je m y ,  
m o g l i ś m y  dać t y tu ł  „ W y b o ry  od p o d s z e w k i“.

* ¥ * zam eldow ał, że sąsiadka, ob.
K. w osta tn ich  dniach zm ar
ła. W biurze m eldunko
w ym  nie było jeszcze ad 
no tacji, należało  zatem  
spraw dzić  w  domu.

T rudno  jakoś w tak im  
w ypadku  zaglądać w prost 
do m ieszkania , gdzie pan u je  
żałoba. O dszuku ję  dozorczy- 
nię. W iadom ość po tw ierdza 
sie. A le ty lko  do pew nego 
stopnia. Z m arł bow iem  ob. 
K. a nie jego żona.

W idać z tego. że sp raw 
dzanie na m iejscu  n iek tó 
rych zgłoszonych popraw ek, 
je s t konieczne i uzasadnio-

P rze rw a łem  sw oje no ta tk i 
w  dn iu  21 m arca  i w y b ra 
łem do d ru k u  najciekaw sze 
fragm en ty . O becnie w ten 
sam  sposób opiszę okres do 
5 kw ietn ia .

1.000 SPROSTOW AŃ

22 m arca  m inęło  już 10 
dni od m om entu  w yłożenia 
spisów  w yborców . Bez 
Przerw y nap ływ ały  sp rosto 
w ania do list. N aliczyliśm y 

, ich w dzielnicy dok ładn ie  
1.073. W całej Lodzi liczba 
sp rostow ań  przekroczy ła  5 
tysięcy. P ięc iok ro tn ie  w ięcej 
niż w poprzednich  w ybo
rach, k iedy  listy  sporządza
no odręcznie  w  re fe ra tach  
m eldunkow ych.

J a k  zaznaczyłem  w  po
p rzednim  odcinku, obecnie 
listy  d ru k o w ała  d la w szyst
k ich dzielnic „A drem a“ — 
czyli b iu ro  zm echanizow anej 
ew idencji ludności. M niej 
Więcej połow a sprostow ań, 
zgłoszonych przez w yborców  
Przy sp raw dzan iu  lis t do ty 
czyła zw yczajnych  om yłek 
W druku .

Były też inne, „ tru d n ie j
sze'' sp rostow ania.

„EGZA M IN
POPRA W KO W Y “

Na p rzyk ład  w  dn iu  27 
m arca k toś z lokatorów  do
m u przy ul. P ab ian ick ie j 28

Szczególne ' k łopoty  są z 
popraw kam i, dotyczącym i 
ciężko chorych  um ysłow o 
(nadeszło około 100 tego ro 
dzaju). T ak ie  m eldunki sk ła 
da ją  sąsiedzi. Z w ykle nie 
m a to ofic ja lnego  po tw ier
dzenia w  postaci zaśw iad
czenia z po radn i zdrow ia 
psychicznego, tru d n o  stw ie r
dzić, czy chory  je s t w  s ta 
nie głosować, czy też nie. 
T rzeba rów n ież  sp raw dzać 
na m iejscu.

Oto posesja p rzy  ul. K i
lińskiego 225. Na podw órku  
baw ią się dzieci. K toś z lo
ka to rów  zam eldow ał, że u 
sąsiadów  je s t um ysłow o cho
ra. M am  nazw isko, ale b ra k  
m i n um eru  m ieszkania. P y 
tam  k tó reś  z dzieci o n u 
m er. O rien tu ję  się po chw i
li, że cała rozbaw iona dzie
c ia rn ia  ciągnie za  m ną. N ie

ich w ina, to sk u tk i w ycho
w ania. S iadam  na oknie i 
w yciągam  gazetę. Czekam . 
W reszcie w raca ją  na po
dw órko. W tedy pukam . W 
dom u je s t m a tk a  chorej. 
P roszę o p rzysłan ie  zaśw iad
czenia i... da le j w drogę.

W yjaśn ian ie  popraw ek  i 
w ysy łan ie  ttisem nych odpo
w iedzi za jm u je  nam  w łaści
w ie pełne 10 dni.

SKĄD TE O K A ZJE?

M nożą się okazje  do sp ro 
stow ań, ja k ie  tru d n o  było 
przew idzieć. Pom inięto  w  
spisie przez przeoczenie o- 
sobę zam eldow aną, um iesz
czono nazw isko kogoś, kto 
daw no się w ym eldow ał. To 
ty lko „najp ro stsze" spraw y.

R odziny zgłesiły  około 200 
osób, p rzebyw ających  w 
w ięzieniu lub w areszcie 
B lisko 30 m ężatek  figu ro 
w ało jeszcze pod p an ień sk i
m i nazw iskam i. Kogoś w cią
gnięto  na listę, m im o że 
nie ukończył 18 lat. A jesz
cze, o b y w a ją c y  służbę woj 
skow ą, p rzebyw ający  na 
dłuższym  leczeniu poza do 
m em , inw alidzi, k tó rzy  nie 
opuszczają m ieszkania.

L udzie i są drobiazgow i 
„P ro tes tu ją"  n aw et w tedy, 
gdy zam iast im ienia Ma 
rian n a  fig u ru je  M aria.

Z w ykle nie w ym eldow ują 
się osoby w yjeżdżające za 
granicę. P ew ne m ałżeństw o 
nie zdążyło za ła tw ić  fo rm al
ności m eldunkow ych  przeęj

M a r i a n  SEDNO
P i ę c h a l ASTVSTA
obserwuje, wybiera, domyśla się

Są i udzie, którzy odmawiaj* 
jakiegokolwiek poważnego 
Znaczenia literaturze. Ol. zwy
kła zabawa czy rozrywka i 
tyle. Czy tylko lyle? .leżeli 
*abawa ezy nawet lylko roz
rywka, to już nie bez zna- 
czcnia. O znaczeniu zabawy 
Wani,sano wiele bardzo po
ważnych dziel naukowych. 
Traktują o tym osobno działy 
socjologii współczesnej, a na- 
Wct filozofii i to nie od dziś. 
drżeli zatem literatu ra  jes-t 
*abawą, to nie taka sobie zwy
kłą zabawą, lecz właśnie nie- 
z'vyklą, szczególną — powle
k a łb y m  nawet — osobliwą.

ez po? Przez to, że ma 
Ogromnie praktyczne znacze- 

w naszym życiu zarówno 
Osobistym jak .społecznym.

Nie chodzi tu taj o rozpat
rywanie literatury z. punktu 
"itłzenla psychologii, pedago
giki czy historii jako wzorca, 
świadectwa lub e.wlerclaiili 
Jycla. Owszem, tym wszystkim 
literatura jest. a przynajmniej 
’boże być, bez ujmy dla sie
bie. Ale nic na tym polega

je j najważniejsze znaczenie. 
To najważniejsze znaczenie 
tkwi, że tak powiem, w jej 
problemowości.

Rzeez jasna, *e źródłem 
wszelkich problemów jest ży
cie. Życie rodrci problemy, 
ale literatura je  formułuje, 
egzemplifikuje i ujawnia. Na 
tym polega je j niezastąpione 
niczym w życiu praktyczne 
znaczenie, je j funkcja spo
łeczna.

Ktoś powie, że robią to 
poszczególne nauki, specjal
ności i działy wiedzy ludzkiej. 
Tak jest, ale literatura robi 
to w sposób uogólniający, - 
scalający, zbiorczy i poprzez 
formy wyrazu syntetyczne, 
obrazowe i przenośne, powie
działbym, popularne 1 po
wszechne, a  więc komunika
tywne czyli czytelne dla 
wszystkich. Nauki często 
rozwiązują problemy w za
kresie swoich specjalności, 
natom iast problemy, które 
podejmuje i ujaw nia litera
tura, może rozwiązać jedynie 
życie samo. I tym się właśnie

Poderwanie Sabinek

literatu ra  rożni od naulrt, że 
ona żadnego problemu nie 
rozwiązuje, tylko, że lak po. 
wiem, podaje go życiu do 
rozwiązania. I w tym właśnie 
tkwi d i f f e r e n t l a  s p e .  
c i f i c a literatury.

Z tej praktycznej odmien
ności literatury wynika od
mienność zadań powołania 
pisarskiego. Nie jest zadaniem 
pisarza rozwiązywanie pro
blemów. Więcej by szkody na
robi! sobie i społeczeństwu 
takim traktow aniem  swego 
zadania, niż pożytku. Zada
niem pisarza jest: stawiać 
problemy. Co to znaczy sta
wiać? To znaczy dostrzegać 
je w życiu, bo tylko życie 
je  rodzi, uświadamiać je  so
bie 1 komunikować w sposób 
jedynie przekonywujący, to 
jest artystyczny, czytelnikowi. 
Rozwiązanie tych wykrytych 
(jak . mówią krytycy: posta
wionych!) przez literaturę pro
blemów należy już do ludzi 
Zajmujących się nicjalŁo pro-

(Dokończenie na .itr. 6)

S łynie  z  tego Zakopane, że 
tu  w szy s tk o  zakochane... 1 
rzeczyw iście. Jedn i zakocha
ni są w  T atrach , inni w cu
dzych żonach, jeszcze inn i w  
zan ika jącym  folklorze gó ra l
skim.

K iedy pew ien mój zna jo 
m y w rócił do dom u po dw óch 
tygodniach  urlopu , a  żona 
pow ita ła  go w progu w a ł
kiem , w ręczył je j tom ik no
w ych fraszek  Ja n a  S ztaudyn
gera, tłum acząc się gęsto — 
przeczytaj — a przekonasz 
się, że nie m ogłem  inaczej. 
S iad a  tym , co się w y łam ują.

— Ach tak , to  ja  też jadę  
na  w czasy do Z akopanego.

— Je s t coś n iew ytłum aczo
nego w k lim acie  sto licy  spo r
tów  zim ow ych — w y jaśn ia ł 
m i rzeczow o pew ien pod ta tu - 
siały  jegom ość. — Coś, co 
sp rzy ja  flirtow i i z tych 
w zględów  nie zezw oliłbym  
żonie na  p rzyjazd, mężczyz
na  to  ćo innego.

— Proszę pana , ja k  pan  
w yjaśn i tak ie  zjaw isko  — ża
li się  k ierow nik  pensjonatu . 
Po całonocnej podróży pe
w ien dżen te lm en  na pow aż
nym  stanow isku  wchodzi do 
adm in is trac ji dom u w czaso
wego i cd  razu  pyta:

— Jak  tam , czy są do po
de rw an ia  S abink i?

— I co pan  m u na to  od
pow iedział?

— Co? Ze sam  się zaba
w iam  w R zym ianina.

A le dość tych ploteczek, 
rpówmy o konkre tach . A za
tem  w alizka  już rozpakow a
na, p rzy tu lny  pokój, ciepło, 
słońce, w iosna. P ierw sze 

' śniadanie- Do jad a ln i w cho
dzi znajom y inżynier. S ta je  

'  na śrSdkil i 'w n ik liw ie  lus
tru je  tw arze . W reszcie jego 

• W*rolł J za trzym uje  się na 
szczupłej b londynce - Ju ż  w 

. m yśli pow tórzył sobie n ieza
w odną fo rm ułkę  zaczynającą 
się od słów : „przepraszam .

skąd się znam y“ — gdy n ie
spodziew anie od innego sto 
lika przesiad ł się do b lon
dynki pew ien lekarz. Inży
nier je s t w yraźn ie  niezado
wolony. P rzez m om ent tw arz 
jego upodabn ia  się do nieba 
podczas burzy.

Jed liśm y  razem  obiad. In 
żynier w y jaśn ił fachow o d la 
czego należy działać na tych 
m iast, tuż po pj-zyjeździe, bo 
później w szystko je s t ju ż  ob
sadzone.

A jak  jes t w szystko obsa
dzone, to  w tedy  pozostają 
ty lko  dw ie  możliw ości spę
dzenia  u rlopu. Sport, ale to 
jes t za m ęczące albo  „W atra“ 
— ale  to  je s t za drogie.

N iebaw em  nasz inżynier 
gdzieś znikł, p raw dopodob
nie w  pogoni za tan im i ucie
cham i, a  poniew aż sam  sk ła 
n iam  ? 'ę do p rzekonan ia , że 
należy poznaw ać życie przez 
sum ę dośw iadczeń, przeto  
złożywszy w iosła do łodzi 
pozw oliłem  się nieść p rąd o 
wi w  nieznane. To znaczy 
na G ubałów kę. Nic się tu 
n ie  zm ieniło  od lat, tak  jak  
kiedyś w yczekują  .tłum y na 
bilety  w  ogonku, tak  jak  

. d aw nie j toczy się tu  zaciekle 
boje — kto pierw szy po le
żak. I jak  zaw sze słyszy się 
owo znane  pow iedzenie po
żeraczy słońca: — Panie, 
kładź się pan, boś nie re n t
gen. I tak  ja k  zaw sze na  le 
żaku jących  opada gęsta po r
c ja  sadzy z jedynego kom i
na na tym  szczycie. Jedyn ie  
zapach zakąsek dobyw ający 
się przez o tw arte  okna re s ta 
urac ji nie je s t tak  świeży jak  

-n iegdyś.) Ći, k tó rzy  tegp nie 
zauw ażyli 'w  porę. ciężkim  

. bólem  .żo łądka odpokutow ali 
, b rak  nosa w dziedzinie k u 

linarne j.

Jeżeli z kim ś daw no się

Fot. Z. Proszow ski

nie w idzieliście — jedźcie na 
tychm iast na G ubałów kę — 
tam  spotkacie  kogo trzeba —- 
z m in is ters tw a finansów  i 
ku ltu ry , a także kupców  z 
M arszałkow skiej i bocznych 
uliczek biegnących od P io tr
kow skiej. Ż najom ych z W y
brzeża i K atow ic.

To rendez vous w szystkich 
sfer codziennie się pow tarza- 
Runo na G ubałów ce, w ieczo
rem  w „W atrze“ . Ten rep re 
zen tacy jny  lokal o 20-tej o- 
tW iera sw oje podw oje, jes t 
w tedy p rzy tu lny  i nastro jo 
wy. Gdy o trzeciej nad  ra 
nem  kelnerzy  w ynoszą za la
nych facetów  — zam ien ia  się 
w  śm ietnisko.

N astępnego dn ia  znów bę
dzie tu  milo. Bo w tym  cza
sie, gdy osta tn i goście zostali 
p rzekazan i przez w y tw or
nych kelnerów  zakopiańskich  
dorożkarzom , k tó rzy  są  inn ię j 
w ytw orn i i obedrą  ich do re 
szty ze skóry — obsługa zdą
ży już lokal w ysprzątać i na
praw ić  po łam ane m eble. 
Lecz dzień następny  znow u 
je s t optym istyczny. Jedziem y 
ko lejką na K asprow y, uda
w ać narciarzy .

R ozrzew nienie m alow ało  
się na tw arzach  dorożkarzy  
i tych, którzy  padli w czoraj 
o fia rą  chciw ości. U śm iecha
ły się oczy m łodych pan ie 
nek, k tó re  tu ta j popu larn ie  
nazyw a się kuzynkam i, gdyż 
wszyscy starsi panow ie 
p rzed staw ia ją  sw oje m łode 
dam y jako  kuzynki. Zadow o
lony był rów nież inżynier 
n iecnota i pow ażny zw ykle 

■.pan sędzia. Na dole ju ż  w ip- 
sna, w  górze b iałe  szaleń
stw o.

Sadze, że Ja n  S ztaudynger 
sw oją fraszkę :

(Dokończeni»  rui tir. t )



B urżuazja nie m iała ze
sobą o co walczyć. Dawny 
spór pomiędzy ak tyw is tam i 
(zw olennicy państw  ce n tra l
nych) i pasyw istam i (zwo
lennicy państw  koalicji) po
w oli zacierał się. Z w łasz
cza od czasu, kiedy Niemcy 
odnieśli szereg zw ycięstw  
nad  Rosją. O tw iera ła  się 
perspektyw a na synekury  
urzędnicze, co 7. kolei do
prow adziło  do w ahań  w  o- 
bozie pasy w istów.

N ikt nie w alczy przeciw ko 
tym. którzy lu trn  m ogą stać 
sie p rzyjació łm i. I^epiej 
w yjść ze w spólna p la tfo rm ą 
ideowa. T aką p la tfo rm ą bez 
w zględu na różnice po lity 
czne i narodow ościow e by
ła przede w szystkim  obrona 
zagrożonego stanu  posiada
nia przed żądaniam i w arstw  
nieposiadających. O strze 
ag itac ji i p ropagandy  sk ie 
row ano  przeciw ko klasie  ro
botniczej. U siłow ano ją roz
bić od w ew nątrz  poprzez 
tw orzen ie  agen tu ra lnych  ko
m itetów  w łonie kurii ro 
botniczej. bądź też odizolo
w ać ją  od społeczeństw a 
oczern iając na w iecach I w 
publikacjach .

C ałkiem  odm iennie  w yglą-

T A D E U S Z  T E L M A

P r ó b a  s i l
(Pierwsze wybory w Łodzi)

Za kilka dni m ieszkańcy  Lodzi udadzą się do urn w y 
borczych, by wziąć udztal w ko le jnych  w yborach do Had 
Narodowych.

N iewielu  jednak  łodzian wie, k iedy  odbyły  się pierwsze  
w yb o ry  w  n aszym  mieście. Z ap y tyw a n i o to zna jom i d a 
w ali różne odpowiedzi  i ani jedna nie była trafna.  
A  przecież n iewiele  ponad czterdzieści lat dzieli nas od 
tego m om entu .

Nadarza się więc okazja, by wrócić m yślą  do tych  chwil  
i p r zyn a jm n ie j  pokrótce przedstaw ić  w yc in ek  z historii  
T,odzi. W yc inek  bardzo ciekawy. Miasto przez okres 3 m ie 
sięcy przeszło nam iętną w a lkę  poli tyczną, burz liwe wiece,  
sięgające często fan tastycznych  jak na ow e czasy rozmia
rów  — trzech, czterech tys ięcy  uczes tn ików . Walka  

is totnie była zacięta. Jak  podawała ótvczesna prasa  — 
nie różniła si<? od słynnych kam pan ii  w yborczych  w  Stanach  
Zjednoczonych. Przyrótrnano ją naw et do napięcia poli
tycznego z  okresu rew oluc j i  1!)05— 1907 r.

P ierw sze  w ybory do Rady 
M iejskiej w Łodzi odbyły się 
w  styczniu  1917 r. w  okrćsie  
okupacji n iem ieckiej. Do te 
go czasu is tn ia ła  Ruda M iej
ska ty lko  z nom inacji. K toś 
m oże zapy tać : jak  to? N iem 
cy byli tak  w spaniałom yśln i, 
że p rzeprow adzili w ybory? 
Isto tn ie . Jed n ak że  byli do te 
go po p rostu  zm uszeni.

D w ie przyczyny złożyły się 
na rozp isan ie  w yborów  i o- 
głoszenie o rdynac ji w ybor
czej:

1) K lęski na fron tach , 
b rak  dopływ u now ego rek ru 
ta , pew ne  m ożliwości w y
korzystan ia  rezerw  ludzkich 
w  K ró lestw ie zm usiły  o k u 
p an ta  do  w ydan ia  tzw. 
a k tu  z r> listopada. Aby a k t 
ten był dobrze  p rzy ję ty  po
stanow iono  kilka dni w cześ
niej ogłosić o rd y n ac ję  w y
borcza do  Rad M iejskich.

2) W alka ze strony  spo
łeczeństw a polskiego, szcze
gólnie p a rtii lew icow ych o 
zdem okratyzow an ie  sam o
rządu  i rozp isan ie  w ybo
rów.

ów czesna  o rdynac ja  w y
borcza obow iązyw ała jeszcze 
w P rusach  różn iła  się z a 
sadniczo  od r,becnej. Już 
w tedy k ry tykow ano  ja ja 
ko rrzesta rzć  łą szczeaólnie 
zaś a takow ano  jej niedem o- 
k ratyczny  charak te r.

W yborcy — zgodnie z o r 
dy nac ją  podzieleni byli na 
sześć kurii, przy czym każda 
ku ria  w ybierała  10 radnych. 
To w łaśn ie  decydow ało  o 
reakcy jnym  charak te rze  o r
dynacji. O ile bow iem  np. 
do  kurii I należały  zaw ody 
•„uczonych“, do kurii II — 
przem ysłow cy, a IV — w łaś
ciciele nieruchom ości, to  z 
góry by ło  w iadom o, że cho
dzi o  n iew ielką grupę ludzi. 
(N aw iasem  m ów iąc, ty lko  w

kurii IV  b ie rn e  p raw o  w y
borcze posiadały  kobiety). 
N atom iast w  o sta tn ie j kurii
— VT — skupili się wszyscy 
robotnicy  o raz  ci m ieszkań
cy, k tórych nie zap isano  do 
pięciu p ierw szych i ci s tan o 
w ili bezw zględną w iększość 
w yborców . P rzy  ogrom nych 
różnicach ilościow ych (np. 
K uria  I — 732 w yborców , 
K u ria  VI — 14.435 w y bor
ców) jak ie  is tn ia ły  w po
szczególnych kuriach  — w y
b ie ran o  jednakow ą ilość 
radnych . — T ru d n o  o b a r
dziej jaw n e  pogw ałcenie d e 
m okratycznych  zasad w y

borczych, ostrzem  sw ym  
sk ierow ane 'p rzec iw ko  n a j
liczniejszej g rup ie  ludności
— k lasie  robotniczej.

N iem cy zdaw ali sobie do 
skonale  sp raw ę, że jedyn ie  
p ro le ta r ia t p row adzi z nim i 
bezkom prom isow ą w alkę. 
M im o ustępstw , n ie  zam ie
rzali sob ie  w iązać rąk  do 
końca i narzucili tak ą  p ro 
cedurę  w yborczą, k tó ra  by
7. jednej strony  w yrugow a
ła p rzeciw ników , z d rug ie j 
w prow adziła  do R ady lu 
dzi. którzy d aw aliby  gw a
ran c ję  co n a jm n ie j n eu tra l
ności.

R ankiem  d n ia  3 g rudn ia  
1916 roku p rezyden t policji 
m. Lodzi w ydał zarządze
n ie  pow ołu jące kom isarza 
w yborczego i jego zastępcę. 
K om isarzem  został k ap itan  
zapasu H arbig, zaś zastępcą 
hr. B nin-B nińsk i.

N aza ju trz  kom isarz  pow o
ła! do K om isji W yborczej 
n astępu jące  osoby: d r  T o
m aszew skiego. rab in a  H al- 
pn e rn a , b an k ie ra  Ja ro c iń 
skiego. fab rykan ta  S te inerta , 
rzem ieśln ika  E rocińsklego, 
d r  L ew ina, adw okata  d r  
Vogla, dyr. banku  barona 
M anten ffla . w ydaw cę pism a 
E ichlera, inż. K rasuskiego, 
robotn ika Ila rasza  i u rzęd 
nika s tan u  cyw ilnego 
Schw arzm ana.

Od tego m om entu  p a rtie  
po lityczne p rzystąp iły  do 
tw orzenia kom itetów  w ybor
czych i p ropagandy  p ro g ra 
mów.

da ła  sy tuacja  w  obozie ro
botniczym . W alka w yborcza 
w  kurii tej była n iezw ykle 
ożyw iona 1 trw a ła  do sam e
go m om entu  w yborów .

Lew icow e p a rtie  robo tn i
cze zdaw ały  sobie doskona
le spraw ę, że tak  sk o n s tru o 
w ana o rdynac ja  w yborcza 

zapew ni partiom  bu rżu azy j- 
nym  w iększość w Radach. 
P o trak to w an o  więc w ybory 
jak o  środek  uśw iadom ie
nia politycznego. Z ak ład a
no — 1 słuszn ie  — że w o
bec rosnącej św iadom ości i 
ak tyw ności robotników , b u r
żuazja  m usi w ykazać w ięk 
szą gotowość do ustępstw .

W W yborach b ra ło  udział 
17 kom itetów  w yborczych 

u tw orzonych przez różne 
p a rtie  polityczne.

D nia 7. X II. 1916 r. roz
lepiono na m ieście odezw ę i 
p rog ram  PO LSK IEG O  KO
M ITETU WYBORCZEGO. 
K ierow niczą ro lę w  bloku 
tym  odegra ła  N arodow a De
m okracja  — rep rezen tan t 
e lem en tów  praw icow ych i 

pasyw istycznych. D la celów 
w yborczych PK W  pow ołał 
b iu ro  organ izacy jne , k tó re  
n a ty ch m ias t rozpoczęło akc ję  
propagandow ą. W tym  ceiu 
w ydano  spo rą  ilość d ruków  
ulotnych i afiszy  w ybor
czych. K om ite t nie dyspono
w a ł bow iem  polską prasą  
codzienną. W szystkie trzy 
dzienn ik i polskie — k ie ru 
jąc  się  zresztą  różnym i p rze
słankam i — sta ły  na g runcie  
niepodległości i często naw et 
zw alczały  poglądy N arodo
w ej D em okracji. D latego też 
K om ite t ko rzysta ł z łam ów  
gazety n iem ieck iej. ,.N eue 
Lodzer Z eitung“ i w ydaw ał 
w łasny  b iu letyn  pt. „W y
borca P o lsk i“ .

O prócz tego PK W  prow a
dzi! ag itac ję  na w iecach. W 
okres ie  w yborczym  zo rga
n izow ano ich k ilkanaście. 
N iek tó re  z nich zresztą  k o ń 
czyły się fiaskiem . I tak  dn ia
9 g rudn ia  1910 roku na w iec 
w  fabryce G eyera przybyło  
około G.000 osób. K iedy je 
den  z robo tn ików  p ragną ł 
zab rać  głos, prezydium  o d 
m ów iło  jego prośbie. W za
m ian robotnicy  n ie  pozwoli 
na odczy tan ie  rezolucji i 
zm usili o rgan iza to rów  do 
zam knięcia  zeb ran ia . Ogól
n ie  m ów iąc „endecy“ dom a- 
gaii się  zrefo rm ow ania  R a
dy M iejskiej, zw alczali Ży
dów  i .socjalistów , jak o  — 
ich zdaniem  — w rogów  
Polski.

Sam  p ro g ram  był n ie 
zw ykle szeroki. J a k  ktoś 
złośliw ie zauw ażył — n ie
w iele  różn ił się od socja li- 
styczneg

O ficjaln ie  PK W  w ystaw ił 
sw ych kandydatów  w kurii 
I, IV, V. Wszyscy oni w y
wodzili się z inteligencji, 
d robnej bu rżuazji oraz 
przedstaw icie li k leru  kato 
lickiego.

Akces do  Polskiego K o
m itetu  W yborczego zgłosiły 
jeszcze dw a kom itety : K O 
M ITET WYBORCZY 5 ZRZE 
SZEN PRZEM YŚLU I HAN
DLU oraz  PO LSK I CEN 
TRALNY K OM ITET WY
BORCZY P ierw szy  g rupo 
wa! w ielk ich  p rzem ysłow 
ców łódzkich, którzy  w y
stępow ali pod hasłem  ra to 
w ania zagrożonego przem y
słu i w ystaw ili sw oją listę 
w kurii II. Drugi bvl agen
tu rą  PKW na kurie  VI — 
robotnieya G rupow ał plem en 
ty chadeckie z zacofanych 
sfe r robotniczych i rzem ieśl
niczych. k tórym  przew odził 
ks. A lbrecht.

* ,. *
Z dość dużym  pow odze

niem  działała  na g runcie  
łódzkim  Liga Państw ow ości 
Polskiej. Pod jej ideow ym  
przew odnictw em  pow ołano
14 g rudnia  1916 r. POLSKI 
CENTRALNY DEM OK RA 
TYCZNY K O M ITET W Y 
BORCZY. K om itet ten sta ł 
na stanow isku  niepodległoś
ciow ym . przy czym popiera! 
w yraźn ie  n iem ieckie konceo- 
c je  .niepodległości P o lsk i“ . 
P rzy  o rganizacji w ieców  i 
w ydaw aniu  lite ra tu ry  w y
borczej w yróżnili się a k ty w 
nością: d r  S terling , prof. R e
m iszew ski, d r  T om aszew ski, 
mec. T u jakow sk i i inni  W a
runk i ag itac ji m iał K om i
te t dobre, bow iem  polskie 
gazety łódzkie popierały  jego 
głów ne hasło  żądania  n ie 
podległości.

Z w ierzchn ictw o  ideow e te 
go K om ite tu  uznał N A R O 
DOWY ROBOTNICZY KO
M ITET WYBORCZY zorga
nizow any przez N arodow y 
Zw iązek Robotniczy, który  
nastaw ia ł s 'ę  na działalność 
w śród klasy  robotniczej i 
d robnych  rzem ieśln ików . Do
łączyła jeszcze spora g rupa 
p racow ników  tram w ajow ych , 
p racow ników  e lek trow ni i 
gazow ni o raz  Zw. Zaw. 
„P raca“.

Na czele K om itetu  s ta ll: 
K aczm arek , Pokorski, T om 
czak i Jaran o w sk i. R ozw inęli 
oni na szeroką skalę  p ro 
pagandę przedw yborczą. 
Z organizow ali ponad  20 w ie
ców  w ydając  jednocześnie 
m nóstw o lite ra tu ry  w ybor
czej. A takow ali p rzede 
w szystk im  socjalistów , głów 
n ie  lew icę. N apadali na 
SD K PiL, rzuca jąc  kalum nie, 
że m iała zryw ać  b ia łe  o rły  na 
W idzew ie; na PPS-L ew lcę, 
k tó ra  rzekom o została o pano 
w ana  przez żyw ioły obce; 
a  w W arszaw ie szła n aw e t 
rę k a  w ręk ę  z żydow skim  
B undem .

P P S -F ra k c ji R ew olucyjnej 
w y tykali, że w zależności 
od sy tuac ji zaw ieszała sz tan 
d a r  czerw ony, a lbo  c h o rą 
giew  narodow ą.

O prócz szerm ow ania  na 
.każdym  kroku hasłam i a n 
tysem ickim i i n ac jo n a lis ty 
cznym i, NRK W  m ienił się 
jedyną  g rupą, k tó ra  m iała 
stać na g runcie  n iepod leg ło 
ści, W ystępow ali pod hasłem : 
„P racy  1 ch leb a“, „W olności 
d la  n a ro d u “.

* * * 
N ajbardz ie j so lidarn ie  w y

stąp ili Niemcy, którzy  w y
staw ili sw oich kandydatów  
w e w szystk ich  6 kuriach , 
pow ołując ZJEDNOCZONY 
N IEM IECKI K O M ITET 
WYBORCZY. L ite ra tu ra  w y
borcza, k tórą  się ten kom i
te t posługiw ał była nace
chow ana ogrom nym  zarozu
m ialstw em  i bu tą  C iągle 
podkreślano  sw oją wyższość, 
a „D eutsche Lodzer Z eitung" 
p isa ła : „Jes t św iętym  obo
w iązk iem  każdego N iem ca 
posiadającego  p raw o  w y b o r
cze zapisać się na listę  w y
borców . N ikt n ie  pow inien  
się spóźnić w w ykonaniu  
sw ego obow iązku, aby  im 
kiedyś nie trzeba było  po
wiedzieć, że potom kow ie 
tych ludzi, k tó rzy  Lódź w ie l
ką uczynili, okazali się s ła 
bym i w  godzinie rozstrzy
g a jące j“.

Z jed. Nlem. Kom. Wyb. 
pociągnął za sobą n iem al 
w szystk ich  N iem ców  i osią
gnął duże sukcesy.

Cd.c.n.)

(Dalszy ciąg te  str. 1) n ie  w  obw odach zam knię
tych m am y ponad 800 osób. 

w y jazdem  na  s ta łe  do P ersonel będzie głosował 
A ustra lii. To dopiero  te raz  w sw oich obw odach tery - 
w ychodzi. to n a ln y ch . A le w y łan ia  siQ

problem : S zp ita l n r  10 W 
dn iu  16 k w ie tn ia  m a ostry 

ŚM IERĆ BIUROW A dyżur. G dzie oddadzą glosy
lekarze , p ie lęgn iark i i cały 

M arian  R. z u licy  K ra k u - personel fizyczny?. By glo
sa 31 i Józef P. z P ab ian ic - sow ać w obw odzie zam km ę- 
kiej 142 zostali pom inięci w tym , będą m usieli zaopa 
spisach w yborców . G dy in- trzyć się w zaśw iadczen ia  o 
terw en iow ali, stw ierdziłem , p raw ie  do głosow ania, 
że w księgach m eldunko - Z ak ład  S pec ja lny  przy  ul. 
w ych b rak  ich nazw isk. W róblew skiego M)a obsługu- 
W tedy obaj zjaw ili się u ją  sio stry  zakonne, k tóre 
m nie i okazali dow ody oso- tam  rów nież m ieszkają . Z 
biste, w k tó rych  figurow ało  tej rac ji należą do obw odu 
po tw ierdzen ie  zam eldow ania tery to ria lnego . A le na proś-
— u p ierw szego od roku  bę d y rek to ra  Z ak ładu  decy- 
1956, u drug iego  zaś aż od du jem y się w łączyć je do 
roku  1949. Z pow odu nie- g łosow ania w  obw odzie 
uw agi „prow adzącego m el- zam kniętym , 
d u n k i“ (daw ny system , za- O to n iek tó re  ty lko  kłopo- 
stąp iony  obecnie przez re- jy  „n ie typow ych“ obwodów. 
fe ra ty  przy  P rezyd ium  p 0 jaw iły  się, zan im  jeszcze 
DRN), ci dwaj  obyw ate le  p rzystąp iono  w nich do spo-
dotychczas d la  nas „nie ist 
n ie ll“. S iad  ich is tn ien ia  
można odnaleźć dopiero  w 
W ydziale D ow odów  O sobis
tych  K om endy M iejskiej 
MO.

Z nacznie gorzej pow iodło

rządzan ia  list.

LISTY  W RACA JĄ

Od 27 m arca  nap ły w a ją  z 
pow rotem  listy  w yborców  z

się G enow efie P„ k tó ra  pot- obw odów  klórG zakończvły
toru  ro k u  tem u p rzep ro w a- sp ra w dzanie. 31 m arca  m a-
dziła  się z ca łą  rodziną z m już  w szystk ie .
m ieszkania  przy  ul. P łock iej ' ,
do ukończonego w łaśn ie  J  P rzez Pierw sze dni sp raw -
dom ku teściow ej przy ul. dzan ia  list u trzym yw aliśm y
N ow opro jek tow anej w na- s !? Poc? w zględem  frekw en-
szej dzielnicy. Pon iew aż w yborców  na czołowym
dom ek nie odpow iadał w y- n^e jscu  w śród dzielnic łódz-
m aganiom  pod względem  kich. Po tem  spad liśm y  na
este tyk i i s tan u  san ita rneg o , szary  koniec. A le ostatn ie-
W ydział A rch itek tu ry  i N ad- 8° dnia, tym  razem  ju ż  o- 
zoru B udow lanego  nie za- sta teczn ie , znow u „objęli^- 
tw ierdz ił go. W efekcie  ta rn^ p row adzenie  . 
s iedziba licznej rodziny  nie M ieszkańcy G órnej spra- 
m a num eru , w ięc fo rm aln ie  w dzili sp isy  w yborców  w 
nie is tn ie je . L okato rzy  dom u 90,3 procen tach . T ylko  12 
nie są nigdzie zam eldow ani obw odów  z liczby 73 nie 0-
i nie f ig u ru ją  na listach  w y- siągnęło  pełnych stu  pro- 
borców . cent. N ajgorzej sp isał się

Z astan aw ia liśm y  się co obw ód n r  282 z siedzibą W 
zrobić z tym  fan tem . K rew - św ietlicy  E lektrociepłow ni, 
ka pani G enow efa n ie  m iała  P ię tro  w yżej, w tym  sam ym  
jed n ak  cierp liw ości czekać, budynku , m ieści się Dziel- 
„uc iek ła“ nam  7. gm achu, n icow a K om isja  W yborcza. 
G dzie je j te raz  szukać? Czyżby słaby  w yn ik  byl na

stęp stw em  „sam ouspokoje- 
n ia“ z rac ji tow arzystw a 
zw ierzchności? Z pew nością 
rów nież trudnośc i „obiek
tyw ne" — duży teren  ob- 

S zu k a jąc  G enow efy P. w odu, odległość od lokalu, 
stw ierdziliśm y, że w naszej Obwód 280, u rzędu jący  W 
dzieln icy  są dw ie różne u li- tym  sam ym  pokoju , cc 
ee o nazw ie „N ow opro jek to- w spom niany  poprzednio, za- 
w a n a “. Na d oda tek  żadna kończył ak c ję  z w ynikiem  
nie f ig u ru je  na p lan ie  m ia- stuprocen tow ym , 
sta. K toś m nie pocieszył, że Z w rócone lis ty  należało 
w W arszaw ie is tn ie je  jkoło prze jrzeć  k a rta  po k arc ie  i
15 N ow opro jek tow anych , spraw dzić , czy podane w yni- 
T ak je  tym czasow o „chrzci- ki ilości sp raw dzonych  na- 
li“ budow niczow ie now ych zw isk, zgadzają się. P raca  
osiedli i tak  ju ż  zostaw ało, dla czterech  osób na cały 
W arto  spraw dzić, ile No- dzień. N iek tóre  zeszyty spi- 
w op ro jek tow anych  m am y w  sowe w róciły  zniszczone, p i 
te j chw ili w  całe j Lodzi... plam ione.

Ulice pow stają , u lice g iną.

GDZIE TA ULICA, 
GDZIE TEN DOM?

Jed en  z obw odów  m elduje, 
że z u licy  Skoczow skiej n ik t 
się nie zgłasza do sp raw d za
nia list. Skoczow ska je s t w

DZIEŃ  WYBORÓW

K om isje  obw odow e będ? 
now ym  p lan ie  Lodzi, jedzie- u rzędow ały  tego dn ia  przez
m y sp raw dzić  na m iejsce. ca ły czas o tw arc ia  lokali 
Po d ługich  poszukiw aniach  w yborczych, w pełnym  9-0- 
o dk ry w am y  w reszcie, że na sobow ym  składzie, 
m iejscu  byłej Skoczow skiej Co dw ie godziny poc/y -

bloków " o ęsied la  y 1 " Z  naji*c od ™ o P nale-DioKow u s ie a ia  1 Ma.,a. ~v rin
W szystkich daw nych  loka- ży sk ładać do kom isji dziel

nicow ej m eldunk i o fre-i , , nicow ei m eldunk i o rre-
LT°wybWu ™  0W an° ’ ° m '  kw enc»- P ow tórn ie , jak  przy

. , ak c ji sp raw dzan ia  list,
S ztuk i k o ja rzen ia  fak tów  „p rzydzie lam y“ po k ilka ko-

trzeb a  się uczyć „na  bieżą- m isji na każdy te lefon  bez-
c o '* pośredn i w  DKW.

Członkom  kom isji obwo-
P o n R f r / i v i r v  dow ych, k tó rzy  cały  dzień
1 UUKOZNICY spędzą w  lokalach  w ybor-

1 r,r, „  . czych, trzeb a  zapew nić w ikt.
«,,1, ri,v ?a SCa- m us f n\ y  p o dok ładnym  obliczeniu o-

■ w adzie d yżu r popołud- k azu je  się, że m am y na ten
m ow y w celu w ydaw an ia  ce] ściśle po 9,70 zł d la  jed-
zaśw iadczeń o p raw ie  do n e j osoby. M enu będzie wi5c
g łosow ania osobom , k tó re  w 
dn iu  w yborów  zn a jd ą  się 
poza Łodzią. W ciągu ty 
godnia  w ydaliśm y  ju ż  173 
zaśw iadczenia , a le  ta  ak c ja  
dopiero  się zaczyna.

raczej skrom ne.

N ajgorętszy  okres przygo
tow ań  m am y ju ż  poza sobą- 
W m iarę  up ływ u czasu „m a
ch in a “ o rgan izacy jna  funk- 
c jo n u je  coraz sprawniej* 
P ięć dni p rzed w y b o ra m i 
nadejdz ie  „cisza“. Ód tego 
czasu nie w olno już  w nosić

KŁO POTY  
„ZA M K N IĘTY C H "

Ju tro , to  je s t 6 kw ietn ia ,
sk ład a ją  listy  w yborców  ż a d n y c h ' T o r a w ik "  do T T
tzw  obw ody zam knięte . T a- T eraz  e z ik a  nas j e s z S
kich obw odów  m am y trzy  kon tro la  w yglądu  estetycz-

n zt '  neg0 w szystk ich  73 lokali Wkład  specjalny . K om isja  ob- obw odach
w odow a m usi w ysłać do X, . ,
m iejsca zam ieszkan ia  każde- , .Konc7<: redagow an ie  nota;
go pac jen ta  odpow iednie  pi- Pam iQtnika. J e s t juz
sem ko, by uzyskać s tam tąd  E° P ° 'nocy< w ięc 6 kw ietn ia,
dla niego zaśw iadczenie  o Poi:ostat°  jeszcze 10 dni.
p raw ie  do g łosow ania. Ł ącz- STA N ISŁA W  C ZA JK O W SK I



IEWa r d  e t l e r

î '  ^hMerkę pw.najcmy w chwili, gdy oezekuje w celi na 
sądową. Jest oskarżona o zamordowanie nar*«-' 

ni, *° swojej siostry, młodego muzyka. Przewód sądo\»y 
Hosi <»y było to morderstwo z premedytacją, jak
D„ . 'j*11 oskarżenia, czy zabójstwo w afekcie, co jest tezą 

Jętą przez obrońcę dziewczyny.
T5,,ul filmu ,,Praw da“.

,& m r  -— Henri Clouzot, autor m. in. pamiętnej „Ceny 
#1®'''ych ' ' nnfr’c*1 »mrożących. krew w żyłach'* opowieści fil.

ll '' r<>*' Rlównej — Rriglttc Rardol. Tym razem nie „kociak", 
''łakomiła aktorka młodego pokolenia.

«IW *1®“ ¡cfit filmem niezwyczajnym. Nie sprawia tego 
„ m a js te rs tw o  reżysera, ani novum — alcm aktorski Rar- 

Nie sprawia też lego scenariusz, zarysowujący środo« 
rPni 0 ' sytuację z charakterystyczną oszczędnością i umla- 
drjm scenariusz który z dużą precyzją piętrzy kołejne akty 
U *'"■ Nlezwyczajność filmu Clouzota, to przede wszystkim 

' netrznicnie. Spontaniczne omal uzewnętrznienie po- 
i(i.'' które określić niożna trzema słowami: lament dojrza-

"icku.
fcj dojrzałego wieku — to tym razem cecha ..pisana mię- 
*ra n ulran'i “. " r  nic tylko — lulaj lament dojrzałego wieku 
*on r 'vs/0 skrzypce! I ta zarówno jako infantylność zauwa 
SjJ* Pracz reżysera i piętnow ana jak  też zgoła Inny objaw tegoż 

> *arnpntu... Mam na myśli owo spec> ficzn“ obserwowanie 
to M rskie — którego „Praw da" jest niewątpliwym pokazem, 
ł®  zi Wlenie starszego pana — istniejące w podtekście relacjo- 

sytuacji. I.amcnl dojrzałego wieku, jest w tym wv- 
Mv(."  'amenlem reżysera. Lamentem tym bardziej charaktcry- 

n-vrn. że film zrobiony jest z ujm ująca szczerością.
&  *" nie wszystko — „Praw da“ jest )filmcm arcytendencyj- 
tej ’ °<,zywiście w najsympatyczniejszym, pochlebnym pojęciu 

10 słowa.
t:nvda“ mieści w sobie zatem charakterystyczne cechy clou- 

< * l e j  roboly. Obok drobiazgowej obserwacji obyczajów, 
djj'  Przekonywującego oznaczenia i zróżnicowania postaci, bę- 
t,‘*. *° jeszcze pointa filmu. Adwokat prowodzący obronę i zwal. 
"fm CV ,)rzeciwnika w czasie trwania procesu -  do nieoczekiwa
n i1 *'n*lc sprawy klepie swego antagonistę po plecach... Ro 
H,r? O", obrońca, w następnym procesie stanie za barierką o- 

rż.Vflela...
Jdjl0 skłoniło Ciouzoia do obrania takiego rozwiązania? .Tego za- 
**łtklan.ie ^  niespodzianki? Czy modna maniera „nowa fala") 
C ^ i a n l a  .się nad dram atem młodego pokolenia, nad jego 
H- o tuleniem  w obliczu zła, reprezentowanego przez ustalony 

świata? W każdym razie 1 tutaj przewija się plerwTa- 
Hą 'anientu, Idei zaskórnej. graniczącej z nutką parodystycz-

* lament, to w twórczości Clouzota czynnik raczej nowy. 
•® dlatego reżyser oddaje mu się z gorliwością neofity?! 

U^rawda" mimo woli (?) ilustruje tezy. dawno już przyjęte 
f||f* dojrzałego widza. 1) Młodzież źle się bawi i prowadzi. 2) 
3) ,f' młodzieży — lekceważone — doprowadzają do dramatów, 
j^ llodzież nic sobie nie robi z ostrzeżeń „znającego życie" 

eKo pokolenia. Młodzież jest niepoprawna.
6a firnie rzecznikiem „trzech tez" jest z jednej strony areo- 
«|5 si<jziowskl, z drugiej... widownia. Clouzot przeciwstawia teł 
„ C ^ ls k o  odmienne, reprezentowane przez przedstawiciel- 
jM'ftr,,‘ril". I oto konfrontacja ujawnia, że obie postawy sn 
„ '■"«.w o niepoważne wobec obiektywnej relacji obiektywu 
1̂  'laiiiają się kulisy dram atu I wychodzi na jaw, że motoreir 
łoJ^ow anla dziewczyny była najzwyklejsza, staroświecka mi
ty miłość egzotyczna w atmosferze cynizmu, miłość nierealna 

p ła w ie n iu  wymową faktów'. 
b|yl?v okazji filmu Clouzota mówi się o niespodziewanym wy
li r *" talentu Rrlgitte Rardot, ba — swe?o czasu, opowiadając 
(lę^lizacjl filmu. „Przekrój" dość dokładnie relacjonował sy- 
» u '5' reżysera, wydobywającego na jaw  ukryte (!.) zdolności 
fnz Wypada więc przypomnieć Inny doskonały film — tym 

reżyserii Clatide Autant l.ara („Na wypadek nieszezęś. 
!),'*• idzie Rrigitte Rardot nie gorzej niż w „Prawdzie" zadc- 

.1'owiila swe możliwości aktorskie, lecz dziwnym trafem 
°s tego nie zauważono.

3 . B. i Jean Gabln

Aleksandra Zawieruszanka

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

„Mąż swojej
R eżyser S tan isław  B areja , 

k tó ry  d eb iu tu je  „Mężem 
sw ojej żony“ jak o  sam o
dzielny tw órca, nie poszedł 
m odną dla n iektórych, d rogą 
eksperym entow ania i szuka
nia... ab su rdu . Dopomógł mu 
w tym  Je rzy  Ju ran d o t, au to r 
„Męża F o łtasiów ny“ — u tw o 
ru  scenicznego w ¿  k tórego 
napisano scenariusz. A utorzy 
film u wyszli ze słusznego 
chyba założenia i zechcieli 
zrealizow ać b ezp re tensjona l
ną kom edię baw iącą w idzów  
w sposób prosty  i k u ltu ra ln y .

Co p raw da , tem po  p ie rw 
szej części film u mogłoby 
być nieco żywsze, a  pointy  
poszczególnych gagów i dow 
cipów  słow nych bardzie j w y
punktow ane. A le pom im o te 
go, „M ąż sw ojej żony" bawi
i śm ieszy publiczność p rzede 
w szystk im  sw oją bezp re ten -

sjonalnością, n ie  w ydum aną 
h is to rią  pary  bohaterów  On 
je s t m iodym  kom pozytorem , 
ona gw iazdą polskiej lekkiej 
a tle tyk i. A wiadom o, jeżeli 
gw iazda sportu  — to sym pa
tie  tłum ów  są ty lko po jej 
stron ie . Mąż — kom pozytor, 
choć nagradzany  w... Anglii, 
je s t ty lko  je j mężem ; mężem 
„torpedy bieżni" — F o łta 
siówny.

K om edia Ju ra n d o ta  i R arei 
bawi, a  także  k łu je  nas w szy
stk ich : i tych. k tó rzy  bałw o
chw alczo w ielb ią  nasze apor
tow e znakom itości, 1 tych 
w szystk ich  nie dostrzegają
cych spo rtu , ow ych „super- 
in te lek tua lis tów " zapa trzo 
nych ty lko  w koniec w łasne
go nosa. H um or „M ęża sw o
je j żony" o raz  sa tyryczne 
akcen ty  zaw arte  w tym  fil

m ie są po prostu  ludzkie 
w ytykają  nam  nasze śm ie«  
ności i w ady. a le  nie strasza 
nas np. koniem  chodzącym 
po schodach lub  zbiegłym  
yeti.

In ten c je  au to rów  zrozu
mieli w ykonaw cy. Wszyscy 
chyba bez w y ją tk u  aktorzy 
w tym  film ie w iedzą czym 
widza m ają  zabaw ić. B ron i
sław  P aw lik  gra męża F o łta
siów ny bardzo  dyskre tn ie , 
n ie  nadużyw a gestu , nie sto 
su je  przesadnych  gierek. D e
biut film ow y A leksandry  Z a- 
w ieruszank i i E lżbiety Czy
żew skiej w ypad ł bardzo 
przyjem nie. O bie rep rezen 
tu ją  p rzede w szystkim  m ło
dość, kobiecy w dzięk, i ca ł
k iem  dobre aktorstw o. W arto 
też w ym ienić pozostałych

MARIA KORNATOWSKA

Kobieta w filmie
„N owa fa la 1' odm łodziła

i odśw ieżyła skostn ia ły  juz 
w rzem ieślniczej ru ty n ie
św iatek  francusk iego  film u.
Przyniosła now e tem aty , no
wy styli, now e nazw iska i 
tw arze. W roku 1957-mym
kobietą francusk ich  e k ra 
nów  była bezapelacy jn ie  Bri 
Kitte B ardot. A le w roku 
1901-tym?.. Odpowiedź nie 
jes t już taka zdecydow ana. 
A i sam a B rig itte  m a chyba 
n ie jak ie  w ątpliw ości co do 
tego. skoro od pew nego cza
su zaczyna uciekać się do 
środków  m ających ściągnąć 
na m ą ponow nie uw agę i 
•zainteresow anie opinii pu
blicznej . O dpow iednio roz
dm uchane ..trnrsiczne“ pery
petie  m ałżeńskie, próba sa- 
m obóistw a, m ały skandal 
w yw ołany przez  -zawsze 
w iernego Vadimn wokół fil
mu „Cugle na szyi“ . ...No 
cóż. rek lam a jest dźw ignią 
handlu . A w św iecie film o
wym w szystk ie chw yty re- 
kflamowe są dozwolone.

..Nowa fala'* zerw ała prze
de w szystkim  z tzw. syste
mem gwiazd. Z erw ała w zar 
<adzie tylko pozornie. Od-

rzuciła sta re , uznane, b a r
dzo kosztow ne gw iazdy na 
rzecz now ych, n ieznanych, 
a co za tym  idzie, tanich. 
Młodzi realizatorzy  s ta ra ją  
się robić film y jak  najm nie j 
szym kosztem. I d latego nie 
mogą pozwolić sobie na an 
gażow anie B rig itte  B ardot 
lub  M artine  C arol. Szukają  
więc swoich gwiazd w bli
skich im środow iskach mło- 
dziezy, w  kaw iarn iach  i w 
„Q u artie r L atin".

Jeszcze kilka llat tem u 
chcąc zrobić k a rie rę  film ow ą 
trzeba było przez długi czas 
sta tystow ać, grać m ałe. ep i
zodyczne rólki, w ydeptyw ać 
m ozolnie ścieżki przyszłej 
s ław y . T aka  była przecież 
droga sam ej B B. Dziś k a n 
dydatka  na  gw iazdę zdobv- 
wa firm am en t ek ranu , od 
razu. w stępnym  sztu rm em . 
Dziewczęta „now ej fali*' nie 
posiadaia dzięki tem u abso
lu tn ie  żadnego przygotow a
nia aktorskiego, żadnego o- 
trzaskan ia  z g rą  w film ie. 
P rzy d a je  im to być może u- 
roku i świeżości. Z resztą gra 
ją  w łaściw ie sam e siebie, 
albow iem  ak c ja  w iększości

tych film ów  rozgryw a się w  
środow isku młodzieży. Do
dajm y, zam ożnej m lodziezy 
pasjonu jącej się najnow szy
mi m odelam i „Jaguarów " l 
zalegającej p laże S a in t-T ro 
pez.

D ośw iadczenie życiow e 
m łodych ak to rek  zam yka się 
m niej w ięcej w tym  sam ym  
kręgu. Ma to sw oje  dalsze 
konsekw encje. P rzekreśla  
m it o kopciuszku leżący u 
podstaw  k a rie ry  klasycznej 
gw iazdy. Nowe gw iazdy nie 
p a ra ją  się film em  po to. by 
zrobić „karie rę" , by aw an 
sow ać społecznie I ekono
m icznie, a le po prostu  dla 
zabaw y dla rozrvw ki. dla 
miłego spędzenia czasu, by- 
rm im niej nie w iążąc z fil
mem nadziei na wiallką 
przyszłość. Jes t ;o pierw szy 
od lat cios zadany w m ito 
logię kina.

G wiazdy,, naw ej fa li"  re 
p rezen tu ją  styl młodzieżowy, 
akcen tu ją  sw ą młodość 1 
dziewczęcość. B. B. czy M ar 
tine  C arol były zawsze, n ie 
zależnie od c h a rak te ru  po
staci jak ą  kreow ały, do jrza
łym i kob ietam i. M arie  L a-

w ykonaw ców  W andę Ł u- 
czycką. M ieczysława Czecho
wicza, W iesław a Go hasa. a  
także  znanych i sym patycz
nych panów : tren e ra  Feliksa 
S tam m a, oraz red ak to ra  B oh
dana Tom aszew skiego w ep i
zodach sportow ych

Kończąc recenzję tepo uda- 
lego i m iłego film u nie spo- 
iób pom inąć M arka S a rta  — 
autora ciekaw ej m uzyki i-no
wej p io sen k i A więc, chyba 
..Szczęściarz A n ton1" nie był 
tylko w yjątk iem . M iłe i za
baw ne film ow e kom edie pol
skie znowu w kraczają  na  n a 
sze ek rany .

foret, B ern ad e tte  La fon t, 
F rançoise B rion są zaw szs 
m łodym i dziew czętam i. Ich  
kobiecość, je s t jeszcze za- 
w oalow ana, o tu lona m giełku 
poezji. Ich bezw iedny, za
m askow any erotyzm , jesti 
bardziej w yrafinow any  n i i  
żyw iołow y, agresyw ny i po
kazow y ero tyzm  sex-bom ti, 
Nie m a tą  w sobie nic z  sen
tym enta lizm u podlotków  w  
stylu p rzedw ojennej Daniel«; 
le  D arrieu x  i przekornych!

(Dalszy ct"C> na  t tr.  4)



„Korsarze Pacyfiku”
W 1954 ro k u  radzieck i ta n 

kow iec „T uapse" został n a 
pad n ię ty  i uprow adzony  przez 
stac jo n u jące  na T aiw anie  
o k rę ty  w ojenne Cza ng-K ai 
szeka. D opiero po 13 m ie
s iącach  części załogi udało  
się w yrw ać z niew oli. N a tle 
ty ch  w ypadków  została o sn u 
ta  ak c ja  film u  ..K orsarze P a 
cy fik u “. A u to ram i scen a riu 
sza są  uczestn icy  owych w y
d arzeń : k a p ita n  tankow ca — 
W. K alin in  1 jego  zastępca — 
D K uźniecow  o raz  d ra m a 
tu rg  G. K ołtuńow .

Sarn pom ysł sięgnięcia do 
ta k  ciekaw ego w ydarzen ia  
m ógł dostarczyć in te re su jące 
go m a te ria łu  do  film u sen sa- 
cyjno-aw a.nturniczego i psy 

chologicznego. I sta łoby  się 
tak  niezaw odnie, gdyby re a li
zatorzy film u docenili siłę 
wymowy sam ych fakitów. za
w ierających  duży po tencjał 
d ram atu rg iczny . U m iejętne 
ukazan ie  ich na  ek ran ie , z 
m aksim um  obiektyw izm u, 
przy zastosow aniu  pow ścią
gliwej n a rra c ji i p rzyznaniu  
p ierw szeństw a obrazow i — 
jako  dom inancie w yrazow ej 
sz tuk i e k ra n u  — pozwoliłoby 
na stw orzenie  film u z p og ra
nicza dokum entu , d ram a tu  
psychologicznego i rom ansu  
aw a mturniczego. Tym czasem  
rea liza to rzy , chcąc wzmóc 
siłę  eugestii. p rzeprow adzili 
zabieg, do k tórego  tw órcy  fil
mowi uc ieka ją  się raczej n ie 

chętnie, gdyż — jako  p rze
niesiony z dziedziny lite ra c 
kiej — nie je s t najszczęśliw 
szym  nosicielem  ekrajiow ej 
narrac ji. Mam na m yśli po
w ierzenie n a rrac ji jednem u z 
uczestników  w spom nianych 
w ydarzeń, k tó ry  prócz w ła
ściwych p a rtii dialogowych 
w ypow iada sw ą kw estię zza 
ek ranu . Owo połączenie p ie r
w iastka subiek tyw nego z ob
iek tyw nym  — tu  głów nym  
kom ponentem  całości, jak im  
je s t au ten tyzm  fab u ły  — rob i 
w rażenie półśroc":a, nie bę
dącego w s tan ie  popraw nie 
wywiązać się z zadan ia  w f i l
m ie o w alorach  dokum entu .

Pew ne sekw encje  sugeru ją , 
iż  w założeniach tw órców

„K orsarzy  P acy fik u “ było 
p rzeprow adzenie  pew nego 
rodza ju  stud ium  psycholo
gicznego, stu d iu m  reakcji 
charak te ró w  ludzkich, p o s ta 
w ionych w w yją tkow ej sy tu 
acji. T aka koncepcja w ym aga 
oszczędnej g ry  ak to rsk ie j, 
gry  na wyciszonym  tonie, 
czego, n iestety , n ie  można 
powiedzieć o in teresu jącym  
n as film ie. G rzeszy on n ad 
m iarem  słowa. Z byt rozbu
dow ane dialogi p rze jm ują  
fu n k c ję  należną przede w szy
stk im  obrazow i, s taw ia ją  
k ropk i nad  „ i“, zaw ężając 
m arg ines pozostawiony indy 
w idualnem u odbiorcy — do 
niebezpiecznej gran icy  m ora
lizatorstw a i łopatologii. W idz 
w spółczesny, odzw yczajony 
od patetycznych słów i ge
stów, w ym aga sub teln iejszych  
środków  w yrazow ych i b a r 
dziej pow ściągliw ego sposobu 
przekazyw ania treści.

Powyższe uw agi tyczą b a r 
dziej I serii („K orsarze P a 
cy fik u “ są film em  dw u sery j- 
nym), k tó ra  w uk ładzie  za
stosow anym  przez reżysera, 
pełn i rolę zbyt rozbudow anej 
ekspozycji, bow iem  w cen 
tru m  uw agi widza znajdu ją  
się w ydarzen ia  ukazane w 
d ru g ie j części. T u  dopiero  
akcja  nab iera  w łaściwego 
tem pa i zyskuje na zw artości 
d ram atu rg iczne j

M imo pew nych braków  
scenariusza m am y tu ta j do 
czynienia z logicznym  po
w iązan iem  poszczególnych 
epizodów  i konsekw en tńym  
ciążeniem  ich ku końcowi. 
M om enty pełne spięć, a u te n 
tyzm  ukazyw anych w yda
rzeń. c iek rw e  sylw etki, zw ła
szcza Chińczykow i oto w alo
ry, dla k tó rych  w arto  o b e j
rzeć „K orsarzy  P acy fik u “.

F ilm  został zdubbingow a
ny, niestety, n ie  je s t to  d u b 
bing najlepszy . W ina w 
znacznej części leży po s tro 
nie sam ych dialogów , zbyt 
odbiegających od ideału  d ia 
logu film owego.
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KOBIETA W FILMIE
Dokończenie 
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pan ienek  a 'la  D any Robin. 
S ą po p ro s tu  now oczesnym i 
dziew czynam i, bez w ięlldeh 
nam iętności i bez m łodzień
czych złudzeń („Igraszki m i- 
ło śT ", „M artw y isezon (mi
łości“, „P iękny w iek '1). Nie 
p rzyw iązu ją  do niczego nad 
m iern e j wagi. T ra k tu ją  ży
c ie  trochę jak  sport, a tro 
chę jak  nieco zm ęczoną za
baw ę. N ie uznają  żadnych 
zaknzów  ani nakazów  mo
ra ln y ch  i społecznych. U bie
ra ją  się niedbale, sw obodnie 
j bezpre tensjonaln ie . Ale 
każda  z nich, M arie L aforet, 
M arie  Bubois, A leksandra  
S tew art, F ranço ise  P ré 
vost, poti'afi zachow ać sw ój 
w łasny  oryginalny  styl sy l
w etk i, uczesania, s tro ju  i za
chow ania.

Dużą zasługą „now ej fa li“ 
je s t w łaśnie dokonanie w y
łom u w stan d arto w ej, rzec 
by można, se ry jn e j pro
du k c ji gwiazd. Jeszcze do 
n ied aw n a  tw orzono je  wszy
s tk ie  na kształt i podobień
stw o  L ollobngidy  lub B ri
g itte  B ardot. O becnie każda 
początku jąca  gw iazdeczka 
s ta ra  s ię  w szelkim i sposo
bam i zachow ać w łasną in 
dyw idualność i osobowość. 
W arto  jednak  zanotow ać na 
m arg inesie , iż w pływ  m ło
dych dziew cząt, lansow a
nych przez film y „now ej fa- 
li i"  na sty l i modę kobiecą, 
jes t, jak  dotychczas, bardzo 
jeszcze w ąski i ograniczo
ny. O graniczony do  pew -

nyeh ty*łko kręgów , kręgów  
tzw . złotej młodzieży, do 
snobistycznych k lanów  m ło
dzieżowych. „Nowa fa la“ 
p rezen tu je  bow iem  sty l ży
cia w łaściw y te j młodzieży
i bliski je j pod każdym  
względem . N atom iast tzw. 
szerokie masy, zw łaszcza po 
za Paryżem , hołdu ją  nadal 
s ta ry m  gw iazdom . Nowe są 
bardzie j ekskluzywne«, bar
dziej m im o w szystko oryg i
na lne  i stylow e, d latego tru 
d n ie jsze  do naśladow ania i 
m asow ego rozpow szechnie
n ia .

Na w spom niane wyżej 
z jaw isko  w pływ a rów nież 
specyficzna m etoda m łodych 
reżyserów  — m etoda zacho
w an ia  dystansu  w obec u k a 
zyw anych w ydarzeń i posta
ci. W idz pozbaw iony możno
ści abso lu tnej iden tyfikacji 
z bohaterem  traci ów bez
pośredn i i spontaniczny kon 
ta k t będący podstaw ą m a
gicznej siły oddziaływ ania 
film u na św iadom ość ludz
ką. Nie u tożsam iając się ca ł
kow icie  z bohaterem  film u 
widz p rze s ta je  go tym  sa
mym bezkry tyczn ie  naślado
wać. Je s t to już drugi cios 
w m ito log’ę k ina zadany rę
ką m łodych tw órców  fran 
cuskich. N iem niej, moda jak  
to moda — kołem  się toczy. 
N aw et na ulicach naszych 
m iast zobaczyć już można 
co raz  w ięcej dziew cząt w 
sty lu  Je a n  Seberg. u lubionej 
gw iazdy „now ej fa li“ (na
wiasom m ów iąc k ie rie ra  J e 
an Seberg nie jest typow a 
gdyż deb iu tow ała  ona znnez 
n ie  w cześniej w „Św iętej 
Jo an n ie“ i „W itaj sm utku"). 
„Nowa fa la“ nie stw orzyła 
jeszcze w ielkich nazw isk, 
oprócz być może opiew anej 
ju ż  przez sam ego Francois 
M auriaea. M arii Laforet. 
Przyniosła za to dużo no
wych tw arzy  i dużo nadziei.

MARTA
KORNATOW SKA

JE A N N E  V A L E R IE  — MŁO DA G W IA Z D A  K IN E M A 
TO G R A F U  F R A N C U S K IE J ,  W Y S T Ę P U J Ą C .1 W F IL 
M ACH  „N OW EJ F A L I"  POD K IE R U N K IE M  REZY-  

S E R Û W  — V AD 1M A  I C H A B R O L A

i W o i f e  i i i  ir a i 
I f F O

W ytw órnia Mlniow u -  
św iatow ych oddala do roz
pow szechnienia dw a nowe 
filmy.

„W esele łow ickie“ je s t 
barw ną im presją  na  tem at 
zanikającego ju i  obrzędu we 
solnego. Bogaty m ateria ł e t
nograficzny i folklorystycz
ny s taw ia  ten film  w  rzędzie 
dokum entów  rek o n s tru u ją 
cych i u trw ala jących  prze
jaw y  ludow ej ku 'ltury , lu 
dowych stro jów , tańców  i o- 
bycza.jów. Na ek ran ie  ożywa 
ją  tańce, pieśni, m ienią się 
pięknym i barw am i stro je . 
Rzeczowy kom entarz  dopo
w iada i in fo rm uje  w idza.

Z innej nieco dziedziny 
sztuki, bo z a rch itek tu ry , m a 
la rslw a  i rzeźby czerpali 
m ateria ły  do swego film u 
tw órcy „R atuszu poznańskie

go“. C hyba Poznań, a  .1" 
ra tu sz  w * szcaegolnoscl 
są tak  znano i jiopulaf
jak  np. W awel czy Koś« 
M ariack i, to te ż  trzeb a  t 
chw alić w ybór tem atu  
mu, k tó ry  w  sposób pof 
lam y , i*, zarazem  niebana! 
i nie.schematyczny uka/J 
a rch itek tu rę  ra tusza ,
poszczególne sale, zaW 
w nim  zgrom adzone. 
Jasny i zwięzły w ykład 
genezie, losach ratusza 
Ile dziejów  historyczny 
P iękne u jęc ia  a rch itek t'1 
w nętrz, e lew acji ratusza 
stanow ią pow ażny w alor 
go film u. A utoram i „Ra 
sza poznańskiego“, a  I3" 
„W esela łow ickiego“ 
rcż. Roinan Woźniakowski
opera to r K azim ierz Miicn* 

A. N.

t a d e u s z  Ma k o w i e c k i

K S I Ą Ż K I  
O F I L M I E

K siążki dotyczące zagadnień  film u są niewątpliwi® 
raz  ciekaw sze 1 coraz liczniejsze: w praw dzie  z trudem  
ciągle zdobyw ają sobie now ych czytelników .

To brzm i m im o w szystko optym istycznie. N akłady W 
w ydaw nictw  są przecież śm iesznie niskie w porówna** 
z m ilionam i ludzi, k tó rzy  chodzą do k ina, z dzie.detka. 
czy setkam i tysięcy tych, którzy  czy ta ją  popularne a 
k iedy i am bitne  m agazyny. N aw et te  k ilka, może ku 
ro śc ie  tysięcy „św iadom ych” kinom anów  uczęszczaj*! 
reg u la rn ie  do k in  s tudy jnych , zgrupow anych w okół p ' 
kusy jnych  K lubów  n iezbyt ch ę tn ie  m usi sięgać po sl0.e
o film ie p isane, jeśli zważyć, że „Trzy p o r tre ty ” — ^'v . 
ne szkice B olesław a M ichałka (m iędzy Innym i o P0^ 
larnym  u nas Fellinim ), w ydane przed dw om a laty w 
k ładzie  bed a j pó łto ra  ty siąca egzem plarzy  — jesz®*® 
az.iś m ożna spo tkać w  księgarn iach .

Poniew aż zdajem y sobie spraw ę, że p rasa  ma w y j^ ^ 0̂  
duże zaległości w  in form ow aniu  o książkach z 
film ologii, śpieszym y zw rócić uw agę na dw io wy0' , 
o sta tn io  pozycje W pierw szym  rzędzie chodzi o f „ 
książkę w ybitnego film ologa angielskiego, Rogera • . 
vella. J e s t to rzecz podstaw ow a, od niej w inien  zai ra 
lek tu rę  człow iek, którego za in teresow ania film em  wy 
czają  poza b ie rn ą  konsum pcję  b ieżącej p rodukcji.

K siążka M anvella, dzięki sw oim  skłonnościom  do 
tyw izacji, cieszy się ogrom ną stosunkow o popu lar '10**^ 
B yła do tychczas tłum aczona na k ilka języków  i 
k ro tn ie  w znaw iana, A jeśli zgodzim y się w pełni ® c| 
m ułow anlem  w ydaw cy — „jo&t ciągle jedną  z najl^P5 zC; 
p rac  o film ie, bow iem  w sposób p rzystępny , o jecinO'^^ 
nie naukow o precyzy jny  w prow adza czy te ln ika  w 
kszta łt p roblem ów  film ow ych, uw zględnia jąc 
Ich aspek ty : este tyczne, techniczne, ekonom iczne 1 6 
ja ln e ”.

Szkice  o fi lm ie  po lsk im  **) B olesław a M ichałka
ed‘

|  nego z polskich k ry ty k ó w  film ow ych — są książką. ^  
skupia  się p rzede w szy9tklm  nad  p rob lem am i n a aCj 
k inem atografii rodzim ej. K oncepcja p ierw szej części P , 
je s t dość oryginalna, M ichałek p róbu je  spo jrze t na. 
pod kątem  jego przydatności jako  dokum entu  epo*4' j?rIi 
w idzów  za la t p ięćdziesiąt. N azywa to z a p u sz c ^ 11 ^ 
p ierw szej sondy — cząstkow ej i n iedostatecznej "  
s ięgającej uż do fundam entów .

Do jak ich  dochodzi w niosków ?
c ifi

„Film  polski o statn ich  k ilku  la t w zasadzie 
obok w spółczesności polskiej, ukazał n iew iele z ^  
w nętrznego  obrazu, e tym  bardzie j — z je j w ew nętr ^  
logik i”. Ale „przeszedł m im o polskiej w spółczesn '’̂ 1 ot- 
dlatego, że b rak  m u było  ta len tów  lub  możliwości ^  
woju. F ilm ow cy zafascynow ali się inną rzeczyw '-^ 
n iż tą , k tó ra  ich o taczała. F ilm  polski — w swoich ^  
w yb itn iejszych  osiągnięciach  — rozlał się s z e ro k f l  
w okół tem atu  w ojny, c ierp ien ia , b oha te rstw a  — °^c '1 ni« 
jąc im  rych ło  ich w alo r ak tualności, a spoglądając na 
z pozycji odw iecznego d ram atu  Polski i Polaków ”-

W części następnej M ichałek sum iennie i ln tc re5^ ^  
analizu je  cykl film ów , d la  k tó rych  u ku to  w spólni’ 
„szkoła po lska”. A w reszcie za jm u je  się dość fiI‘u'rl 
nie i obszernie prob lem em  film u rozryw kow ego, ni* 0 ’(10- 
niczając się bynajm nie j do film u polskiego. Zresztą ^ .^j' 
łych szkicach au to r pow ołuje  się często na w ybitne 
nięcia k inem atog rafii eu ro p e jsk ie j i św iatow ej, c^  
tym  książkę bogatszą i ciekaw szą.

' JST*) Roger Manvell: „Film“, wydawnictwo Artystyczne • 
w«. Warszawa, 1360. Cena 7,1 35 — M.r. 387 (w tym  ioł° . 

••) Bolesław  M ichałek: „S zk ice o film ie po lsk im “ W A1*’1 
»zaiwa, Cena tX a# — str. iss.
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R aniu tko  opuszczam y B u
kareszt. Jedziem y sam ocho
dem  do S inaia. Niebo b ło
gosław i nas deszczem , u p a r
cie, przez cały dzień. Podob
no p ierw szy pow ażny deszcz 
je s ienny ' w  tym  roku. Z a
słan ia  św iat. N iew iele w i
dzim y. A le w  m iejscowości 
D oftana za trzym ujem y się, 
by spo jrzeć b liżej na gor
sz;* cząstkę św iata.

D oftana. Ten w yraz w iele 
m ów i: rum uńsk i Paw iak. 
N iegdyś najcięższe w ięzienie 
polityczne, dziś m uzeum , 
św ią tyn ia  „p am ią tek “, m ie j
sce pielgrzym ek. W łaśnie 
niedziela, w ięc m im o niepo
gody. au to k ary  zw ożą liczne 
Wycieczki. P rzew aża m ło
dzież. W jednej z sal ob
serw u jem y  uroczystość: przy 
jezdna grupka sk łada przy 
rzeczenie p ion iersk ie : będą 
Walczyć o przyszły św ia t bez 
w ięzień, k a jd an  i to rtu r.

K w alifikow ana przew od
niczka z un iw ersy teck im  w y
kształceniem  udziela w y
jaśn ień  w języku rosyjskim . 
W trącając często w yrazy  pol
skie. S tud iow ała filologię 
słow iańską.

Oto biuro  dyrek to ra  w ię
ż e n ia .  Stół. W śród różnych 
eksponatów  — krzyż, w  po
bliżu leży bykow iec. N arzę
dzia m ęki, jedno  już uśw ię
cone odw iecznym  kultem , 
d rug ie  czeka na b ea ty fik a
cję, ciągle przek lęte , chociaż 
gdzieniegdzie już w  m uzeum , 
jeszcze nie m uzealne. Ileż 
w  tych rzeczach obsesji. 
K rzyż błogosław iący bykow 
ce zbrodniarzy . B ykowiec 
czerpiący moc i u p raw n ie 
n ie  z krzyża. Aż ziem ia 
W zdrygnęła się z odrazy. 
P rzenośn ia? Nie. ścisła re la 
cja, fak t h istoryczny. Dnia 
2fi październ ika  1940 roku 
groźny w strząs ziem i n ad 
w erężył fundam enty  i bu 
dynki w ięzienia. Zapowiedź, 
ostrzeżenie. W krótce potem , 
10 listopada tegoż roku d ru 
gi. w ielekroć potężniejszy 
W strząs obrócił w ięzienie w 
zw alisko gruzów . Początek  
m itu. G niew  ziemi. P rzypa
dek, tzw. los ślepy z celnoś
cią jasnow idza uderzył 
w łaśn ie  w D oftanę m istrzow 
sko obliczonym  ..pociskiem “ . 
P rzypadek, los. Na pewno. 
Oby w ięcej bvło takich  przy 
padków ! Oby rodziła je 
myśl ludzka. P rzypom niał 
mi się rom antyczny patos 
M ickiew icza:
Ludzie! każdy z was mógłby,  

samotny, więziony,  
Myślą  i wiarą zwalać i po- 

dżwigać trony.
1 jakby  odzew  na cy tatę  

In form acja przew odniczki: 
° to  cela, w k tó re j G heorghe 
G hecrghiu-D ej przez cztery 
la ta  w ięzienne obm yślał iak 
obalić s ta ry  i zaprow adzić 
nowy ustró j.

Sinaia, 21 listopada.

2  deszczem  i w ichrem  
O padliśm y do S inaia. Tu 
Już góry, sąsiedn ie  szczyty 
dochodzą do 2500 m. W iatr 
Przem ieniał się w  w ichurę, 
w ichura w haln iak , a deszcz 
Wieszał się ze śniegiem . Po 
ciepłych dniach  B ukaresztu  i 
K onstancy zaskoczyła nas 
nngła zima.

S inaia była le tn ią  rezyden- 
cJ£l królów  rum uńskich .

D aw ny  pałac k ró lew sk i w  Sinaia, obecnie m uzeum

Dziś je s t ośrodkiem  m uzeal
nym, tu ta j też Zw iązek P i
sarzy  R um uńskich  posiada 
dom  pracy  tw órczej. Był 
w łaśn ie  w  rem oncie, więc 
zastępczo um ieszczono nas 
w  innym  budynku pokró lew - 
skim.

Cały gm ach pusty. Cisza. 
Z apow iadał Się dobry  pc- 
byt. Od dziesięciu dni by
łem w  n ieustanne j p o d ró ży  
Lódż — W arszaw a — Lód* 
— Poznań — Lódż — W ar
szaw a — B ukaresz t — K on
stanca  — Sinaia. P ragnąłem  
odpoczynku.

Pokój jak  pokój, zadom o
w iłem  się w nim  od razu. 
G az ziem ny huczał w  kaflo
w ym  piecu. Ciepło. O kno 
w ychodziło  na park . Z abie
la ło  od lekkiego śniegu. 
W zm agał się halny. Dzwo

STANISŁAW
CZERNIK

M I Ę D Z Y
STARYMI

A N O W Y M I
L A T Y

f  ^ S ldv., i. g iu u u  w y i w ci i i (}, «
niły  szyby. D rzew a w p a rk u  j eszcze półżyw ą, upiora z 
rzucały  się niespokojnie. Na p rzeraź liw ą tw arzą , z ocza- 
dw óch sąsiednich  w ieżach -  • -

łem  w e śnie, jakby  w żyw a- 
jąc  się w osobę n a rra to ra , 
jak  esesm ani w nieśli nagle
niby .; kukłę s trasz liw ą po- ..... ---------- , ...,
stać, z grobu w yrw aną, a le  da jm y  do tej opinii, od d a ją 

cej pe łną  p raw dę rzeczy.

dział: ,,Tu nic nie ma nasze
go, rum uńskiego, prócz potu  
przem ienionego w złoto i zby 
tek “. Fałszyw y zbytek — do-

n aw et w  A fryce — podkreślił 
up rzejm y  i sym patyczny  d y 
re k to r  zakładów . Dziesięć 
tysięcy robotników , siedem 
naście  tysięcy trak to ró w  
w  roku  1960. Innych  
danych , n iew ątp liw ie  c ie 
kaw ych  nie zano tow a
łem . In teresow ały  orne 
p rzede  w szystkim  M achcj- 
ka, k tó ry  obfitą  sta ty styką  
zapełnił zeszyt skropiony 
gęstym  potem  umęczonego 
dyrek to ra .

Podw ójn ie  bylćm  zdziw io
ny, n iem al zażenow any. Z 
jednej strony  żarliw ość, z 
d rug ie j cierpliw ość. M ache- 
jek  — to synonim  strasz li
wego repo rtera , który  do 
zb ieran ia  podchodzi jak  do 
m isy miodu. T ak m u sm a
k u ją  w szystkie szczegóły, 
w ykazy statystyczne potyka 
p las tram i z woskiem , w prost 
z barci. W iecznie niesyty, 
w ięcej, w ięcej. G odzina, 
dw ie. Jeszcze się nie zm ę
czył? Nie. W reszcie dobie
ga końca. P o in tą  poem atu 
p y tan ie  — ile sam  tow a
rzysz d y rek to r zarabia, z 

p rem iam i, bez prem ii, z do
datkam i, bez dodatków . Dy
rek tor. m ęczennik, uosobie
nie cierpliw ości i n ieskala
nej grzeczności, kluczy, w i
je  się, p róbu je  zboczyć od 
prostego pytania ku syste
mom ogólnym , ku metodom , 
zasadom . Nie. S traszny re
p o rte r  nie da je  się zbić z 
tropu, m istrz  „nagonki", za
pędza dy rek to ra  w kunszto
w ne sieci, chw yta w reszcie 
ostatn i, najsm akow itszy  kęs. 
D yrek tor żegna nas z ulgą. 
Chyba zżółkł podczas tej w i
zyty. U śm iecha się. zdaw ało 
mi się, cy trynow atym  uśm ie
chem.

R eporterow i za mało. 
U daje się w teren , zagląda 
naw et do mysiej dziury, m ę
czy py tan iam i inżynierów , 
m ajstrów , robotników , nie 
pom ijając urodziw szych 1 
m łodszych robotnic.

W reszcie:

odzyw ały  się zegary, n ie  ze 
stro jone . N iew ielka różnica, 
a le  z tego pow odu co siedem - 
osiem  m inu t k tóryś z zega
rów  g ra ł sw oją godzinę. W 
nocy te j „m uzyki“ okazało 
się za w iele.

mi trupa . Ojciec.

N ie w iem , czy krzyczałem  
w e śnie. O budziłem  się z 
lękiem , z biciem  serca, spo
cony.

W łaśnie zegar bil. D w a
naście, godzina duchów . Po-

pc...*, t» .w » ,  . Zasłużyłem  na dobrą
W szędzie rzekom y renesans cziorbę i szlaneczkę śliw o- 
n iem iecki {z końca X IX  w ie- wicy.
ku!), m artw a  w tórność, u ro 
zm aicona innym i okazam i 
naśladow nictw a w postaci 
różnych sal „sty low ych“, jak  
np. florencka, angielska, 
h iszpańsko-m aury tańska , tu 
recka itp. p rzek ładaniec złe
go sm aku. M alarstw o rep re-

biegl. Szyby dzw oniły  na 
a larm . H aln iak  potężniał.

rera, R ubensa. Van Dycka i 
innych, obok kiczów niezna-

---------- - o ----------  ---------  - S inem u, rn d iu ia iw w
Położyłem  się w cześnie, czułem  się niesw ojo. Sen od- zen tu ją  kopie arcydzieł Dii-

Z no ta tn ik iem  i książką. U!—» -1— -- ------- - -----  T' - 1-------  i
U porządkow ałem  zapiski z 
D oftany. Z byt m akabryczne 
było  to m uzeum , bym  zdołał, , . . ry SKOieill. Wi-ilUJUlU. W m il ■--- J -------U-------  l l i c  V» iu i .iu w ., ---------- -
K ° r h „ S  rrfóał now stać w yw iał ciepło z pokoju. Za- ło rum uńskiego artysty ! Nic, , zachow any, do n iedaw na
na w et zalążek w fe rs z a  Nie paliłem  gaz. Z ahu rko ta ło  w ani śladu. Z resztą lepiej, m ieszkalny, dziś m uzeum ,
zm uszałem  się. N iech ok rze- piecu. Zegary dzw oniły raz iM
pn ie

Jak ieś  drzew o runęło  z ło - nych „m istrzów  zagran icz- 
skotem . O chłodło. W ia tr nych“. Zeby choć jedno  dzie-

N ieprędko odpoczniem y 
po odw iedzinach w now ym  
świecie. P ro feso r Holban 
naw ołu je  do  w ypraw y w 
stronę  starego  św iata. W pra
w dzie n iem ałp  starodaw nych  
zabytków  je s t w  sam ym  
mieście, a le  najw ażniejszy  
leży za m iastem  w odległoś
ci około 30 k ilom etrów . Z a
mek B ran. Feudalny, śred 
niowieczny. Z XIV wieku. 
Nie w ruinach, całkow icie

C hciałem  trochę poczytać 
p rzed snem . W ładysław  Ma- 
chejek  dał mi o sta tn ią  sw ą 
książkę „K to następny?" Jes t 
tam  opow iadan ie  z czasów 
okupacy jnych  „Dzień się za
czyna“. Na pew no lek tu ra  
n ie do snu. A le uzupełn ia
ła w rażen ie  dnia . Od kaza
m at D oftany przenosiła  do 
gm achu SS Polizei na ulicy 
Pom orsk iej w  K rakow ie. Bo
h a te r  opow iadania  znakom i
cie zorien tow any  w  system ie 
to r tu r  esesm ańskich  p rzed 
staw ia  trw ogę spiskow ca 
rozw ażającego w w yobraźni 
w szystk ie  form y katow ania .
Chce przyzw yczaić w yobraź
nię do najbo leśn iejszych  w a rt szacunku, k tórym  go się 
to r tu r, prześcignć w  pom y
słow ości zw yrodniałych  sa 
dystów , by w  ten sposób jak  
na jbardz ie j się uodpornić.
P rzeżyw a w myśli w szystk ie

po raz. N ieprędko uspokoi
łem  się. Dopiero nad  ranem  
usnąłem .

O kazało  się, że n ik t nie 
spa ł dobrze te j nocy. Nie 
każdego m ęczyły m ak ab ry 
czne sny, a le  w ichura n iepo
koiła w szystkich. M nóstw o 
zw alonych drzew . K om uni
kacja  na drogach górskich 
przerw ana. N ie doszła też do 
sku tku  p ro jek tow ana w ycie
czka na sąsiedn i szczyt.

Sinaia, 22 listopada.

Zw iedzam y pałac  k ró lew 
ski, obecnie m uzeum . Nie

P aństw o  ludow e w łączyło 
B ran do zabytków  m uzea l
nych.

Cisza, pustka, nikogo. P rze
chodzim y do dalszych sal. 
Miecze, ja tagany , puginały , 
m izerykordie. Zapach śred 
niow iecza i W schodu. A le 
w  kącie telefon. Dziedziń- 
czyk. N apełniony m uzyką: ni 
to oddalony fo rtep ian , ni to  
p rzy tłum ione organy. Oso
bliw y koncert w  tej pustce.

W reszcie żywa istota — 
Biała, jedna  z op iekunek  
m uzeum , bezradna w obec 
gości. Dzwoni, w zyw a kogoś 
przez telefon. Z jaw ia się w e
zw ana: C zarna: aż za cza r
na jak  na R um unkę, a le  nie 
badam y rodow odu.

O dtąd Biała i C zarna to 
w arzyszą nam  w w ędrów 
ce po zam ku. C zarna o tw ie
ra, B iała zam yka pochód. 
C zarna po praw ej. B iała po 
lew ej stronie, czu jne s tra ż 
niczki gm achu, w szystko
wiedzące. żyw e kroniki i ży
w e inw entarze.

O glądam y się jednak  za 
kim ś trzecim .

— K to tu tak  gra?
— W iatr.
W łaśnie ten m istrz  w ia tr, 

k tóry  w w iał nas do zam ku. 
C zarna, głów na in te rp re ta - 
to rka, tłum aczy. Na wieży 
um ieszczono (onego czasu) 
piszczałki, jak  w organach. 
W iatr na nich gra. C iągle 
gra. N ieustający koncert. Bo 
na tej w yżynie nie ma chw i
li bez w ia tru , w ięc i bez 
m uzyki. N ajstarsi m ieszkań
cy zam ku nie pam ię ta ją  
przerw y w koncercie. A kto 
je s t na js tarszym  m ieszkań
cem ? C zarna, trzeci już rok 
p racu je  w  muzeum . Czasem 
tej m uzyki za w iele, zw łasz
cza w  nocy. ale... Bez niej 
byłoby bardziej dziko.

A dziko tu ta j napraw dę 
w e w nętrzu  zam czyska. G ru 
be. zim ne, śliskie m ury, sk le
p ienia tajem nicze, okna jak  
o tw ory studni, schody s tro 
me, ciem ne, groźne, jak  
w ejście do kazam at. A są 
i kazam aty-ciem nice. Tu sie
dzieli zbrodn iarze  i „różni 
tacy“ skazan i na śm ierć. A 
zab ijano  w idłam i — C zarna 
pokazuje  okienkiem  poblis
kie wzgórze, na k tórym  od 
byw ały się egzekucje. S tąd  
jego nazw a: W zgórze Wideł.

KHka kondygnacji. M eble 
średniow ieczne, tęgie, m oc
ne, g rube  jak  te m ury. Są 
też i now ocześniejsze, sprzed 
stu -dw ustu  lat, s te ran e  w ie
kiem kanapy, łóżka pod b a l
dachim am i s ta re  jak  i p o r
tre ty  M arii Teresy, up iorne 
jak  w szystko w  tym  zam ku. 
W ięc tu  ktoś m ieszkał? 
O statnio, przed w ojną, h ra -

znane  mu i n ieznane jeszcze 
w iz je  to rtu r. Czegóż tam  nie 
ma! C ałkow ity  przegląd  
w szystkich m etod. A o to  i 
taka  scena z w yobraźni:

otacza. N a pew no n ie  w art 
Ale cóż z nim  robić? K rę
pujący spadek  po feudałach
najgorszego typu. Skrzynia że tak , że bez w y ją tku , dla 
napełn iona bogactw em , bo- pe łnej jasności

Z za b y tk ó w  budow nictw a wiejskiego w  R um unii

gactw em  banalnym , św iad 
czącym  o złym  sm aku i p re 
tensjonalności byłych w ład 
ców R um unii. Nie chodzi mi

Są też zabytki w  całej 
pełni groteskow e, np. a p a r
tam en t przygotow any d la  w ia tr , z żyw iołow ym  en tu - 
cesarza F ranciszka Jozefa, zjazm em  PoryW a, pi.zepy- 
zam ierzającego  przybyć z i . .

Jedziem y. Pogoda sprzyja, 
choć w ietrzna. W spinam y 
się strom ą drogą na skałę. 
W ita nas m istrz  zam kow y

cow m im unn . m e  cnouzi .... zam ierzającego  przybyć z no schodach wtacza do 
n aw et o  a rch itek tu rę  tej bu- w izy tą  do S inaia. W izytę od - , j3 — zam ko_ 

W celi tor tur m e  byłoby  dow l( w  jak im ś sztucznie  w ołano, ap a rtam en t pozostał. . M uzealny Dorzadek na
dto m nie  nic nowego, g y  y  s ty ]jZOw anym  renesansie  nie- Pałac  w S inaia  — to m u- ■’ ksiegi pam tątkow e I nie w idok  kobiety, w , ; t a r -  J  ^  w  ^  .................. pisy, księg, pam iątkow e.
szym  w ie k u , na kolanach, ,s z ym  WieKU, na Kvwnu.cn, , 
która m ęską  koszulą -  ba-  zgrom adzono, stanow i w łaś- 
jow ą koszulą mojego ojca! n ie  zaw artość „skrzyni do- 
— ścierała k rew  z podłogi, robkiew icza, który  staw szy 
Bardzo się męczyła, ponie-  się p rzypadkiem  królem , za
w aż  na rękach miała zębate  chow ał gust ro tm istrza  z 
ka jdank i  — am erykank i ,  p row incjonalnych  koszar.
bardzo mocno ściskające. Po 
je j  palcach także ściekała  
kreic. K iedy  podniosła gło
wę, poznałem  matkę...“

Nie m ogłem  dale j czytać. 
W krótce usnąłem .

I o to  sen uzupełn ił opo
w iadania  M achejka. W idocz
nie w zm ianka o koszuli ojca

O statecznie 1 to m ożna by 
darow ać, pam ię ta jąc  słynne 
zdanie  O xenstierny  o um y- 
słowości w ładców . A le tu  w 
tym  pałacu  szczególnie za
znaczył:.' się pogarda d la  
k ra ju  i narodu  rum uńskiego.

zeum  nędzy korony ru m u ń 
skiej. Z ulgą opuszczałem  
przybytek. I z odrazą.

Braszow, 23 listopada.
Między starym i a  now ym i 

la ty  — tak  się ułożył nasz 
pobyt w B raszow ie. M iasto 
odw ieczne, a le  p ierw szeń

stw o oddaję  now ym  czasom, 
których szczególnym  w y ra 
zem w tym  grodzie jest 
trak to r. B raszow  s ta ł się 
is to tn ie  . m iastem  trak to rów , 
jako  jedyny  w R um unii — 
i to na w ielką skalę  — pro-

pisy, księgi pam iątkow e. I 
ani ducha. W iatr został u 
b ram . M iejski zam ek. B ra 
szow go zbudow ał dla ob 
rony i poboru cła. Złako- 
m ił się na niego król L ud 
w ik W ęgierski, w cieli! do 
korony w ęgierskiej, a le  w 
1498 roku „nasz“ W ładysław  
czesko-w ęgierski, syn K a
zim ierza Jagiellończyka, o- 
kreślony tu zresztą  w  n ap i
sie jak o  Jagiełło , w rócił 
znów zam ek m iastu . O dtąd 
B raszow ianie  dzierżyli go do 
1920 roku. P rzejęli go na
stępn ie  H ohenzollernow ie,

bina, ciotka królew ska, ale 
ty lko  przelo tem , corocznie 
przez k ilkanaście  dni.

Chciałbym  tu zam ieszkać, 
na tydzień, dziesięć dni, nie 
d iużej, ze w zględów  rom an
tycznych, by zbliżyć się do 
atm osfery  średniow iecza. A le 
tu  straszy! Co? Ten w ia tr  
koncertu jący  na p iszczał
kach czy duchy w ięźniów  
zakłutych w id łam i? I duchy 
straszą , są w praw dzie n ie 
w idzialne, a le  p rzen ika ją  do 
myśli, m yślam i straszą. Coś 
jednak  po nich zostało w 
tych m urach. nie m ożna tu 
m ieszkać spokojnie  — zgod
nie stw ierd za ją  C zarna 1 
B iała.

nie w zm ianka o Koszuli ojca O prow adzający  nas po  d u cen t tych m aszyn. Z na- dosta ł się w ręce jak iejś 
w yw ołała ca łą  w izję. U jrzą - m uzęum  przew odnik  pow ie- n y  ju ż  da leko  za  g ran icą, c io tk i k ró lów  rum uńskich .
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B A L L A D A  
P R A C Y

P io tr
P ierw szy  —

P ot
pierw szy...

Nie carsk i (od szuby,
Od ban i z m uzyką), 
R adosny,

a gruby,
* m użycki!
Od c liu tn e j zabaw y 
Aż ręec k rw aw iły .
Od m iota, od baby,
S iek iery  i piły.
Aż w dugi się dęby 
T oporzysk zginały,
Aż w  P a ry ż  i S tam buł 
D rzazg bryzgi m iotały!

A  on ty lko  kropił,
Sprężony, potężny,
W żelaznym  rozkroku ,
Jak  dźw ig niebosiężny.

II

burda
A w H adze gdzieś —

G ru b ian in  i g rubas, 
H u lak a  przep ity ,
I nos niby bu lw a — 
P ite r?
R ubcns?

A może n ie  P ite r?
A może nie R ubens?
On m ieszkał w śród pętli,
R ubinów  i ru in ,
G dzie odm ęt s trasz liw y  rokoszów  i puczów  
Niósł tłu m  kapucynów

ja k  beczki z kapustą! 
R yl b rudny , obdarty , jak  m ieszczuch obrzękły,
I  b ru k w ią

kosm atą
m u brzucho się trzęsło,

N a w pół ob łąkany , k u d ła ły  1 czarny,
On uszy n astra sza ł ja k  uszka do czarek
I dym iąc w łosam i ja k  gdyby nad  w rzątk iem  
R ozm yślał.

A w szystko to  było początkiem . 
Początkiem , co zrodził i S ask jc

i Saby..,
P o t b ije

(by stać  się perłam i B etsaby).
P o t b ije

(by lśn ić  przez fon tan n y  w ersalsk ie).
P o t b ije  —

to po t
o lim pijsk i

i carski!
P o t b ije,

ów  pot,
co n a  w ieki p rzetop ił 

A rtystę  — w  półboga, a ca ra  — w e chłopa! 
W as p łyn  len  szlachetny  o k rap ia ł i żywił,
I czoło całow ał, i p a rzy ł pokrzyw ą.
Z w as każdy  by ł bogiem  — o, raby  rzem iosła!,..

I I I

K oszula m i potem  
Do pleców  przyrosła .

P rzeł. Z. G RO SBA RT-RO M A N O W SK I

ANDRZEJ

BORKOWSKI OD TACZKI DO ELEKTROWOZU
„Trzynastka", opatrzona tablicą in form acy jną  „PA- 

F A -W A G “, wiezie prosto do celu. K ilka  k ilom etrów  od 
śródmieścia Wrocławia rozciąga się olbrzymi, 60 — 
hek ta ro w y  teren n a jw iększe j  w  Polsce fa b ryk i  taboru  
kolejowego.

N iek tórzy  mówią: być w e W rocławiu  i nie  zajrzeć do 
„Pafawagu“ to tak, ja kb y  w  K rakow ie  pom inąć W a 
wel.

T ra f i łem  akura t na koniec zm ia n y ■ Dobre k i lkanaś
cie m in u t  s ta łem  w  portierni, przygnieciony do ściany  
czekając m om en tu ,  k iedy  uda m i się przecisnąć „pod 
prąd“ strum ienia  wychodzących robotników. M usiałem  
odczekać do końca.

* x  *
K iedy w la tach  trzydzies

tych ubiegłego stu lecia  za
padła  decyzja budow y linii 
kolejow ej W rocław —-Oława, 
część zam ów ienia na tabo r 
pow ierzono w arsz ta tow i ślu 
sarsk iem u G o ttfrieda  L inke- 
go, którego specjalności!) byt 
wyrób... taczek i wózków.

się w niej 2 sporych rozm ia
rów  „budyneczki“ — lak ie r
nia i s tanow isko  kon tro li ło
żysk tocznych, udzie p rzepro 
w adza się pom iary  z do k ład 
nością dziesiątych  części m i
lim etra . R esztę pow ierzchni 
za jm u je  sw ego rodzaju  ta ś
m a m ontażow a, w ijąca  się 
trzy k ro tn ie  w zdłuż hali. D lu-

P osuw ając  się w zdłuż „ taś
m y“, w ychodzim y tra są  goto
w ego w agonu. Na torze, w y
b iegającym  z hali stoi ich już 
k ilkadziesiąt. K ażdy pod u- 
rządzeniem  do w y tw arzan ia  
sztucznego deszczu przejdzie  
jeszcze tzw . „próbę w odną“ 
(kontro la, czy nie przecieka), 
po czym w yruszy w podróż 
po liczącej 27 tysięcy kilom e
trów  sieci Polskich  Kolei 
Państw ow ych.

* x  *
My zaś, przem ierzyw szy 

k ilkadziesią t m etrów  dzie lą
cych nas od W2, dostajem y 
się w zupełn ie inny św iat. 
W tej hali n iep rzerw an ie  od 
listopada roku 1959 rea lizu je  
się pow ażne zam ów ienie ko
lei jugosłow iańsk ich  na 166 
w agonów  osobowych. O Ile 
p rodukcję  w agonów  tow aro
wych choć bardzo  um ow nie, 
a le  m ożna by nazw ać, „ laś-

Elektryczna jednos tka  trójiragonowa ty p u  3Ü +  4B

B urzliw y rozw ój ko lejn ictw a 
spow odow ał, że m ały w a r
sz ta t z biegiem  la t rozrósł 
się do rozm iarów  ogrom nej 
fab ryk i „L inke — H ofm ann
— W erke1'.

D aw na jed n ak  h is to ria  nie 
m a w łaściw ie żadnego zw iąz
ku z teraźn iejszością , liczoną 
Od roku 1945. Ody la tem  tego 
roku polscy robotnicy i inży
n ierow ie mogli ob jąć  w po- 
s iadn ie  rozm inow any w resz
cie te ren  „P afaw agu“, nie 
było tu  n iem al nic poza zw a
łam i gruzu  — „pam ią tk am i“ 
p rzeb iegającej tędy n iedaw - 
no linii fron tu . G ruzu  I zło
m u żelaznego w yw ieziono z 
te ren u  zniszczonej w  V# fab 
ryki ponad dw a I pół ty s ią 
ca w agonów . W listopadzie 
1945 r., w ślad  za w agonam i 
gruzu, w y jechał z „P afaw a
gu“ p ierw szy w yprodukow a
ny tu  po w o jn ie  w agon to 
w arow y — w ęglarka. Z koń
cem  stycznia 194(1 opuszczał 
b ram ę Już setny  tego rodzaju 
w agon.

* x  *
W łaściw e nie m ógłbym  po

w iedzieć, że zw iedziłem  „Pa- 
faw ag “. P ilo tow any przez in 
żyniera  S trzelb ick lego  — k ie
row n ika  działu  p rodukcji, 
k tó ry  p racu je  tu  już 12 lat, 
obejrza łem  ty lko  niew ielką 
część fab ryk i.

Zacząć w ypadło , jak  zw yk
le w tak ich  razach, od rze
czy n a jm n ie j skom plikow a
nych, zatem  od W7 — w y
tw órn i w agonów  tow aro 
wych. W idzę już grym as na 
tw arzy  czy te ln ika : przecież 
to  nieciekaw e... Też tak  w ła 
śnie na początku m yślałem .

O lbrzym ia ha la  m a ponad
2 h ek ta ry  pow ierzchni. N ie
m al nie za u w a żon e^ mieszczą

gi rząd o b rab ia rek  pod je d 
ną ze ścian p rzygotow uje 
m etalow e e lem en ty  podw o
zia- Z przeciw nej strony  hali 
budu je  się podłogi, ściany i 
dachy. W szystkie te  części 
ruch liw ym i dźw igam i d o sta r
czane są na odpow iednie 
m iejsce “taśm y “. ,,

T aśm a zaś po łysku je  se t
kam i m in ia tu row ych  b łyska
w ic z ap a ra tó w  spaw aczy. 
G dyby  nie te  błyski i trzask i, 
m ożna by pom yśleć, że ze
staw ian ie  razem  w szystkich 
części w agonu odbyw a się

Rocznie „Pafawag" zu  
żyw a  na swoje po trze 
by dreiono z około 50 
kilom etrów  kw ad ra to 
w ych  lasu. T rw ają  pra
ce nad zaoszczędzeniem  
tego surowca. M. tn . o- 
pracowano pro to typ  w a 
gonu towarowego z da 
chem  i d rzw ia m i z  m a 
sy plastycznej.

m ow ym  sk ładan iem  pude
lek“, o tyle budow a w agonu 
osobowego przypom ina już 
raczej budow ę sta tk u  w sto
czni. Na un ieruchom ionym  
podw oziu m on tu je  się kadłub 
kolosa o długości 26 m etrów  
(Jugosław ia życzyła sobie 
w agonów  dłuższych o 3 m e
try  od „norm alnych“, pol
skich).

Co m iesiąc odjeżdża do J u 
gosławii H gotow ych w ago
nów. Jeden  z m ontow anych 
w hall podlega w łaśn ie  o sta t
nim  zabiegom  kosm etycznym , 
czym  różni się od typow ych 
w nętrze, chcąc stw ierdzić , 
czy różni się od typow ych 
wagonów, ku rsu jących  na li
niach PK P. W ięc niższe i 
w ygodniejsze ław ki, m iękkie 
w obu klasach, k ry te  suknem  
w klasie pierw szej 1 p las ty 
kiem  — w drug iej, dodatko

wo pośrodku opuszczone 
podpórki dla rąk. Więc o- 
św ietlen ie  ja rzen iow e w ład
nej obudow ie. Jak  m nie in
fo rm ują, także k lim atyzacja, 
a obok ogrzew ania parow e
go, rów nież elektryczne. 
K iedy doczekam y się takich 
w agonów  w k ra ju ?  Tego W 
„P afaw agu“ nie Wiedzą, w a
gonów osobowych dla k raju  
tu  się ju ż  od k ilku  la t nie 
p rodukuje .

D obrze w każdym  razie 
w iedzieć, żć posiadam y już 
pro jek ty  i rozw iązania kon
stru k cy jn e  lepszych i w y g o d 
niejszych w agonów, że pro
dukujem y je na dość duża 
skalę. W oparciu  o dośw iad
czenia „P afaw agu“ ła tw ie j bę 
dzie opanow ać produkcję  in
nym  fabrykom , pracu jącym  
d la  potrzeb krajow ych.

* x * 4W szystko, o czym dotąd 
była mow a, nie stanow i jed 
nak  jeszcze o praw dziw ym  
„obliczu“ w rocław skiego ko
losa. O blicze to zaczęło siQ 
kształtow ać w łaściw ie dopie
ro w la tach  pięćdziesiątych, 
w ięc znacznie późnie) niz 
p rzy ję to  nazw ę „P aństw ow a 
Fabryka W agonów ". Wc 
w rześniu  roku 1953 opuścił 
fab ry k ę  pierw szy elektrow óz.

W tym  czasie podjęto  rów 
nież produkcję  tzw. „trój" 
członów ". Początkow o oba te 
rodzaje  „pojazdów  zaopatry 
w ane były w a p a ra tu rę  elek
tryczną  przez firm y angiel
skie. Nic dziw nego, na tym 
polu nie m ieliśm y przecież 
żadnych dośw iadczeń. Zelek
try fikow any  podm iejski w ę
zeł w arszaw ski obsługiw ało 
przed w ojną k ilkadziesiąt 
im portow ych tró jczlonów  zaś 
do przeciągania przez W ar
szaw ę pociągów  dalekobież
nych służyło 10 e lek trow o
zów, rów nież kupionych za 
granicą.

W hali, do k tó re j teraz 
przechodzim y trw a  jedno 
cześnie budow a k ilku  e lek
trow ozów . Są to tzw. „3K“> 
oparte  na licencji radzieckiej 
z 1957 roku, k ilkak ro tn ie  już 
jednak  m odern izow anej na 
m iejscu. W szystkie części o- 
czyw lście p rod u k u je  się W 
kraju .

K ażdy z tych olbrzym ów , 
blisko 20-m etrow ej długości 
wymaga 17 l pół tysiąca fi0'  
dzin pracy, podczas gdy w a
gon tow arow y pochłania po
niżej 200 godzin, czyli p ra 
wie stok ro tn ie  m niej. Wys-

bez w ielk iego ¿\vysllku. T ak  
sp raw n ie  to w łaśn ie  p rzeb ie- 
«£>• .

Tę spraw nosc osiągano la 
tam i dośw iadczeń, w ysiłk iem  
ludzi ze w szystk ich  s tan o 
w isk  pracy. W czasach n a j
w iększej p rosperity  „L inke
— H ofm ann — W erke n ie  
po trafiły  w yprodukow ać w ię 
cej niż 400 w agonów  to w a
row ych m iesięcznie. „P a fa 
w ag“ już  w roku 1948 robił 
ich w  ciągu m iesiąca dw a 
razy tyle. P rzed w ojną  
w szystk ie  polskie fab ryk i o- 
siągaly  m aksym alną  m ie
sięczną p rodukcję  2tlil w ago
nów  tow arow ych. Polok m on tażow y  pochcozi ■wagonów osobowych

ARTVSTA
obserwuje, 
wybiera, 

domyśla się
(Zakończenie ze str. 1)

str.

[e s jo n a tn ic  c z y n n y m  k sz ta ł to 
w a n ie m  n aszeg o  ż y c ia : p r a 
k ty k ó w  sp o łeczn y ch  i po li
tyków . Ż ad n y ch  bowiem p ro 
blem ów , n a w e t n a u k o w y ch , 
n a w e t czy s to  te o re ty c z n y c h , 
n ie  ro z w ią z u je  sic  n a  p ap ie rze  
Jęcz w  k o n k re tn y c h  w a ru n 
kach. w d o św ia d c z e n iu , w 
p ra k ty c e  życia  — na p a p ie rz e  
p ro b lem y  się  ty lk o  s ta w ia  
czyli sp o łe c z n ie  u św ia d am ia .
I to  je s t  ta  pom oc, k tó rą  l i 
te r a tu r a  św iadczy  p ra k ty c e  
ży c ia  sp o łe czn eg o . I d o  teg o  
je d y n ie  sp ra w d z a  sic  is to tn a , 
ja k ż e  d o n io s ła  i ro w a ż n a  w 
p ra k ty c z n y c h  k o n se k w e n c ja c h , 
ro la  p isa rza . Jeśli w ychodzi 
poza  l<; ro lę , p r z e s ta je  być 
p isa rz e m , a  s ta je  się  p r a k ty 
k iem  czy li d z ia 'a c z e m . 
O w szem  tzw . „ p ro d u k c y jn la -  
ki“ u  n a s  „ ro zw iązy w a ły  p ro

b lem y “ , a le  7. ja k im  o p ła k a 
nym  s k u tk ie m  I d la  s z tu k i i 
d ia  ty ch  p ro b lem ó w !

A n to n i C zechow  w  liśe ie  
d o  A. S . 8U w or1na z d n ia  27 
X  188H p isa ł: „W  rozm ow ach  
z  p iszący m  b ra c tw e m  zaw sze  
u p ie ra łe m  się  p rzy  tym , że 
n ie  je s t  rzeczą  a r ty s ty  ro z 
strz y g a ć  w ą sk ie  i sp e c ja ln e  
p ro b lem y . Od sp e c ja ln y c h  
p ro b lem ó w  is tn ie ją  u nas 
sp e c |a l lś c l :  icli rzeczą  ro z 
s trz y g a ć  o sp o łe czn o śc i. o 
lo sa c h  k a p ita łu , o  szk o d liw o 
ści p i ja ń s tw a , o  b u ta c h , o  
kob iecy ch  d o leg liw o śc ia ch ... 
7Ae k ied y  pisarz, b ie rz e  sic; 
d o  lego, czego  n ie  rozu m ie ... 
A r ty s ta  o b se rw u je , w y b ie ra , 
d o m y śla  s ię , k o m p o n u je  — 
.już sa m e  l. czynności z a k ła 
d a ją  z  góry  is tn ie n ie  p  r  o -
b 1 e m u — jeśli od początku swój sposób...“

nie zadał sobie Jakiegoś py
tania. to nic ma się czego 
domyślać i nie ma czego wy
bierać. „ Słusznie domaga się 
l*an od artysty sumiennego 
stosunku do swej pracy, ale 
miesza lła.n dwa pojęcia: 
r o z w i ą z a n i e  P r o-
b I e m u i n a l e ż y t e  p o s 
t a w i e n i e  p r ó b i e  m u. 
T y l k o  t o  d r u g i e  o b o 
w i ą z u j e  a r t y s t ę  („Tolko 
wtoroje obja/aticlno dla ehu. 
dożnlka"). W „Annie Kareni
nie" I w „Onieginie“ nic jest 
rozwiązany ani jeden pr>;>- 
blem, ale te dzieła w pełni 
nas zadowalają tylko dlatego, 
że wszystkie problemy posta
wione są w nich właściwie. Pi
sarz obowiązany jest tylko p o s_ 
t a w I ć problem r o z w I ą z u- 
j ą go czytelnicy, każdy «a

S ąd zę , że ie  w ypo w ied z i 
w ie lk ieg o  re a lis ty  ro sy jsk ie g o  
z k o ń ca  u b ieg łeg o  w iek u  nie 
s tra c iły  d z is ia j n ic ze  sw e j 
S łuszności. W a rto  czy tać  jego  
m ą d re  lis ty . M ów ią o n e  w iele  
n ie  ty lk o  o  ta je m n ic a c h  k u n 
sz tu  p isa rsk ie g o , a le  i o 
z a d a n ia c h  p isa rz a  i je g o  obo
w iązk ac h  w obec sp o łe c z e ń stw a . 
P ie rw sz y m  z ty ch  o b o w ią z 
ków  je s t  tr a k to w a n ie  se rio  
sw o je j sz tu k i ja k o  n a rz ę d z ia  
n a jb a rd z ie j  p ra k ty c z n e g o  k o n 
ta k tu  zc  sp o łe c z e ń stw e m ; ten  
k o n ta k t p o lega  n a  w za je m n y m  
w p ły w ie : p isa rz a  n a  sp o łe 
c z e ń s tw o  i sp o łe c z e ń s tw a  na  
p isa rza . Z d ia le k ty c z n e g o  
s p lo tu  ty ch  w z a je m n y c h  
w p ły w ó w  rod z i s ię  is to ta  a r 
ty z m u : p ra w d a . P isze  C zechow : 
„S zcze g ó ln e  p ię k n o  sz tu k i

(zw łaszcza  sz tu k i p isa rsk ie j)  
p o lega  n a  ty m , że n ic  m ożna 
w  n ie j k łan iać ... M ożna k ła 
m ać w m iłośc i w polityce, 
w  m ed y cy n ie , m o żna oszuka*1 
ludzi i sa m eg o  P a n a  Boga 
bo I ta k ie  w y p ad k i b yw ał?
— a le  w sz tu c e  o sz u k ać  ni® 
m o żn a" .

O to  n a  czym  p o leg a  p ra k 
ty czn e  zn acz en ie  l i te ra tu ry  
p ię k n e j:  n a  m ó w ien iu  p raw d ?
i ty lk o  p raw d y , na  o g ran iczo 
n e j n ie ja k o  n iezd o ln o śc i d<* 
k ła m s tw a  — k iedy  p isa rz  za
czy n a  k łam ać , p rz e s ta je  by15 
a r ty s tą .  P ra w d a  n ie  wyląc®* 
je d n a k  b led li, chociaż. błiV* 
ś\\ iadczy  ty lk o  o  n ie d o sk o n a 
łości d z ie ła  a r ty s ty . A le  n 
ty m  w  n a s tę p n y m  a r ty k u le
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tarczy tak ie  porów nanie , by
zrozum ieć, jak i to skompli* 
kow any m echanizm . W nętrze, 
Poza dw om a ciasnym i k ab i
nam i sterow niczym i, zajm u- 
jH w całości u rządzen ia  e lek 
tryczne, k tó re  w ażą ponad
50 ton. Tu p rąd  elek tryczny
0 nap 'ęe iu  3 tysięcy vo lt 
p rze tw arza  się w energ ię  n a 
pędow ą d la  12 kól lokom o
tywy.

„3E“ to  z kolei trzeci typ 
elektrow ozu w ytw arzany  w 
„P afaw agu". O becnie trw a ją  
przygotow ania do podjęcia 
p rodukcji jeszcze doskonal
szego typu, noszącego już 
nazw ę ,,F,4'‘, k tóry  będzie 
oparty  na licencji ang iel
skiej. Inżynierow ie z fabryki 
w y jeżdżają  do A nglii, by o- 

%panować ta jn ik i produkcji, 
w b iu rach  konstrukcy jnych  
pow staje  dokum entacja .

M odernizacji u leg n ij w kró t 
ee rów nież tradycy jny  tró j-  
człon. Z ostanie przystosow a
ny do ruchu dalekobieżnego
1 niskich peronów , będzie leż 
w yposażony w yłącznie w 
m iękki e fotele.

Poznaliśm y więc na koniec 
„praw dziw e oblicze“ P a law a-

W najb liższy m  tygo
dniach  u k a i?  sic nak lad rm  
W,v<tavi’«irtw fł MON ptf- 
wlo.ić W iaflyslawa ttyrrtki^- 
wfív.a o f.odzi, W\,fmłi.fertty 
z rile] k ilka frag frx n tú « ’.

Prace p rzy  elek trowozie

fiu, jedynego w k ra ju  p rodu 
centa taboru  dla trak c ji e lek 
trycznej, z k tó re j my, ło
dzianie, coraz szerzej korzy
stam y. W ypada jeszcze do
dać, że jeśli w roku 1957 ta 
bor e lek tryczny  stanow ił 
ledw ie 4% produkcji fab ry 
ki, to w roku 1965 stanow ić 
będzie przeszło połowę, bo
51 procent.

T ak oto w  skrócie m ożna 
p rzedstaw ić  rezu lta ty  „w ę
d rów k i“ po najciekaw szych 
oddziałach „P afaw agu“. Zda
ję sobie spraw ę, że czy te ln i
kowi łódzkiem u, obeznane
mu najczęściej z przem ysłem  
lekkim , tru d n o  zrozum ieć, 
czym jes t skom plikow any 
orgnnizm  tak ie j potęgi prze
m ysłu ciężkiego, jak  „P afa- 
Wag“, gdzie w ykonu je  się 
„w szystko“, począw szy od 
prostych  odlew ów  żeliw nych, 
kończąc na m ontażu  a p a ra 
tu ry  sterow niczej e lek trow o
zów. D latego toż pośw ięca
łem  uw agę najczęściej tylko

Do roku  1965 będzie
m y  mieli w  Polsce 2.200 
kin ze lek try f iko w an ych  
linii ko lejowych. Potrze
ba to zw ią zk u  z tym  
dalszych 220 e lek trow o
zów. „Pafawag“ pokryje  
cale zapotrzebowanie.  
W yp rod uku je  się tu  
m. in. także 35 tysięcy  
wagonów towarowych.  
Część z nich pójdzie na 
eksport, w iększość je d 
na k  zasili PKP, które w  
rtltn czasie domagają  się 
dalszych 40 tysięcy w a 
gonów towarowych.

gotow ym  już efektom  w ysił
ku tysięcy robotników  i tech
ników  olbrzym iej fabryki.

Na zakończenie jeszcze 
jedno  znam ienne porów na
nie — w artość  produkcji 
„P afaw agu“ w ynosi półtora 
m iliarda  złotych rocznie. T a
ką sam ą w artość osiąga 
m niej w ięcej p rodukcja  
w szystkich łódzkich zak ła 
dów przem ysłu m etalow ego
i budow y maszyn, których 
jest w m ieście około 100.

K iedy kończycie lek turę , 
z dw orca Lódź-Fabryczna 
odjeżdża p raw dopodobnie w 
drogę jeden  z elektrow ozów  
„P afaw agu“, ciągnąc za sobą 
sznur w agonów.

ANDRZEJ BORKOWSKI

W szystkie 7łljęeia tjufo!'ku,ic- 
niv w ydaw nictw em  Za-
ktfcflu N arokow ego Im. Osso
lińskich „Trzy sy laby“ Z. 
Tempskfego. Z te j książki za 
ezerpnlęto ts k te  szereg d a 
nych cyfrow ych.

Za w ydłużoną, sreb rzystą  
sm ugą z la ta rk i w eszli do 
hallu . — To m ieszkanie ma 
jak iś  sw oisty, p rzy jem ny  za
pach, p raw da? Z apach ow o
ców i cygar — m ów ił w uj 
Rom an. — P rzypom inają  się 
d aw ne dobre czasy — w est
chnął. — Ach, żal w spom i
nać! M inęło I n ie w róci. Ne- 
v er m ore! To tu ta j, praW da?
— •»ostawil o tw a rte  drzw i do 
łazienki. — Ile  razy p a trza 
łem na ten  niedorzeczny i 
św iadczący o b raku  elem en
tarnego  poczucia sm aku w e
stybu l — rozległ się w  głębi 
o tw arte j ub ikacji ironiczny, 
grom ki i w yrazis ty  w tych 
kafelkow ych  ścianach  głos 
w u ja  R om ana — ty le  razy 
m yślałem  o tym , co zdziałali 
tw oi dziadkow ie, H ans 1 O t
to! M yślałem  o ich karierze,
o ich drodze życiow ej. Ich 
stosunek  do ludzi, do tego 
k ra ju , był czysto kom ercyjny, 
a n aw e t jeszcze inaczej: ko- 
m ercy jno-konsum pcy jny . — 
Zadow olony z odnalez ien ia  
tra fn e j form uły , ch icho ta ł 
cicho:

K óm ercyjno  -  k onsum pcy j-
ny.

P row adził w u ja  drogą, 
k tó rą  sam  przebył przed go
dziną, z p a la rn i do gab inetu  
z napisem  C om potoir na m a
tow ej szvbie w drzw iach . 
Sm uPa la ta rk i liznęła  por
t r e t  H itlera . W uj R om an syk 
nął. — P ow inieneś usunąć to 
św iństw o — m ów ił jak  o la l— 
nie. — I to jak  najp redzel! 
N ie tv lko ze w zględu na bol
szew ików  1 w łasne  b ezp ie 
czeństw o. ale, p rzepraszam  
clę, to  ohyda!

Szli w  m ilczeniu przez du
że, ciem ne, ciche, nie ogrza
ne pokoje.

D opiero w  svpialn i olea, 
pdy sreb rzysty  k rążek  św ia t
ła pad ł na dużą fo tografię 
pab inetow a w ysm ukłej dam y 
(o w ygiętej lin ii secesyjnej 
łodygi, w ąz iu tk ie j w  nasię, 
w ygorsetow anej, w  balow ej 
pnknl z Dekiem sztucznych 
róż w zakończeniu k ró tk ie 
go tre n u  rozłożonego deko
racy jn ie  na oodłodze ,dam y
o pięknym  obnażonym  b iu ś
cie, łabędziej szyi. w  szero
kim  naszy jn iku  z k ilku  sznu
rów  pereł usztyw nia iących 
szyję, p ięknej o dużvch m a
rzących oczach 1 bu ine j fry 
zurze w nuk lach  up iętych  na 
sk ron iach  w ..nioby“, na  r>o- 
duszeczkach z w łosów , uży
w anych  jako  podkładki), w uj 
Rom an w ykrzykną ł: — Tw o
ja  m am a! Ż aneta!

P rzybliży ł tw arz  do fpto- 
grafii 1 tonem  znaw cy m ów ił:
__ K obiela — ow ad, cienka
w pasie jak  osa albo, jak  po 
w iadano , kob ie ta  — kw iat, 
w  sukni balow ej w m otyw ie 
tu lip an u  odw róconego do do
łu. albo, jeśli wolisz, w ksz
ta łc ie  dzw onu, w  kolorze 
zw iedlego liścia, feu illem or- 
te. P iękna, n iep raw daż?  Ta 
fo tografia  pochodzi z cza
sów, gdy Ż aneta  była 
jeszcze narzeczoną tw ego 
ojca.

Św iate łko  la ta rk i b a te ry j
nej padło z kolei na op ra
w ioną 1 oszkloną k a rtk ę  z 
a lbum u, w iszącą na ścian ie  i 
w u j Roman rozgadał się na 
dobre. — Otóż i nasi b a ro 
now ie przem ysłu! Proszę! 
O tto  O aerlner. sm olistobre- 
wy, z w ąsam l m uszkietera , 
zaw sze bardzo  zadow o
lony z siebie. Chociaż 
B osiem  a p raw dą  nie 
m lsł pow odu do zado
w olen ia; nie m iał łatw ego 
życia. N a te ra ł się ciężko, z a 
nim  do‘chrar>ał sie m aią tku , 
a i potem  żvcie n ie  płynęło 
mu po różach. R obotnicy 
dohierali się sw em u p rzed
siębiorczem u i żyłu jącem u 
ic-h pracodaw cy do skóry. 
W r y c i e .  w 1905 r,. p rzerw a
li lin ie  telefon iczna w k a n 
torze. w zięli p ijaw k ę  na rece 
w vnieśli na nodw órze I iuż. 
ju ż  niewiel® brakow ało . żebv 
po przeżueili przez brartae na 
ulicę. (A b ram a  hvła w ysoka,
I żvcie tw euo dziadka. P a 
w ełku. w isiało  na w łosku! W 
nnilen^zym  rezlo nie obesz- 
łohy olę bez no łam nn '»  koś- 
cll. N a szczęście dla O ttona

G aertn e ra  k toś zw rócił u w a 
gę tłum u na kąpiących się 
w staw ie  kozaków. Gdzież 
je s t ten h is toryczny staw ? 
Z im ą ślizgałeś się na nim  z 
ch łopakam i z fam uł. Nic nie 
w idzę. P ew nie  zasypany 
śniegiem . N atu ra ln ie! — mó
w ił w uj Rom an 7. tw arzą  
przy szybie. — stac jonu jący  
na te ren ie  fabrycznym  K oza
cy. zam iast czuw ać nad m a
ją tk iem  i bezpieczeństw em  
osoby d y rek to ra  G aertn era , 
zażyw ali kąpieli. M aj był 
gorący w 1905 r. M ałe chło
paki zobaczyły kąpiących się 
M oskali i nuże ciskać w nich 
kam ieniam i. K nzunie zlękli 
się m łodocianych rew olucjo
nistów  1 tak  jak  stali, zasła 
n ia jąc  ty lko rękam i p rzyro
dzenie .wzięli nogi za pas 
w zbudzajac  hom eryczny 
śm iech w śród o b se rw u ją 
cych ich robotników  i odw ra
cając  uw agę tłum u od p ijaw  
ki.

F ak t ten u ra to w a ł O ttono
wi G aertnerow i życie. Ale 
nie na długo! Jak ie ś  fa tum  
zaw isło, w idać, nad rodziną 
G aertnerów , nad tym  pała
cem. We w rześniu  1905 roku 
tra f iła  jadącego powozem, a 
w łaściw ie zw ykłą b ry k ą  sas-

pachy, a potem  na ręce 1
próbow ać przerzucić go przez 
b ram ę: do tego czasu jednak  
gryw ali z nim  w b ila rd  i wy 
liczali się sk ru p u la tn ie  z 
p rzegranych  (O tto G ae rtn e r 
w ypłacał się uczciw ie gdy 
przegrał, ale też n ie darow ał 
p a rtnerow i — robotnikow i 
pół kopiejk i, gdy był w ygra
ny). Nie mogę pojąć — dzi
wił się w uj R om an — jak  
mógł W ilhelm , dla którego 
ojciec był w zorem  i p rzyk ła 
dem  to le ran cy jn aso  stosun
ku do ludzi, podpisać volks- 
listę  d ek la ru jąc  przynależ
ność do fanatyków  i ludo
bójców. W idocznie obłęd 
h itle row sk i dem oralizow ał 
uczciw ych, lecz słabych lu
dzi. A le nie m ów m y o tym ! 
Nie w idzę tu fotografii tw e
go dziadka stry jecznego  Han 
sa! Sądząc z opow iadań tw e
go ojca. H ans G ae rtn e r był 
bardzo pobożny, chodził w 
każde św ięto  ze śp iew nik iem  

do k irchy  i nie żałow ał pie
niędzy na ccle filan trop ijne . 
W yznaw ał zasadę: „nie jes t 
zasługą, lecz obow iązkiem  
każdego pokolen ia  dzieło w 
dziedzictw ie o trzym ane nie 
ty lko  zachow ać, lecz rozw i
nąć i w łasnym  w ysiłk iem  
dorobek pow iększyć d la  do

łożył ręce jak  ksiądz do Do- 
m inus V obiscum . — Czy nie 
w tym  pokoju m ieszkałem  
przed w ojną?  Czy to n ie tu 
ta j.

— P raw dobodobn ie  tu ta j.
— Z ostał p rzem eblow any. 

O calała ty lko am erykanka , 
na  k tó re j sypiałem , gdy mi 
się nie chciało w racać  na  
noc do siebie na P io trkow 
ską. P rzepraszam  cię, poz
wól! — w uj R om an w ziął la 
ta rk ę  z rąk  siostrzeńca i puś
cił sm ugę św ia tła  ja k  s tru 
m ień w ody z gum ow ego w ę
ża na ściany...

— P o rtre t W ilhelm a... P o r
tr e t  tw ego ojca.

S reb rzy ste  kółko, nie w ię
ksze od k rążka  hokejow ego 
ślizgało się przez m ałą chw i
lę po o lejnej pow ierzchni o- 
b razu  w pozłacanych ra 
m ach. Z czarnego tła  w ynu
rzało się w ąskie, szczupłe o- 
blicze m ężczyzny w b ino 
klach  o p rzystrzyżonych po 
angielsku  w ąsach i łysiejącej 
czaszce z pasam i rzadkich , 
zaczesanych w poprzek gło
wy blond włosów. — Typo
w y now oczesny łodzer- 
m ensch! — patetyczn ie , z e- 
fek tow ną przesadą m ówił 
w uj Romnn. — Czym się od
znaczał? Z im ną obojętnością

ką. O ttona G ae rtn e ra  w 
skroń  zab łąkana ku la  rew o
lucjon isty  czy so łdata , tego 
ju ż  r.igdy nie będziem y w ie
dzieli. Były to  czasy niespo
kojne. Na dw orcu  Fabrycz
nym  i na dw orcu K alisk im  

. w y ładow yw ały  się ro ty  d ra 
gonów  1 so tn ie  kozaków  z 
P io trkow a 1 z K alisza. Na 
brukach  i chodnikach  dzw o
niły  kopyta  w ierzchow ców  
patro li w ojskow ych, przed 
k tórym i przechodn ie  ucieka
li, k ry jąc  się po b ram ach .

— Tak, mój panie! — prze 
m aw iał w uj Romar: do foto
grafii kołysząc się na p ię 
tach. z rękam i założonym i 
za plecy. — Nie w idzę po
wodu do ' sam ozadow olenia.

O dw rócił się do Paw ia. — 
Z astanaw iałem  się n ieraz 
kim  był, a raczej za kogo się 
uw ażał ten  człowiek... Za 
N iem ca? Polaka?... Ani za 
jednego, ani za drugiego. 
Z resztą  w f.odzi nie łatw o 
było pow iedzieć, kto N ie
miec. kto Żyd, kto F rancuz, 
k to  R osinnin, a k to  Polak. 
Co do O ttona  G aertn era . to 
m ożna by o nim  pow iedzieć 
po prostu , że był łodzian i
nem  i lodzerm enschem .

R obotnicy trak to w a li go za 
pan b ra t, poklepyw ali po 
ram ien iu , dow cipkow ali, i 
chociaż m ów ili H err G ae rt
ner (bez akcen tu  uniżoności, 
raczej — z poufałością), ob
chodzili się z nim . iak z jed 
nym  ze sw ych kolegów  po 
fachu Nie przeszkodziło  im 
to w 1905 roku (gdv się p rze
konali i zrozum ieli, że są 
przedm iotem  w yzysku)
w ziąć H err G aertn e ra  pod

b ra  k ra ju “. ! w  im ię tej 
szczytnej zasady żyłow ał 
sw ych pracow ników . W sto 
sunkach  z robo tn ikam i byt 
tw a rd y  1 bez litości. B unty
1 rozruchy doprow adzały  go 
do pasji. On, k tóry  chciałby 
trzym ać sw ych robotn ików  
żelazną ręką, na w idok roz- 
pasanej anarch ii, w ysuw ają
cej przez u sta  delegatów  SD
I PPS dem agogiczne żądania, 
w pada! w fu rię  i chorow ał z 
bezsilnej w ściekłości. K iedyś 
uniósł się tak , że jego n a j
bliżsi sądzili, że u legł apo
p leksji. A le ten  pobożny ty 
tan  pracy i p as jo n a t m iał 
końskie zdrow ie i p rze trzy 
m ał w łasną  furię . Zginął 
trag iczn ie , w  dw a la ta  po 
śm ierci b ra ta , w 1907 roku, 
oblężony w  fab ryce 1 zam or
dow any przez robotników . 
Za ten  a k t sam osądu gene- 
ra ł-g u b ern a to r w ojenny  K a- 
znakow  w ydał rozkaz roz
strze lan ia  dw udziestu  ro b o t
ników . Syn H ansa, a tw ój 
s try j M ichał, tak  się p rze ją ł 
tym  trag icznym  w ydarze
niem , że zsodzU się na sp ła
tę  przez W ilhelm a p rzypada
jące j mu nołow y ojcow izny, 
wviecha? do W arszaw y i za 
łożył tam  sklen  zabaw ek. On 
p ierw szy  z rodziny G ae rtn e - 
rów , a n astępn ie  ty  i tw ój 
kuzyn Ju rek , w y trz e j u w a
żacie się nod Vażdym w zglę
dem  za Polaków .

— Tak, ty lko  nas leszcze 
n ie  zaw sze tra k tu j«  jak  Po
laków  — w trąc ił Paw eł. — 
To p rzek le te  n iem ieckie na
zw isko z jego obca p isow nia! 
To za tru ło  mi m oja młodość.

_ P rzep raszam  cie. chw i
leczkę! — W uj R om an roz

w obec w szystkiego, co odno
siło się do ceny baw ełny  i 
wysokości kursów  giełdo
w ych, co n ie  m iało zw iązku 
z p ieniędzm i, k tó re  w yciskał 
z fabryk i, o raz  jak ąś  ob łęd
ną nam iętnością  (bo to  chy
ba n ie  była miłość), k tó rą  
p łonął do tw ej m atk i.

— K ochał rów nież m nie
— P aw eł w ziął o jca  w obro
nę.

— W iem. K azał w ym ościć 
jezdn ię  przed pałacem  na 
przestrzen i dw ustu  m etrów  
słom ą, żeby tu rk o t wozów 
n ie  m ącił snu w czasie, gdy 
chorow ałeś na dy fte ry t. N ie 
m ów ię, że był skąpcem . Ale 
najw ażn ie jszy  dla niego był 
c red it i debet księgi głów nej. 
W szystko inne m ało go ob
chodziło. To był lodzer- 
m ensch-kosm opolita  7. k rw i i 
kości. Z rów ną obojętnością  
p rzy jm ow ał u siebie w do
mu generał-K ubernatora  
tym czasow ego M ikołaia Shu- 
tlew o rth a , jak  podpisyw ał 
yolksliste. J a  do rasta łem  za 
rządów  tego carskiego w iel
korządcy łódzkiego — w spo
m inał w uj R om an. — W pra
w dzie  m ie sz k ie m  w tedy w 
W arszaw ie, a le  ob ija ło  mi 
sie o uszy jego nazw isko, a i 
później słyszałem  o n im  z o- 
pow iadań  W ilhelm a i w yo
brażam  go sobie, w idzę go 
n iem al w  tym  pałacu, jak  
nadym ając  się i pusząc g ła
dzi w ypielęgnow ane bokobro 
dy i kroczy po w yfro tero - 
w anych  posadzkach, cały w 
s r i ’ rze 1 złocie, w  szlifach 
ze 7łotej plecionki, ak se lban - 
tach  i o rderach , chrzęszczą

ce a sztyw nym  suknie
g en era lsk ie .o  m unduru . O-
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c -ca, w dn iu  ogłoszenia 
s tan u  w ojennego w ydał su 
row e O b j a w i e n i e ,  mo 
cą którego, m iędzy innym i, 
braT .y i fu rtk i dom ów  m ia
ły być dniem  i nocą zam 
knlęte, zaś stróż w i n i m stać 
na posterunku  przed b ram ą 
od szóstej do dziew ią te j w ie
czorem . Łódź została za trza 
śnięta . Na balu w ydanym  
na jego cześć w tym  pałacu 
S h u tlew o rth  w yłożył w yfra - 
czonym  panom  fab ry k an to m

sw ój pogląd na  sy tuację  go
spodarczą i polityczną. P rzy 
czynę zaburzeń w idział w  
p : '.- :a d n y m  skoncen trow a
niu fabryk i nadm iernym  
skupien iu  ludności rob o tn i
czej w jednym  mieście. G e- 
n - ' stw ierdził, że około 
p ięciuset zakładów  przem y
słow ych i p raw ie  sto  tysięcy  
p ro le tariuszy  to  n ie spo tyka
ny (nie ty lko  w Rosji, a le w 
ogóle na św iecie) ob raz  m a
sow ego skup iska  n a jb ard z ie j 
zapalnego n a te r ia lu , jak im  
je s t żyw ioł robotniczy, g łod
ny i podrażniony, na  n iew iel 
k im  obszarze. Był to, zda
niem  genc. t ł-g u c u  i.a to ra , 
b łąd w ym agajnev niezw łocz
nej napraw y , a w ięc dekon
cen trac ji, a m oże n aw et 
zniszczenia w ic i1' (P ieją
cych fabryk, zakazu budow y 
now ych I odrzucen ia  podań
o uruchom ien ie  tych p rzed 
sięb iorstw , k tó re  zostały  
z am k n i' '" z pow odu ban - 
k ru te tw a . pożaru ltp.

P rzerażen i panow ie w e 
fra ' eh w ysłuchali z m a r t
w ym  uśm iechem  na u stach  
ob łędnych  w yw odów  gene
ra ła .

D rugą przyczyną ro z ru 
chów  łódzkich było, zdaniem
S .u tle w o r th a , ni "  n nic 
zaburzeń w zarodku, „ ^ ic  
tak  szybko nie rośnie, Ji-k 
n ie  ow olenle i zła w oła 
przy  bezkarności, nic tak  
nie rozw ija  zla, jak  słabość 
środków  niszczenia go w zp- 
rodku. L udzie skłonni są  za
rażać się sam ow olą“. T e fi
lozoficzne w yw ody były — 
jak  mów iono. — w ykw item  
psychiki genera lsk ie j, k tó re j 
n igdy nie za w iele  represji. 
„R ozprzężenie doszło do te 
go — oburzał się carsk i 
w ielkorządca — że Polacy w 
czasie nabożeństw  w kościo
łach śp iew ają  pieśni rew o
lucy jne. czem u uda się zapo
biec ty lko groźbą surow ych  
rep res ji i m asow ych aresz
to w a ń “.

P rzeciw ko tem u panow ie 
fab rykanc i nie p ro testow ali 
n aw e t m ilcząco.

D urnie, błazny, osły d a r- 
danelsk ie! P rzy jm ow ali w 
m ilczeniu reprym endy. Ach, 
zdrajcy! — oburzał się w uj 
Rom an. — M ieli już za sobą 
p iękne — z p rzekąsem  w y
pow iedział to  słowo — tr a 
dycje. P rzecież to oni w łaś
nie. trzynaście  la t p rzed tym , 
w 1892 roku, w czasie bun tu  
łódzkiego, wy.sła'1 słynną de
pesze z G rand  H otelu do ge- 
nera ł-g u b ern a to ra  H urk i w 
W arszaw ie, prosząc o pomoc 
w ojskow ą przeciw ko b u n tu 
jącym  się robotnikom . Szel
my! _  w y ją ł paczkę n iem ie
ckich „ Ju n o “, rozgnió tł ener-

gicznie pap iero sa  w palcach, 
zapalił i rozsnuw ając  w onne 
obłoki dym u przeszedł się 
bocianim  krokiem  po poko
ju. — Ależ tu  są przecież 
ro lety  w oknach! — zakasz
lał I rozluźnił taśm ę przy 
fu tryn ie . — D laczego siedzi
my po ciem ku?

Ż aluzja  opadła  z hukiem .
(D. c. n.J
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(2)
P ierw sze  poszły ubezp ie

czające  patro le . W p a rę  m i
nu t później ruszy li: Jan iak , 
P lew a i W artk i. Droga była 
fa ta ln a : deszcz za lew ał oczy, 
nogi grzęzły w  rozm okłej zie 
mi, chlupocącej pod butam i. 
M im o to szybko i bez p rze
szkód do tarli w  pobliże gra-, 
n icznych d ru tów .

T eraz  nadchodził decydu
jący  m om ent. D rżącym i n ie
co rękam i sięgnął Ja n ia k  do 
kieszeni kom binezonu po no
życe do cięcia d ru tu .

B yli ju ż  przy  p ierw szej li-/ 
n ii zasieków . Ja n ia k  uk ląk ł 
a następ n ie  położyw szy się 
na  w znak  w błocie, w yciąg
n ą ł nożyce...

— D urn iu! S ykną ł nagle 
P lew a. — W łóż rękaw iczki 
gum ow e! D ru ty  m ogą być 
pod prądem ...

Ja n ia k  zn ieruchom iał na 
chw ilę. O tym  zapom niał zu 
pełnie. T racąc  drogocenne 
sekundy  szam otał się z g ru 
bym i rękaw icam i.

P lew a z głośnym  chlupo- 
tem  upad ł tuż obok niego. 
K ilka  szybkich m ocnych ru 
chów  jego rąk  odzianych w 
rękaw ice  i p ierw sze zasieki 
by ły  ju ż  „załatw ione".

•Przy d rug ie j lin ii poszło 
ju ż  dużo ła tw ie j. Leżeli tc- 

, raz  p rzy  trzeciej, p racu jąc  w 
pocie czoła. Cięli d ru t tuż 
n ad  sam ą ziem ią. W artk i — 
czołgający się ty łe m ,z a  J a 
n iak iem  i P lew ą — jak  n a j
s ta ran n ie j łączył po ich 
prze jśc iu  zasieki, sczep iając 
p rzec ię te  kaw ałk i kolczastego 
d ru tu . P och łan ia ło  to  co 
p raw d a  w iele  czasu, a le  rów 
nocześnie stanow iło  podsta
w ow y w aru n ek  ich dalszego 
bezpieczeństw a. T rzeba  było 
ja k  na jlep ie j zam askow ać 
ślady  p rzejścia  granicy .

O sta tn i rząd  d ru tów  łączyli 
ju ż  razein. Byle szybciej!... 
M inuty  biegły n ieub łagan ie  
naprzód , w  każdej chw ili 
m ógł nadejść  p a tro l straży  
granicznej...

N areszcie! G otow e!
Jeszcze raz  Ja n ia k  rzuci! 

okiem  na rzędy d ru tów . N a
w et z b lisk iej odległości 
tru d n o  było zauw ażyć jak ąś  
zm ianę w ich w yglądzie.

P rzynag lany  przez kolegów  
dołączył do  n ich i te raz  w szy
scy trze j ruszyli biegiem. 
Deszcz zalew ał potokam i w o
dy  ich ślady, całkow icie je 
n iem al zacierając.

B iegli Wciąż przed sleM#
w ytężając  ostatk i sił. Ciężlc 
sp rzę t u tru d n ia ł n iesłychan ie  
ruchy , deszcz zalew ał oczy, 
m im o szczelnych kom binezo
nów  ściekał zim nym i s tru g a 
mi za kołn ierze. By!e n a 
przód! B yle ja k  n a jd a ie j od 
g ianicy!...

Ja n ia k  biegi p ierw szy. C ię
żko, ze św istem  oddychał i 
w  a tram en tow ych  ciem noś
ciach raczej in s tynk tow nie  
w yczuw ał, niż dostrzegał, 
sy lw etk i kolegów . T rzym ali 
sie b lisko siebie, p iln ie  u w a
żając  jeden  na drugiego.

Po  m niej w ięcej pól godzi
nie forsow nego m arszu  za
trzym ali się dla z łapan ia  
tchu . P lew a w yciągnął z 
bocznej kieszeni kom binezo
nu busolę i o słan ia jąc  ją  d ło
n ią  od deszczu spraw dza! 
k ie runek . S trza łk a  w skazy
w ała północ.

— D obrze idziem y — po
w iedzia ł p rzeryw anym  ze 
zm ęczenia głosem . ,

Ja n ia k  k iw n ął głow ą. By! 
zby t w yczerpany, żeby w y
krz tusić  choć słowo. Jeszcze 
k ilk a  m in u t i pow inien  być 
las — m yślał.

R uszyli d a le j — już  nie 
b iegiem , a szybkim  m arszo
w ym  krokiem , z tru d em  w y
ciąga jąc  nogi z b ło tn istego 
grun tu . W krótce dobrnęli do 
p ierw szych drzew  lasu. Tu 
za trzym ali się na chw ilę, aby 
odpocząć.

Czuli się te raz  znacznie 
lepiej, las daw ał w iększe po
czucie bezpieczeństw a. W e
szli głębiej i przysiedli na 
zw alonym  drzew ie. W okół 
panow ał ab so lu tny  spokój.

— No, m ieliśm y dużo 
szczęścia! — odezw ał się pó ł
głosem  W artk i.

— A m ieliśm y — p o tw ier
dzi! Jan iak , zaciągając  się 
m ocno papierosem .

— J a k  byłem  w Rzymie, 
opow iadano mi, że jed n a  z 
grup, k tó ra  szła p rzed  nam i, 
nadzia ła  się paskudnie . W le
źli w prost na pogran iczn i
ków. W ynikła s trze lan ina , 
m usieli pryskać z pow rotem .

— Tak. M ieliśm y szczęś
cie...

— Szczęście! — m ru k ą ł 
P lew a — ładne  szczęście! 
Spać tu , w tym , cholernym , 
m okrym  lesie. W olałbym  tak , 
ja k  tam ci w skazu jąc  ruchem  
głow y w k ie ru n k u  granicy .
— Oni jeszcze dziś w yśpią 
się w ygodnie w  W iedniu.

— Nie narzeka j! — Ja n ia k  
był w yraźn ie  zgorszony za
chow aniem  -kolegi — Bogu 
dzięki w ynieśliśm y na razie 
cało głowy. A że ci trochę 
n akap ie  za kołn ierz? W iel
kie rzeczy!

Po k ró tk im  odpoczynku ru 
szyli da lej. T eren  był coraz 
cięższy, coraz bardziej gó
rzysty. Nogi ślizgały się po 
m okrym  igliw iu, po tykali się
0 W ystające pn iak i i korze
nie drzew . Za w szelką cenę 
trzeba  było odejść ja k  n a jd a 
lej pd granicy. W praw dzie 
d ru ty  zostały zam askow ane, 
a deszcz na pew no zm yl ś la 
dy. ale...

To w łaśn ie  „a le“ kazało im 
m im o zm ęczenia przedzierać 
się przez gęstw ę drzew , iść 
coraz g łębiej, w  las, chociaż 
każdy krok w ym agał ogrom 
nego w ysiłku.

D opiero o św icie po cało
nocnym  m arszu, zdecydow ali 
się zatrzym ać na dłuższy od
poczynek. W yszukali odpo
w iednie  m iejsce i rozbili n ie
w ielk ich  rozm iarów  nam iot. 
Nacięli suchych gałę*i i 
w ym ościli w nętrze. Ziem ia 
była m ocno rozm okła, ale 
im pregnow ana p łach ta  rzu 
cona na gałęzie zabezpieczała 
p rzed w ilgocią.

U stalili kolejność w art, po 
czym Ja n ia k  i P lew a  w sunęli 
się do nam iotu , a W artk i ze 
„S tenem " w  rękach  przy
siad ł pod obw isłym i gałęz ia
mi ogrom nego św ierku .

R ozw idniło  się. Deszcz jed 
nak padał bez przerw y. Dla 
całej tró jk i sta ło  się jasne, 
że nie grozi im już obław a 
ani pogoń. Z tym  też uczu
ciem  bezpieczeństw a Jan iak
1 P lew a zasnęli.

W obozow isku, na tym  sa 
m ym  m iejscu przebyw ali 
jeszcze dw a dni. P rzez ten 
czas w ypogodziło się, słońce 
suszyło rozm okłą ziem ię. Wy
suszyło także przem okłe u- 
b ran ia  i rzeczy b iw aku jących  
„turystów ".

P rzez następne dw a dni 
Janiak. P lew a i W artk i, m a- 
szeru iac z zachow aniem  r.aj- 
w iększej ostrożności tylko

ODERWANIE
(Dokończenie ze str. I)

W góry, w  góry m i ły  bra
cie

Córa śmieci czeka na cię
— napisał bezpośrednio  po 
pow rocie z Zakopanego.

Ani razu nie w idziałem  w 
czasie dw utygodniow ego po
bytu w Z akopanem , by ktoś 
sp rzą ta ł ulicę, w zględnie w y
sypyw ał je  p iask iem  w cza
sie gołoledzi.

Z apew niam , że nie w szyst
k ie z łam ane nogi m ogą się 
poszczycić tym , że ucierpiały  
w  czasie z jazdu z K asprow e
go.

No, a le  m ów m y o czymś 
p rzy jem niejszym . Trzeba 
przyznać, że isto tne zm iany 
w  Z akopanem  zachodzą w 
dziedzinie budow nictw a. 
W praw dzie w iele now ych 
budynków  n ie  „siedzi w k ra j 
obrazie" tak ie  są pękate  1 
nie udane, p rzypom ina ją  r a 
czej fortece, niż sty low e dom 
ki zakopiańsk ie , a le  lepsze 
to, niż s ta re  rudery  na  K ru 
pów kach. M yślę, że now o
pow sta jący  ze szkła i żelbe
tonu ośrodek sportow y do
rów na w dziękiem  linii i w y
godą n a jładn ie jszym  obiek
tom  tego typu w e W łoszech.

Na razie  dużo rozkopanych 
u lic  z pow odu kanalizacji i 
św ia te ł jarzen iow ych . W in 
te rp re ta c ji m istrza  Sztaudyn-

gera polskie D avos w ygląda 
obecnie tak :

W t ym  p o lsk im  Davosie, 
dziura na dziurze ja k  w  no
sie.

K ilka dni tem u w yczyta
łem  w m iejscow ej p rasie  za
pew nienie , że w  tym  roku

jeszcze pow stan ie  w  Z ako
panem  k ilka w ażnych ob iek
tów  — dw orzec au to b u so 
w y, hotele, re s tau rac je  Ud. 
A w ięc są szanse na to, by 
o sta tn ia  fraszka  o  polskim  
D avos sta ła  się w nied ług im  
czasde n ieak tua lna .

lasam i, zbliżyli się do p u n 
ktu, w k tó rym  — w edług u- 
sta lonych  jeszcze w  A ustrii 
p lanów  — mieli po raz  p ie r
w szy skorzystać z pociągu. 
Była to czechosłow acka m ie j
scow ość K aplice. S tąd  — już 
pociągiem  — m ieli dojechać 
do B udziejow ic. K olejny  e- 
tap  stanow iła  P raga , a po
tem  czekał już m arsz w k ie 
ru n k u  po lskiej granicy .

Szykując się do w ejścia 
m iędzy ludzi, s ta ra n n ie  sp a 
kow ali w  n iew ielk ie  skórza
ne w alizki, k tó re  do tąd  przy 
troczone były  do  pleców  kom 
binezonów , „S teny", duże pi
sto lety  i inne n iepo trzebne 
chw ilow o części ekw ipunku . 
Oczyścili dok ładn ie  u b ran ia  i 
buty, do kieszeni przełożyli 
czechosłow ackie p ien iądze i 
stosunkow o n iew ielk ie  p isto 
le ty  „siódem ki“.

K ry tyczn ie  się naw zajem  
obejrzeli.

— No, m ożem y iść — za
w yrokow ał Jan iak . — Na sta 
cji udajem y robotn ików  ja 
dących do pracy. P lew a, ty  
znasz dobrze język, w ięc ku 
pisz b ile ty  i zo rien tu jesz  się 
w  rozkładzie  jazdy  i p rze
siadkach . U nikajm y raczej 
rozm ów. W pociągu trzeba  
udaw ać śpiących i jak  n a j
m niej gadać.

— U daw ać robo tn ików ? — 
P lew a p a rsk n ą ł śm iechem . Z 
walizkami?.. .

Ja n ia k  w zruszył ram io n a
mi.

— A cóż to, robo tn ik  nie 
może mieć w alizk i?  Nie m u
sim y się każdem u pchać w o 
czy z tym i p itram i. ani łazić 
kupą we trzech  po peronie. 
No, idziem y!

G dy weszli na stac ję , było 
tu  jeszcze zupełn ie  pusto. 
P lew a p rzestud iow ał spokoj
n ie  rozkład  jazdy, po czym 
podszedł do kasy i kupił bi
lety.

Po upływ ie k ilkunastu  m i
nu t s tac ja  zaczęła napełn iać 
się podróżnym i. P rzew ażali 
ludzie w roboczych u b ra 
niach. Ja n ia k  spo jrza ł kon

fron tu jąco  na siedzących po 
p rzeciw nej stron ie  poczekal
ni P lew ę i W artkiego. O baj 
w yraźn ie  różnili się sw ym  
s tro jem  i bagażem  od otocze
nia. Pociąg nie nadchodził 
dość długo. O bserw u jąc  p il
n ie  poczekalnię, Jan iak  zau
w ażył, iż s ta ją  się przedm io
tem  zain teresow an ia  podróż
nych. C oraz w ięcej c ieka
w ych spo jrzeń  biegło w  stro 
nę skórzanych  w aliz i ich 
w łaścicieli. Na dom iar złego 
W artk i począł się nerw ow o 
kręcić i n iespokojn ie  rozglą
dać.

M inuty  p łynęły  pow oli, n a 
brzm iałe  niepokojem  i s t ra 
chem . Pociągu w ciąż nic 
było.

R aptem  drzw i w ejściow e 
o tw orzyły  się z rozm achem
i do poczekalni w szedł czło
w iek w g ranatow ym  m u n d u 
rze m ilic jan ta .

Jan iak  zd rętw iał. M ilic jan t 
energicznym  krokiem  szedł 
w jego k ierunku . S erce w a
liło Jan iakow i jak  m łotem , 
całe ciało spara liżow ała  o- 
bezw ładn ia jąca  słabość. P rzy  
m ru ży ł oczy i skurczy ł się.

M ilicjant był już blisko. 
P rzeszedł jednak  obok J a 
niaka i nie zw raca jąc  zupeł
nie uw agi na niecodziennego 
podróżnego znik ł w d rzw iach  
z napisem  „zaw iadow ca s ta 
c ji“ . Po chw ili w yszedł i 
przeszedłszy przez poczekal
n ię opuścił stację.

D opiero w tedy Ja n ia k  o- 
śm iełił się podnieść w zrok i 
spo jrzał na Plew ę.

Z  tw arzy  P lew y zn ikał w y
raz nap ię te j czujności. Po
woli w yciągnął z kieszeni 
p raw ą rękę. N apotkał w zrok 
Jan iak a  i u śm iechnął się. 
N ieznacznie uniósł kciuk pra 
w ej dłoni charak te ry sty cz 
nym  gestem...

Pociąg p rzy jechał z opóź
nieniem . Podróżni z w a lizk a 
mi m ożliw ie spokojnym , wol 
nym  krok iem  wyszli na pe
ron. M anew row ali tak. ahv 
niepostrzeżen ie  znaleźć się 
w jednym  w agonie, w tym

sam ym  przedziale. W agony 
były zresztą dość luźne i u- 
dało  im  się to bez spec ja lne
go tru d u . Do B udziejow ic do
jecha li bez przygód.

W oczekiw aniu  na pociąg 
do P rag i u lokow ali się na 
oddalonych od sieb ie  o k ilka 
m etrów  ław kach . Dworzec 
był tu znacznie w iększy, po
dróżnych bez porów nan ia  
w ięcej i ju ż  rów nież jak  o- 
ni, z w alizkam i, to rbam i, b a 
gażam i. W pew nym  m om en
cie na peron  w eszła spora 
g rupa  ludzi z podróżnym i 
to rbam i w rękach. Z achow y
w ali się dość głośno, m ów ili 
po n iem iecku. Na pew no tu 
ryści z NRD — pom yślał J a 
niak.

P rzybyli, w ym ien ia jąc  m ię
dzy sobą głośne uw agi roz
g lądali się w poszukiw aniu  
w olnych ław ek. K ilku z nich 
podeszło w stronę  P lew y i 
Ja n ia k a  i zaję ło  m iejsca o- 
bok.

Dwaj kom pani b łyskaw icz
nie z lustrow ali pow ierzchow 
ność sw ych sąsiadów . Nie 
różn ili się od nich  p raw ie  zu
pełnie. Szczęście w ięc sp rzy
jało. Postanow ili trzym ać  się 
w ycieczki. W ten sposób by
li na raz ie  doskonale  zabez
pieczeni. Aby jeszcze b a r
dziej upodobnić się do tu ry s
tów, P lew a w stał i p rzeszed ł
szy peron kupił w  dw orco
w ym  kiosku sporych rozm ia- 
ró v to rbę podróżną. W ielu z 
członków  w ycieczki m iało  i- 
den tyczne torby.

Pociąg przy jechał zgodnie 
z rozkładem . Podróżni zza 
zielonej granicy  ruszyli w 
s tronę  w agonów , s ta ra ją c  się 
dołączyć do grupy  n iem iec
kich tu rystów . Również i w 
w agonie Ja n ia k  z P lew ą u lo
kow ali się m iędzy nim i w 
jednym  przedziale. W artk i 
pozostał w  sąsiednim .

Błogie uczucie spokoju  nie 
opuszczało ich przez cala 
drogę do P ragi. Nie zdołał go 
zm ącić ani konduk to r, k tó ry  
sk ru p u la tn ie  sp raw dzał b ile
ty, an i jak iś  inny m ężczyzna

N ie  w s p o m n ia łe m  jeszcze
nic o „ P o ra ju “. To tak  ja k ' 
być w  R zym ie — itd . A w ięc 
„P o ra j“ to m ała  re s ta u ra c y j
ka na K rupów kach , do k tó
re j w chodzi się po strom ych  
schodach.

P ięć czy sześć sto lików  i 
m ały bu fe t od ran a  do no
cy oblega w  m yśl zasady fo r
teca  oblężona, fo rteca zdo
byta , k ilkudziesięciu  ludzi. 
Na czym polega czar te j m a
łej k na jpk i — tru d n o  pojąć. 
Jedn i tw ierdzili, że ke lnerzy
i bufetow e od pow iadają  na 
pozdrow ienia, inni — że są 
tu  znakom ite  zakąski, a jesz
cze inni — że niedrogo itd. 
F ak t je s t fak tem , że jeśli 
bardzo  w ąrn zależy, aby  
spo tkać kogoś ze znajom ych, 
a n ie  znajdziecie go na G u
bałów ce, an i w  P iw nicy  O r
bisu, to  z pew nością spo tka
cie się z nim  w „P o ra ju “ ty l
ko dlatego, że odpow iadają  
tam  na pozdrow ienia, d a ją  
doskonałe zakąski i n ie dużo 
się płaci.

Tak, tak, słynie z  tego Za
kopane,

Że tu  w szy s tk o  zakocha-

K A ZIM IER Z ZYGMUND

Fot. Z. Proszow ski

w m undurze, k tó ry  n iespo
dziew anie za jrza ł do prze
działu, jakby  kogoś szukając.

P lew a i Ja n ia k  w ysiedli 
razem  z N iem cam i. S to jąc na 
peronie  rozglądali się dokoła
— jak  przystało  zresztą  na 
tu ry stów  — gdy nagle w y
rosła p rzed nim i postać W ar
tkiego, Byl b lady, m iał spło
szony, przerażony  w zrok.

Ja n ia k  i P lew a spo jrzeli 
nań  z p rzestrachem .

— Co się stało?
— R any boskie! M oja w a

lizka! — jęk n ą ł W artk i.
— Ja k a  w alizka, o co cho

dzi? py tali chaotycznie.
— Z asnąłem  w przedziale. 

K toś w ziął m oją w alizkę, a 
zostaw ił sw oją  — w ykrztusił 
W artk i.

Z aniem ów ili, zn ierucho
mieli. W w alizce W artkiego, 
podobnie zresztą  ja k  i w  ich, 
znajdow ały  się różne części 
ekw ipunku. Ba! W tej w a
lizce była w łaśn ie  jed n a  z 
dw óch rad iostac ji, jak ie  po
siadali.

Ja n ia k  spo jrza ł bezradn ie  
na Plew ę. Tego rodzaju  po
m yłka m ogła okazać się 
w ręcz n ieobliczalna w sk u t
kach.

P lew a, b lady z w ściekłości, 
w zjął W artk iego za ram ię  i 
silrtie nim  potrząsnął.

— Żeby cię szlag trafił, 
gów niarzu  — pow iedział 
przez zaciśnięte zęby. — Ja z 
da. galopem , szukaj, nim  
zdążą opuścić peron. N ikt 
inny nie mógł wziąć, jak  ty l
ko ci Niemcy. Przecież tyiko 
oni byli w  przedziale.

D.c.n.

/
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°Wych jezior w  do lin ie  
nahuac było pięć; Chalco i 
°chimilco m iały wodę słod
ki nadającą się  doskonale
0 Picia; Texcoco — z lekka 
°nawą; zaś leżące n a jb a r -  

J '1*j na północ Z um fango i 
altocan — zupełnie s!oną. 
a dobrą sp raw ę było to je -  

Itu jezioro o brzegach,
 ̂ °rych lin ia  przypom inała 

jak ie jś  rozpełzłej p ro - 
wazmy; różnicę w ruchu  

sd! Powodowały potoki 
wywające z ośnieżonych 

y 0(̂ y  w ulkanów . Między 
chmiico w łaśnie a  Texcoco 

s°udowali później A ztekow ie 
dai°J sys*em  Kr°b 'i . bazę dla
tych

zego rozw oju  m iasta. W
rniejscach zresztą jezio-

ę. °y;y dość p ły tk ie , w  p rze 
k le ń s tw ie  do  innych p u n k - 
l.'v o sporej głębokości, a  z 
8j°tnistej wody w ynurzały

i  dwie m ałe w ysepki, sk a - 
.. '  otoczone rosnącym  

D ,0c* m ułu  sitow iem . Na 
u k'110 Jednak n ie  rozm ach 

banistycznej fan taz ji sk ło- 
. .Tenochów  — A zteków  do 
,as'cdlenia tych sk a ł; jak  
Cj*\rw°tn i ojcow ie i założy
ły W enecji m yśleli przede 

szyslkim o bezpieCZen- 
^Vvip

Północna w ysepka nosiła 
"azwę __ T latelolco. Zagar- 

' ją w ojow nicy azteccy, 
, 2ybyll tu  7. północnego 

**i!u od A tzacoaico. D rugie 
^ ‘a<5to budow ali ci, k tórzy  
/P łynęli na  jezioro od za- 

D ®du do strony  lasów  C ha- 
^ “epec, O ba m iasta  w iązał 
, s°bą m ost a dzieliła... za- 

^ekta ryw alizacja . W reszcie 
roku 1473 doszło do w ojny 

'Wzy dw om a ośrodkam i. 
ateloico p rzeg ra ła  i od tąd  
oiicę Tenochów  stanow iło  

tylko jedno  — połączone
Ciasto, W ielkie M iasto — 
n°ch titlan .

ba , s p r ó b u j m y  t o
U STA LIĆ 

, >̂0c?.ątkowo -za dom ostw a 
^Uzy!v T enochom  lep ianki 

^zciny  i gliny. Później 
?-yszcdł czas na budow le

^°nurnUmontaln-e. D ata  uroczy
ł y 0 o tw arcia  jed n e j z w ieł-
s św iątyń , została zapi- 
! n® W kron ikach  i do dziś 
j?*, P ierw szym  sygnałem  w 
, tn¡eniu T enoch titlanu . Było 

'''T oku  1325._

Z czasem  groble zaczęły 
rozszerzać te reny  m iasta, 
ogarniać coraz w iększe po ła
cie m ulistych poletek u p raw 
nych, w końcu zaś T enoch ti- 
tlan  przekształcił się w po
tężne skupisko  ludzi, liczące... 
ba, sp róbu jm y  to  ustalić! 
Zdobyw cy tw ierdzili, że na 
w yspach T enoch titlanu  w zno
siło  się od 70 do 100 tysięcy 
dom ów  m ieszkalnych, każdy 
z nich  m iał od czterech do 
dziesięciu m ieszkańców . L i
cząc p rzeciętn ie  — sześciu, 
ludność T enoch titlanu  na le 
żałoby szacow ać na ponad  
pół m iliona!

Weźmy jed n ak  pod uwagę, 
że tysiącosobow a arm ia  Kor- 
teza, naw et z ind iańsk im i 
posiłkam i, n igdy  n ie  m ogłaby 
zaw ładnąć m iastem  o tak ie j 
liczbie m ieszkańców ; pól m i
liona Tenochów  pobiłoby 
H iszpanów  sam ym i p a n to f la , 
mi.. „Z a.in iast 80 tysięcy 
czytaj — 8 tysięcy dom ów "— 
pow iedzia ł Ju a n  de R ivera , 
któ ry , choć oszukiw ał przy  
kartach , p róbow ał okraść 
K o r te  za i  w końcu — jako  
szu ler i złodziej został zde
m askow any. n iem niej był by
stry m  obserw atorem . P ro fe
so r W agner z B erkeley  sza 
cu je  ludność T enoch titlanu  
n a  30 tysięcy, a le j “den z 
francusk ich  au to ry te tów  op
tu je  na rzecz liczby p rzekra 
ćźającej pół m iliona, a być 
może — bliższej naw et m i
lionowi... Von H agen k o n k lu 
duje. że — przy  b raku  ew i
dencji ruchu  ludności w  daw 
nych epokach — problem y 
populacji p rzypom inają  m e
tafizykę finansów : w szystko 
zależy od tego, ja k  odczytuje 
się s ta ty styk i.

Sam  K ortez m usiał oczyw i
ście w iedzieć, jak  się spraw a 
p rzedstaw ia . Był dowódcą, 
a tego rodzaju  dąnp w k a m 
pan ii w ojennej są podstaw ą 
p lanów  stra teg icznych . Rzecz 
jasna , jak  każdy dow ódca, 
pozw alał sobie w opisach na 
„niew ielką p rzesadę", po to  
by czytelnikow i z w iększą 
plastycznością uprzytom nić 
pow agę sy tuac ji, w jak ie j się 
znalazł i z jak ą  m usiał sobie 
poradzić. N iezależnie jednak  
od in fo rm acji na  tem at T e- 
no ch titlanu  K ortez pisał o 
jednym  z najw iększych 
państw  — m iast, leżących n a

lądzie  sta łym  w dolinie Ana- 
huac, o m ieście Texcoco; 
w spom niał, że — „m usi liczyć 
sobie okoiło 30 tysięcy m iesz
kańców “... Podw ójm y te licz 
bę, albo i potró jm y naw et, 
a  przekonam y się, że T enoch- 
titlan  n ie  mógł mieć w ięcej 
niż 90 tysięcy ludzi, a le  licz
ba ta, choćby i zredukow ana 
nieco, i tak  na ów czesne sto 
sunki była ogrom na; L ondyn 
z początkiem  szesnastego 
w ieku nie p rzekraczał liczby 
40 tysięcy m ieszkańców , a

ry to ria ln ie ; a le  po trzeby ży
ciowe zrodziły in teresu jący  
w ynalazek  gospodarczy „chi
nam pas", „pływ ające ogro
dy", k tó re  zresztą pod tą  n a 
zwą przeszły do legendy. 
Otóż m ieszkańcy T en o ch titla 
n u  w yp la ta li trzcinow e k o 
sze o średnicy  około 2,5 m e
tra  i w ypełnione ziem ią sp u 
szczali na p ły tk ą  wodę; 
ko rzen ie  up raw  p rzen ikały  
przez w arstw ę plecionki
i osiągnąw szy dno, zakotw i
czały tak ie  m ikorpólko na 
stałe. W ten  sposób po
szczególne k lany  rozsze
rza ły  swój s tan  posiadania. 
Oczywiście z czasem , gdy 
podboje azteckie rozpostarły  
panow anie T enochów  na 
pola up raw ne sta łego lądu, 
zdobycze dzielono proporc jo 
naln ie  m iędzy k lan y  i ch i
nam pas strac iły  sw oje pies-

W ie lk ie
m i a s t o

T E N O G H T I T L A N
P a ry ż  — 65 tysięcy. Tenoch- w szoplanow e gospodarcze
titlan  mógł w ięc z powodze- znaczenie. Pozostały jednak
niem  szokować sw ym  ogro- w historii jak o  w yjątkow a
m em . zupełn ie  m etoda rolnicza,...

TW ÓRCY
„PŁYW AJĄCYCH

OGRODÓW "

M iasto dzieliło się na  20 
sekcji, H iszpanie  zw ali Je 
barrios — obw odam i, a le  w 
rzeczyw istości s t ru k tu ra  ich 
odpow iadała nazw ie „k lanu"
i tak  należy określać owe az
teckie „C alpulli“ . P oczątko 
wo — w edle ich w łasnych 
zapisów  — plem ię Tenochów  
liczyło sobie 7 klanów . O bej
m owały one dom ostw a nale
żące do jednego rodu; w ła 
dały w spólnie posiadaną zie
m ią. dzieląc ją  m iędzy człon
ków k lanu , z  tym , że jeśli 
k tó ry  z nich zm arł bezpotom 
nie, zan iedbał sw ą działkę 
albo  też  został „w yśw iecony" 
z k lanu , dz ia łka  przechodziła 
do dyspozycji ogółu.

P ie rw o tn ie  zasięg  up raw  
azteckich  był ograniczony te 

„ZW YKLY IN D IA N IN “

P odstaw ą by tu  azteckiego 
p ań stw a  był „zw ykły In d ia 
n in “, p rzeciętny  obyw atel — 
m acehualli. M acehualli to 
znaczy „ten, k tó ry  c ierp i" 
a le  także  „ten, k tó ry  zdoby
w a zasługi...“ M acehualli 
spełn ia ł i te  i te funkcje . Bo 
m acehualli u p raw ia ł ziem ię
i w alczył. Był jednocześnie 
chłopem  j w ojow nikiem . Tak 
ja k  przeciętny R zym ianin  w 
początkach dziejów  W ieczne
go M iasta. M acehualli p ła 
cił także  podatki.

Ż adna z cyw ilizacji am ery 
k ańsk ich  nie znała  tuen iądza 
w  te j farm ie , w  jak ie j w y n a
leźli system  m oneta rny  bab i- 
lończycy, funkc ję  p ien iądza 
pełn iły  tu ta j z ia rn a  kakao. 
Jose de  Acosta opow iada, że 
k ak o  było tu  czym ś rz a d 

szym  niż m igdały; stąd  p ły 
n ęła  też jego  w arto ść  w y
m ienna, zwłaszcza, że z z ia
re n  kakao  A ztekow ie i ich 
pobratym cy w yrab ia li znako
m ity napój zw any „czeko
lad ą“. Choć jednak  A zteko
wie nie znali m onet, nie mieli 
p ien iądza, podatki były dla 
nich  rów nie n a tu ra ln y m  z ja 
w iskiem , co śm ierć; śm ierć
i podatk i w  jednak im  stopniu  
w iązały się z ich życiem, a 
śm ierć z pow odzeniem  m o
głaby uchodzić — w zw 'ązku 
z ch a rak te rem  azteckiej re li-  
g ii — za jedną  z wyższych 
form  podatku...

M acehualli p łacił podatk i 
w ziarnach  kakao, w płodach 
ro lnych, p łacił także  bezpo
średn io  — w ysiłkiem  w łas
nych m ięśni. K toś m usiał po 
k ryw ać koszta litu rg ii, w o
jen , p rzepychu  dw oru „mo
n a rch y "  z całą jego w olną od 
podatków  św itą  — k ap łan a 
m i, zaw odowym  rycerstw em , 
rzem ieśln ikam i, ko n k u b in a
m i i posługaczam i p taszarn i 
k ró lew skiej. Księgi podatko
w e prow adzono na szczeblu 
cen tra lnym  z grubo w iększą 
troskliw ością niż n aw et zapi
sy historyczne, a przecież n ie  
koniec na  tym : jeśli jeńców  
posyłano masowo na tam ten  
św iat, bo w ym agał tego do
b ry  ojciec azteckiego ludu, 
„C udow ny K oliber", to 
przecież k toś inny m usiał bu 
dować pod k ie runk iem  inży 
nierów  owe w spaniałe  groble, 
akw eduk ty  i budynki p u 
bliczne. Kto? Oczywiście 
„zw ykły Ind ian in", m acehu
alli. K lan po k lan ie , na zm ia
nę, up raw iał ziem ie należące 
do „króla", n ie  d osta jąc  ani 
uncji n  przychodów , k tó re  
p rzy sp a rza ł.,

CI, KTÓRYCH G ŁO S SIĘ 
LICZY

W teo rii państw o  azteckie 
było państw em  dem okratycz
nym. K ażdy k lan  posiadał 
w łasną rad ę  i w ybierał swego 
przyw ódcę. Spośród rady  
przyw ódców  klanow ych (te- 
uchtli) na js ta rs i, w zględnie 
n ajm ądrzejsi czy na jbardz ie j 
dośw iadczeni tw orzyli radę  
p lem ienia. T aka czteroosobo
wa rad a  zajm ow ała kluczow ą 
pozycję w  azteckim  system ie 
rządzen ia: Ci „ tla toan i"  (od 
tla to a  — mówić), czyli „ci, 
k tó rzy  m ów ią", a p rak tyczn ie
— „ci, k tó rych  głos się liczy" 
byli doradcam i głowy p ań 
s tw a i je i w yborcam i, coś jak  
e lek torzy  Św iętego R zym skie
go C esarstw a N arodu N ie
m ieckiego. Bo państw o aztec
k ie  stanow iło  rodzaj m o n ar
ch ii e lekcy jnej — tlatoan i

przy w yborze nowego w ładcy 
b rali pod uw agę w alory  o so -1 i 
b iste  kandydata , w iedzę i  1 
spraw ność w ojenną. Jeśli po
p rzedn ik  nie pozostaw ił n a - 1 
stępcy. w ybierali kogoś sp o - r 
śród rodzeństw a zm arłego, i 
ew en tualn ie  — b ra tan k a , ale ) 
nigdy nie działo się to au to - i 
m atycznie  — tla toan i mieli 
głos decydujący.

A „król" nazyw ał się „Uei 
T la toan i"  — „P ierw szy spo- I 
śród tych, k tórych  glos s t  t ! 
liczy". I choć żył w śród zbyt 
ku, nie posiadał te j mocy,, 
jak ą  obdarzał swego m o n ar
chę teokra tyzm  p e ru w iań 
skich Inków . Uei T la toan i 
nie mógł na p rzyk ład  decy
dow ać o w łasności ziemi czy 
ludzi, tak  jak  mógł to robić 
Inka. Ale Uei T la toan i był ' 
półbogiem , najw yższym  k a 
płanem , wodzem i ostatn ią  
in stancją  przy  w szystkich 
apelacjach...

CZARNO UBRANI

U ei T latoan i p iastow ał n a j
wyższą godność w życiu p a ń 
stwowym , a le  — jeśli aztecki 
system  w ładzy oceniać w spół
czesnym i k ry te riam i — oka
zu je  się, iż „k ró l“ dyspono
wał siłą w ielekroć po tężn ie j
szą — kościołem . Kościołem, 
k tórego  organizacyjny rozwój 
mógłby rzeczyw iście sugero 
w ać oparcie się o wzory W a
tykanu , którego zakres w p ły 
wów był rów nie w ielki. „Bo
gowie rządzili k ra jem  Teno
chów“ — pisał d r B aillan t— 
„kapłan i reprezen tow ali wolę 
bogów, a lud był im posłusz
ny". Dwaj najw yżsi, queque- 
tzalcoa, rezydow ali w Tenoch- |  
titlan ie . Podlegał im  inny, 
k tó ry  zaw iadyw ał in teresam i 
azteckiego kościoła, sp raw a
mi szkolenia nowych k ad r i 
szerzenia w iary w świeżo 
podbitych prow incjach . W 
sam ym  T enoch titlan ie  było 
5000 czarno ub ranych  k a p ła 
nów, oni też sp raw ow ali w 
k ra ju  rząd dusz. Ja k  w idać 
dem okratyzm  państw a T eno
chów  mocno w ątp liw ej bv) 
marki* rów ność w szystkich 
członków  szczepu daw no po
szła w zapom nienie, a s ta ra  
k lanow a organizacja  p rze
trw ała  jedyn ie  jako  sp raw 
ny  system  adm in is tracy jn o - 
porządkow y, u ła tw ia jący  za
rów no prow adzenie w ojen 
jak  ściąganie podatków ...

(d. c. n.)

PAPIER

TELEFOB ( U  KIE ZADZM?
W nowej pow ieści Musz

ka- intiy g a  je s t dość typo- 
hoij, cf1° ra  żona, m ąż alko- 

f > ta  trzecia , dzięki któ 
>1ą ^W iązuje się cala h isto- 
tyyj, C?.y m ożna wobec tego 
stty. Wać o n icbczpieczeń- 

w yn ikających  z pew - 
^  standaryzacji postaci 

t?r Mąż, głów ny boha- 
^ U  'icnnikarz), leczy się w 

a^*ie, czy zwycięży na- 
V ’k'CZV pokona m iłość do ak  
*on 1 Kamy, czy w róci do 
Ocj.pj’ nr> te  py tan ia  czyte ln iki^uJe odpow iedzi 
*in“W  mógł rozm aicie roz- 
&r¡

'nąć

« e<i S i

akcję, czy te ln ik  ma 
się zapytać, czy po- 

fha być sa ty rą  na śro-
*'ika arty sty czn e  (dzień 
V * .  ' ak to rka), czy jes t 

r  p rzeciw alkoholo
wi; j  C::v opow iada o tym , 
tuj . woje ludzi, którzy  się 
^ [ ¿ Pble odsunęli, znów się 

W ydaje mi się, że 
fljt6iCza nie chciał odpow ie- 

na żadne z tych  pytań .
Hi odpow iedzieć, a le
% u echciał. n ie leżało  to

Rądzić — !-'go in- 
P rzyna jm n ie j 

* | ^ ujo na to  analiza  po-
H uszcza postaw ił 

bohatera  w sy tuacji 
T rud .ie j nie ze

w zględu na losowe {»w ik ła
n ia  bohatera , k tó ry  znajdu je  
się w zakładzie leczniczym  
ja k  zdrow ieć w śród łudzi o 
tw arzach  w yjałow ionych  z 
w yrazu , jem ioł żyjących z 
zarobków  sw oich żon. ludzi 
szukających  n a jm n ie j w y
brednych  okazji do śm iechu, 
psychopatów , obo ję tnych  i 
żyjących w łasną  m itologią, 
n ie  kon fron tow aną  p raw ie  
z rzeczyw istością, H uszcza 
u tru d n ia  sw ojem u bo h a te ro 
wi spow iedź, chodzi mu o 
coś w ażniejszego, o p raw dę 
artystyczna , że bohater, n ie 
w olnik  nałogu, nie może czy 
też  n ie  po trafi osądzić św ia
ta . w  k tó rym  sam  przebyw a. 
W praw dzie bo h a te r spow ia
da sie po w szystk im , już po 
w yjściu z zakładu, telefon 
w ięcej nie zadzw oni, nie 
p rzekaże niskiego i ciep łe
go. upragnionego głosu, ale... 
proces uzdrow ien ia  jeszcze 
się n ie  zakończył. Czuwać, 
czuw ać — upom ina się bo
h a te r — żeby już nigdy nic 
z tego św ia ta  n ie uronić! I 
żeby n ie  było w tym  św iecie 
m iejsca dla Kamy...

Z takiego u staw ien ia  bo
h a te ra  w y n ik a ją  d la  au to ra  
p rzyna jm n ie j dw ie konsek
w encje. O czywiście, Huszcza

m ógłby uczynić sw ojego bo
h a te ra  rów nie dobrze gen iu 
szem , a le  tak  n ie  zrobił, 
s tw orzy ł człow ieka bardzo 
przeciętnego. I tam , gdzie 
au to r może pomóc sw ojem u 
bohaterow i w  oglądaniu  
św iata , tam  św ia t ten  jest 
żyw y I in teresu jący , w a r
stw a szp ita lna  na przykład . 
A le poza tym  zew nętrznym  
św iatem , zew nętrznym i re a 
liam i, k tó re  się ogląda, a nie 
przeżyw a, je s t i sam  bo h a te r 
z n iesprecyzow aną bliżej p ra  
cą redakcy jną , ..p isyw a
n iem “ reportaży , sam o hasto  
niczego jeszcze nie mówi, 
n ie  mówi też nic o boha te 
rze w g runcie  rzeczy bez
b a rw n a  w ycieczka do P a ry 
ża. z m iłością — czv inną 
odm iana nałogu — do K a
my, z tok iem  m yślenia, k tó 
ry jest, bardzo konw encjo
nalny. ogólnikam i. k tó re  
zn a jd u ją  się w obiegu jak  
m onety. Cóż to  znaczy owo 
„rozsm akow anie się w ży
c iu“, iak  1e rozum ie boha
te r?  Życie w edług niego, 
p raw dziw e, to  zakupy, roga
liki, m asło, tw aróg  na koń
cu noża. Czy do tego sp ro 
w adza sie „p raw id łow a i re 
gu la rna  m onotonia dni pow 
szednich", czy ty lko do tego?

O czyw iście b o h a te r m ów i: 
książki, a my dopow iadam y 
życie w ew nętrzne  lecz ja 
kie? „T rzeba poczy tać“,, 
pow iada nam  pan i doktór, i 
znow u konw encjonalna  b a r
wa.

A w ięc: c iekaw e ob se rw a
cje, c iekaw e rea lia  (szpital)
i bardzo n ieciekaw y boha
te r?  O tóż tak , i ta k  być po
w inno  — w ram ach , k tóre 
zak reś la  au to r — n ie  może 
być inaczej. A u to r dem asku 
je  bohatera , a u to r  iron izu
je. Pow ieść H uszczy zali
czyłbym  do te j kategorii, 
k tó rą  nazyw a sie „śm iechem  
szyderczym “, au to r zestaw ia 
b o h a te ra  ze św iatem , k tó re 
go fen — na razie  — nie 
w  pełni w idzi, to  zestaw ie
nie iest w iele  m ów iące, tu  
jes t iron ia , au to r n ie od k ry 
w a źródeł unadku  bohatera , 
a le  rysu jąc  jego p o rtre t, o- 
k reś la iac  jego n ieciekaw e ho 
ryzonty  m yślow e, dem asku 
je  en — czv po to. żeby po- 
teo ić?  Z pew nością nie, czy 
potępi go czyteln ik?

Ja n  H uszcza „T elefon w ię 
ce j nłc zadzw oni". W ydaw 
n ictw o Łódzkie, s tr. 132, ce
n a  zl 14.

H o / e w ó r f / / « «  n n i h l i Æ S Æ O

Ł O W I C Z  Fot■ J ■ K o teck i

Ta elegancka budow la o now o
czesnych liniach to Łowicki Dom 
N auczyciela. Dom je s t śliczny 
nie tylko na zew nątrz, w netrze 
bow iem  iest bajecznie kolorow e, 
a przy tym  — co nie zdarza si<; 
znowu lak często — zapro jek to 
w ane z ogrom nym  sm akiem  ' 
um iarem . P laców kę otw orzono 
stosunkow o niedaw no, n iespełna 
5 m iesięcy tem u. Z jeżdżali tu 
d z ienn ikarze  z W arszawy. W ar
szaw ska T elew izja Dokazywała 
stad  reportaż ... l»ódz.ka p rasa  n a 
tom iast skw itow ała pow stanie  
Domu Jedna n iew ielka no tatka.

A przecież o Łow ickim  Domu 
N auczyciela m ożna nieskończe
nie: ch ó r kaw iarn ia , b ib lio tek i 
pedagogiczna, zespól m uzyczny, 
hotel. T ak Iest! K ierow nictw o 
wzięło pod uw agę fakt. że n ie
raz  nauczyciel edzieA ? k rańca  
pow iatu  nie może załatw ia w 
pow iatow ych urzędach  swoich 
sp raw  w ciatfu 1ed icco  dnia. 
Wiec jes t m aleńki 7-lóżkowy h o 
telik  d la nauczycieli z te renu . 
To milo. że k toś o  tym  pom yś
lał.

Poaa tym  — działalnoś«' odczy
tow a. Pod p ióro  ciśn ie  s ie  ste

reotypow y zw ro t szero k a  dzia
łalność“ . Otóż nic. Łowiccy nau
czyciele w oleli orean izow ać 
m niej odczytów , ale za to  naz.-* 
w lska p relegentów  'p ro f. K u
czyński. S trum ph- Wojtkiewicz.) 
m ówią o lakości prelekcji.

No i na z.a kończenie cieka
w ostka. C zasopism o ..P o lska" za
m ieściło k iedyś in fo rm acje  o  
o tw arciu  Domu. Po pew nym  cza
sie przyszedł do  Łowicza list * 
Zagłębia D onieckiego od nauczy
cielki Polki. Zaczęła sie c iek a
wa 1 z pew nością pożyteczna 
d la  obu stro n  korespondencja* 
Tak to łow icka placówlca kul
tu ra lna  obok innych  ..m iejsco
w ych“ funkcji spełn iać zaczęła 
role am basadora  pol^kiel ku l
tu ry  w niew ielkiej osadzie Za
głębia D onieckiego.

s ir .



promieniach
wiosennego

słońca
H anna  Kek p o p u la rn a  pio

se n k a rk a  ra d ia  i te lew izji 
śp iew a o sta tn io  śliczną pio
senkę Jerzego  A bra tow sk ie- 
go „G dy mi cieb ie  z ab ra 
k n ie“.

Kwitujemy odbiór

„Ulica
p o p o ł u d n i o w a “
W ubieg łą  środę pod tym  

w łaśn ie  ty tu łem  nadała  Łódź 
k ró c iu tk i a le bardzo  za to 
p rzy jem ny  koncercik  rozry 
w kow y w reżyserii Jan u sza  
Rzeszow skiego. Co się chw ali 
w  koncercie  — za w yją tk iem  
A liny Jan o w sk ie j — w zięli 
p rzede w? .ystkim  udział w y 
konaw cy łódzcy, p rezen tu jąc  
się z jak  najlep sze j strony . • 

O glądaliśm y B a rb a rę  Ra-; 
ehw alską , M arię  W achow iak, 
L udw ika  B enoit, M ichała 
Szew czyka, w reszcie A ndrze
ja  Jęd rzejew sk iego  i do n i
kogo nie zgłaszam y w ię
kszych zastrzeżeń. S h w e m  
— dobre, p rosim y o jeszcze.

„Wszyslko 
zaczęło 

się w soliotę“
„K< Kra “ w edług scen ariu 

sza Z ygm unta  Z eyd ler-Z bo- 
row skiego. U dana, trz y m a ją 
ca  w  napięc iu , m im o w yraź
nych luk  w  sam ym  ro zw ią
zan iu  zagadki. M ocne a k to r
stw o, (m iędzy innym i og lą
daliśm y  Ja n in ę  T raczyków - 
ną, S tan is ław a  Jasiuk iew i- 
cza, Igora Sm ialow skiego, 
S tan is ław a  G aw lika) in te re 
su jąca  scenografia  E dw arda 
Kougnna.

p rzede w szystk im  jednak  
a trak c ja  uhi->g(o-tygodniowej 
,,K ob ry“ by ła  reżyseria  i in 
te re su ją c ą  p raca  kam er. To 
było coś. czuło się w yraźnie  
w y rafin o w an ie  w e  w szyst
k ich  n iem al u jęciach , w y ra
finow an ie  b lisk ie  w praw dzie  
ta k  zw anym  „sm aczkom “, 
a le  u trafia .iace w ducha sen
sacyjnego. badź co badź, w i
dow iska. B ohater, osoba dzia 
ła jąca , raz  za razem  scho
dziła na d rug i plan. u jm o w a
na  by ła  badź to  p rzez  rzad  
sto jących  na półeczce szk la 
nek, bądź przez o tw a rte  a 
oszklone drzw iczki jakiegoś 
m ałego barku , przez s tru 
m ień w ody p łynący  z o tw a r
tego k ran u  i tak  dale j i tak  
dalej. W szystko to  oczyw iś
cie znakom icie  u ła tw ia ło  pra  
cę ak to rom  — n ie  m usieli o- 
ni dem onstrow ać n iedorzecz
nych m in na tem a t „za 
chw ilę  coś się zdarzy", bądź 
też  ta jem niczo  sk radać  na 
paicach  przez w lasńe  m iesz
kan ie  — sam  rodzaj u jęć po
p a rty  m uzyką w y tw arza ł już 
bow iem  k lim a t nap ięcia , o- 
czek iw ania  na ponure, jak  to 
w  „K obrze" m usi byw ać, wy 
darzen ia .

M ożna być lub  n ie być a- 
m ato rem  sensacy jnych  w i
dow isk. p rzyznać jed n ak  w y 
pada. że to  o sta tn ie , nrzyeo- 
to w an e  przez M ichała Bo
gusław skiego, stanow iło  po
zycję św iadom ie zakom po
now aną 1 w y pracow ana  do 
o s tn tn ^ g o  szczegółu, co — 
n ieste ty  — n ie  zn czysto zda
rza się w te lew izji.

Co ło może znaczyć?
O koncercie rozrywkowym 

„Ulica popołudniowa“ pisze
my obok. tu  Jednak godzi sie 
rozważyć pewien problem. 
Otóż w programie telewizji 
przeczytaliśmy tegoż dnia. te 
o godzinie 21.00 I.ódz nada 
„Inscenizację własną wg. 
Andrzeja Dołęgowsluego“.

Po zakończeniu koncertu na 
planszy ukazało się: teksty 1 
muzyka Andrzej Dołęgowskt.

A więc pasjonująca zagadka 
co kryło się za pierwszym 
sformułowaniem „według
Andrzeja Dolęgowskiego". Mo
że autor popadł w konflikt 7. 
twórcami inscenizacji TV i n 'e 
chciał się do niej przyznać? 
A może w telewizji n:e wie
dzą co to znaczy „według Do
stojewskiego“. „według Szek
sp ira“. W każdym raz.e nie
pokoją widzów. Przynajm niej 
zapowiedziami.

Reportaż z wielkiej 
wystawy

Togo samego dnia nrt za
kończenie programu oglądaliś
my reportaż •/. wystawy 16- 
lecla Ładzi. Byl lo reportaż 
filmowy — rzecz można — 
eksperymentalny.

Mianowicie nie było ilu s tra 
cji muzycznej, zaś spikerka 
czytała teksl z dużą swoboda. 
Na ekranie oglądamy np b u 
dzik. a ona prawi nam, że to 
obrabiarka. Potem znów mo
wa o zaletach zegarka kiedy

na ekranie jak byk stoi od
kurzacz. Wreszcie '/m arkot
niała spikcrka-bicdulka i gdy 
patrzyliśmy w niemym podzi
wie na sprzęt medyczny nic 
mówiła już nic. Cisza była 
absolutna.

Odnotowujemy, ic  był to 
jeszcze jeden ciekawy ekspe
ryment zmuszający telewidzów 
do myślenia. A raczej do do
myślania się.

Dziwne obyczaje
Wracamy jeszcze do świą

tecznego „Peryskopu". W Jego 
programie obok innych piose
nek nadano jedną pt. „Kredą 
na plocie".

Autorami tej piosenki są ło
dzianie P. Hertel 1 J. Słowi
kowski. Niestety na zakończe
nie poinformowano nas, że 
autorką tekstów prezentowa
nych piosenek była wyłącznie 
Agnieszka Osiecka z Warsza

wy. Kompozytora „Kredy“ też 
nie wymieniono.

Sprawa kwalifikuje się w 
zasadzie do sądu koleżeńskie
go ZAIKS. My ze swej strony 
proponujemy telewizji by 
przed każdą wykonywaną w 
programie piosenką na mo
ment ukazywała się (np. ns 
przenikaniu) plansza z nazwis
kiem autora tekstu i kompo
zytora. Tak będzie lepiej i na 
pewno uczciwiej.

NA MARGINESIE 
ANKIETY „GŁOSU
Od dłuższego ju ż  czasu 

łódzki „Glos R obotni
czy“ pub likow ał glosy 
czyte ln ików  w y p o w ia 
dających  się na tem at 
p rogram u te lew izy jne

go — z początkiem  m iesiąca 
an k ie ta  została  zam knię ta , a 
redakc ja  dokonała  k rótkiego 
podsum ow ania.

B iorąc pod uw agę liczbę 
przeszło 300 listów  n ad esła 
nych na ad res redakcji i to 
listów  częstokroć podp isa
nych zbiorowo, w ynik i an-

W ciąż
U J

poszukiw aniu
łódzk iego
folkloru

Pisaliśmy już o tym niejed
nokrotnie: o folklor łAdzk , 
niechby — rzecz jasna — sty
lizowany, niepomiernie trud
niej aniżeli o warszawski. czv 
— powiedzmy — krakowski. 
A jednak o programy czy nn- 
Wet o poszczególne pozycje na 
tym folklorze oparte, powin
niśmy s ię  chyba mocno starać 
bo to rzecz wdzięczna, zaw sze  
chętnie przyjmowana przez w* 
dzów, no i koniec końców ja
koś reprezentująca nasze 
miasto.

Stąd słowa uznania dla tych 
autorów — niestety nielicz
nych — który dbają o w pro
wadzenie do swojego reper
tuaru takich właśnie pozycji, 
którzy popularyzują je w łó
dzkim radio, telewizji i z 
estradowych desek.

Na zdjęciach jedni z nieli
cznych: Janina Jaroszyńska 
Włodzimierz ■>kim■ / \ las.

k ie ty  m ają , jak  się w ydaje, 
sw ój ciężar gatunkow y, choć 
nie należy zapom inać, że we 
w szystk ich  ank ie tach  z n a 
tu ry  rzeczy b iorą  udział je d 
nostki ak tyw nie jsze , bardziej 
w yrobione, co — rzecz jasna
— n ie  pozw ala u tożsam iać 
ich rezu lta tów  z ja k ą ś  „ ś re 
dn ią  p rzec ię tn ą“ gustów .

Co uderzyło  au to ra  pod
sum ow ania i je s t chy 
ba d la  opinii te lew i

dzów rzeczą bardzo  isto tną, 
to  tendenc ja  do u tożsam ia
nia TV z jak im ś g igan tycz
nym  kom binatem  rozryw ko
wym. D ośw iadczenia z od
biorem  program u radiow ego, 
k tóry  n iem al z reguły pow a- 
żniejsz-. pozycję na folach 
długioh rekom pensu je  lże j
szą na średn ich  i odw ro tn ie , 
co przy dobrych  chęciach 
pozw ala na „w ym anew row a
nie się“ z w szelkiego rodza
ju  publicystyk i i pozostanie 
przy m ilej uchu m uzyczce — 
nie d a ją  się zastosow ać przy 
telew izji, k tó ra  — ja k  w ia 
dom o — dysponu je  i długo 
jeszcze będzie dysponow ać 
jednym  ty lko  program em . 
S tąd  n a rzekan ia  — ktoś, kto 
chce cały w ieczór spędzić 
p rzy  w łączonym  telew izorze, 
je s t skazany  na  pub licystykę 
i na audycje  popularno-oś- 
w iatow e, nie może od n ich 
uciec.

No tak, a le  — i tu  znów  z 
au to rem  podsum ow ania j e 
steśm y zgodni — audyc je  
publicystyczne w TV są n a 
dal, w  znacznej p rzy n a jm 
niej części, „d rę tw e“, o p a rte  
zby t n a trę tn ie  na słow ie mó 
w ionym  a w tow arzyszącym  
mu obrazie  nie raz i hie dw a 
przegadane.

Z apew ne — i ti  ̂ w ypada 
się uderzyć zarów no w e 
w łasne, jak  i w cudze piersi
— obok telew idzów  rów nież 
i recenzenci te lew izy jn i nie 
nazby t skw ap liw ie  zab ie ra ją  
się do ocenian ia  tak ich  
w łaśn ie  audycji, pozostaw ia
jąc  rea liza to rów  sw ojem u lo 
sowi i nie tow arzysząc im w 
n ie łatw ych  dopratydy  d ro 
gach. T ak  w ięc jak aś część 
w iny leży i po te j stro n ie  
te lew izy jnego  ek ran u ; może 
m ała część, a le zawsze...

Drugą, sm u tn ą  zresztą, 
rew elacją  ankiety , je s t 
mnogość zarzutów  pod 

adresem  T ea tru  T elew izji 
(blisko 50 proc. au to rów  li
stów  uw aża re p e r tu a r  za 
zbyt trudny ) i pod adresem  
„K ab are tu  S tarszych  P anów “

.¿¡JO#
tele«

ambitni®!* 
Ucz® 

>n« 
pr>

ropo

elitarny1

uznanego naw iasem  
przez w yjątkow o 
chór spraw ozdaw ców  
zyjnych za bezsprzecznie 
ciekaw szą i na ja  
audycję  rozryw kow ą, 
tn icy  ank ie ty  pr
— jak  słyszym y 
sunięcie bardziej 
audycji na godziny nocnc. 
22-ej pow iedzm y, wycho“ 
z założenia, żc większość 
dzi p racy  chodzi już o 
porze spać.

Pom ija jąc  drobiazg, 
chodzi tu  raczej o praco'*' 
ków fizycznych, a ni® 
w szystk ich  ludzi pracy. 
rodzaju  fikcy jne zresztą 
rie ry  czasow e“ nie 
się być żadnym  wyjście®1 
sy tuacji. Szczególnie, ż® 
sam a ocena w ydaje  się I11 
sadna  — to p raw d a  ,miel 
m y w te lew izji pozycje 
ty styczn ie  trudniejsze, 
m ieliśm y rów nież całą ^  
u tw orów  Fredry , retrans^ 
sje z niezlicznych oper®' 
p opu la rne  audycje  z ®? 
„Co kto lub i" i tak  dal®'1 
tak  dalej.

„K am ieniem  obrazy" 
jeżeli w olno za ryzy ko' 
niczym  nie poparty  do®1,
— je s t zdaje  się fakt,
ile do te a tru  przych0 
w idz ju ż  jak o  tako  pt'2̂  
tow any  (recenzje  i zap °"a 
dzi prasow e, op in ie  i'-n' 
m ych), to spek tak l telew i^ 
ny zaskaku je  go. C zęsto  
sto  nie w iadom o n a w e t, 
rzecz je s t raczej „do ^  
chu", czy raczej „do P '3^
— zapy ta jc ie  zaś pierws*j, 
lepszego o rgan iza to ra  •jj 
tra ln e j w idow ni, jak  
dba o to, aby p rzy n a j'111̂  
ow a podstaw ow a inforn)*! 
d o ta r ła  do przyszłego ocl^1 
cy.

I tu  dopiero  zaczyna „ 
cały problem , którego 1 ¡( 
w iz ja  zdaje  się raczej ^  
dostrzegać czy niedoc®11
sądząc chociażby z o**1i"!1
dnego i n iechętnego nl®nj 
udzie lan ia  Inform acji ^  
gram ow ych prasie. C>dv , 
a tr  s ta je  na głowie, ab 
gazecie ukazała  się wzf*1 
ka o prem ierze, to TV 
w ala  się p rzesłan iem  tVP( 
niow ego p rogram u z ty łll|l( 
i au to rem  sztuki, naw et ^  
obsady i nazw iska rożV*j 
G dy rzecz Idzie z Lodzi- ,, 
żna się oczyw iście d o w irf' , 
czegoś wlc,cej, d e  g d y z '^ , 
szaw y czy — pow iedz«'»' .¡i 
K rakow a — senne marz®

O tym  sp róbu ję
* l*1szerzej napisać za tydz1

JER ZY  PAN ASI*

!

a m m
 ̂%Jâli
p r z y j ím n e  V

m v n L c m ^

1
MĄDRY PO LA K  
PO SZKODZIE

W ystępy Ymy Su m ac zos- 
s ta ły  u nas p rzy ję te  — cóż 
tu  uk ryw ać — dość chłodno. 
R eakcję  publiczności w ypa
da chyba pochw alić , ludzie 
dali się co p raw d ą  nabrać  
(reklam a!), a le szybko pozna
li się na rzeczy, obdarzy li 
p ieśn ia rkę  I je j m ęża należ
nym i, a w ięc zdaw kow ym i 
braw kam i i, zaw iedzeni, ro 
zeszli się do dom ów . Być 
może, po raz d rug i nab rać  
się nie dadzą. M niej godtta 
pochw ały  w ydaje  się posta
w a poniek tórych  recenzen
tów  i spraw ozdaw ców  m u 
zycznych. To oni Ymę Su- 
m ac uw adze P olaków  pole

cali, to  oni ją  rek lam ow ali, 
to  oni p isali z zachw ytem  o 
ta jem nicach  g a rd ła  ta je m n i
czej księżniczki tajem niczych  
Inków  czy M ayów. Oni, k tó 
rzy głos Ymy Sum ac z n a 
grań  rozm aitych znali, a 
p rzyna jm n ie j znać byli \vin-' 
ni. T eraz — kiedy ów głos z 
e s trad y  usłyszeli i p. Sum ac 
na w łasne  oczy zobaczyli — 
w padli w e w ściekłość. I b ra 
ki w  w ykszta łcen iu  tudzież 
ku ltu rze  m uzycznej p. Sum ac 
postanow ili obnażyć. D ostało 
sie w szystkim , którzy — zda
niem  recenzentów  — zaw in i
li: i p ieśn iarce, i jej synow i, 
g ra jącem u  na bębenku , i jej 
m ałżonkow i, p. V ivanco, i 
„P agartow i", k tó ry  rzecz ca
łą zorganizow ał. B yl to — po 
w łada szczególnie o k ru tny  
sp raw ozdaw ca „Życia L ite 
rack iego" — „b l uf f  na cztery  
oktaw y" .  ,.za tańsze p ien ią
dze i bez ścisku m o ie m y  w  
Polsce słyszeć co na jm nie j  
pół tuzina  rodzim ych  i lep
szych głosów".

ŚW IĘTA  IZO LA CJA  
„T ygodnik  Pow szechny“

»rozpoczął d ru k  „R ad d»1 j 
dziców " opracow anych 
podstaw ie książki G. ~ J  
tois „Sztuka w ychow yvV 
dzieci dzisiejszych".

„Dziecko  — czy tam y  
w ych  radach  — jest 
dziej niż d a w n ie j  obcM j  
przed w czesnym  zetknM m 
się z n ienajpiękniejszą  ti 
ną rzeczywistości■ AfiS?6'^  
dio, k ino , te lewizja, sl°*f¡f 
reklam ow e, jaskraw e P jt 
kłady z ulic i parków,  P jt 
ścigają się w  za tru w a11'1 
go duszy. Jego delika l ' i® -1 
kaw ość  zostaje stępion  
ufanie  zachwiane, zmy*' ^  
zależności ob jawia  się 10 ' 
sub anarch iczny" .

I da le j:
„W ychow yw ać  • — ł°  ' M 

czy w yd ob yw a ć  z d z>f ¡1 
przy jego na jw iększe j  1J  
raz bardziej świad^fl  
współpracy, c z l o ^
chrześcijanina, ś w i ę t e g o  •

Tyle „T ygodnik P o w s ^  
ny". U dzielanie rad  rod*
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O KSIĄŻCE 1)0 KTÓREJ 
SIĘ POWRACA POWIEDZIE
LI NAM:
P. JERZY I.OWlNSKI, technik 
den t. la t  36 — „ P o lo p '' czy
tam już Jedenasty raz i na 
pewno n ic  o s ta tn i. Znam go 
prawie na pamięć, ale za 
k a ż d y m  ra se m  znajduję tam 
coś now ego . T o  jest jedna 
z n a jp ię k n ie jsz y c h  k.«iążek w 
l i te ra tu r z e  polskiej. Chyba to 
nie ty lk o  m o je  zdanie.

P. HENRYK SZOSTAK, pra
cownik umysłowy, lat 29 — 
Taką książką są niewątpliwie 
..Przygody dzielnego w o taka 
Szw ejka'1. Jej siej nie czyta, 
tylko studiuje. To orawdziwa 
skarbnica anegdot i kawałów. 
Polecam ją mrukom i malkon
tentom.
P. ALICJA ŚWIĘTA K, gos
p odyn i dom ow a, lat 43 — Ja 
m o g ę  c zy tać  bez p rzerw y  
w sz y s tk ie  k siążk i Mn'«zkówn«j 
i R odz lcw iczó w n ej. Za każd y m  
razem  to  ta k  s ię  w zru szę . że 
aż  p lączę. T o  są  p ię k n e  rzeczy. 
Teraz takich nie piszą. A 
szk o d a .

UWAGA!

Wszyscy jesteśmy dowcipni! 
Wszyscy bierzemy udział w

b ły sk a w iczn y m  k o n k u n sie  n s -  
sz eg o  k ą c ik a  pt. „D laczeg o  
c z y ta m  O dg łosy?"

O d p o w ied z i k ró tk ie  ł  d o 
w cipne.

Pamiętamy również 1 o n a 
szych przeciwnikach. Gramy 
fair.

Dla nich fipecjalny konkurs 
pt. „Dlaczego nie czytani Od
głosów?"

Piszcie zwięźle i zjadliwie.
Odpowiedzi nadsyłajcie na 

kartkach pocztowych w te r
minie 9-cio dniowym na 
adres redakcji. Listę arcy- 
ciekawych nagród ogłosimy w 
następnym numerze. Czeka, 
my.
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Św iąteczna „Nowa K ultu 
r a “ d ru k u je  kolejny  „L ist 
du pani Z.“ K azim ierza 
B randysa w k tórym  znaleź
liśm y nieco zm odyfikow aną 
anegdotyczną h isto rię  o dy 
rek to rze  g im nazjum  znana z 
rok  tem u w ydanej książki 
W iesław a Jażdżyńskiego pt. 
„Okcllica starszego kolegi".

W roku ubiegłym  na U ni
w ersy tec ie  Ł ódzkim  stud iow a 
ło zaledw ie 19 proc. s tu d en 
tów  pochodzenia chłopskiego.

Jak  się dow iadujem y kie
row n ik  -irogrnmowy k aw iar 
n i-k lu b u  ZM S p. Janusz  
Z ienko m yślj o stw orzen iu  
przy k lub ie  — T ea tru  J e 
dnego A ktora: gwoli ścisło
ści należy dodać, że cenną 
m yśl stw orzenia w Łodzi ta 
k ie j placów ki rzucił „Glos 
R obotniczy". Czytelnicy
św iątecznych num erów  dw u 
łódzkich dzienników  ze zdzi 
w ieniem  przeczytali w nich 
id r  tycz.ne m ate ria ły  (du
że!) „O W yspie W ielkanoc
nej. ❖ Aby tradyc ji sta ło  
się zadość na kd lum nie 1- 
kw ietn iow ej łódzkiego ,.Ex- 
p ressu “ znalazła się notka 
o całkow itym  ukończeniu 
p rac  przy budow ie T ea tru  
N arodow ego — ciekaw i nas 
k iedy w reszcie ów w ielo let
n i do w ci- s tan ie  się p ra w 

dą ❖ W końcu m aja odbę
dzie się w naszym m ieście 
zorganizow ana przez Uni
w ersy te t Łódzki sesja  nau 
kowa pośw ięcona Joach im o
wi Lelew elow i; * na sesję 
zgłoszono 14 re fe ra tów  z 
czego 6 to  prace  łódzkich 
h istoryków . •!* W latach trzy 
dziestych ponad półm iliono
w a Łódź liczyła sobie rów no 
10fi--tys. m ieszkańców  nie u - 
m iejących czytać 1 pisać. 
❖ W szystkich naszych Czy
teln ików  zachęcam y do obej 
rżenia w ystaw y książki h i
sto rycznej (m ów iącej o dzie
jach Polski do w ieku XV) 
eksponow anej w halllu M iej
sk iej B iblioteki Publicznej 
tim. L udw ika W aryńskiego, 
•t* W zw iązku z konkursem  
na Pom nik Ju lian a  M ar
chlew skiego dow iadujem y 
się, że nadesłano  już do Ko
m itetu  O rganizacy jnego  10 
in teresu jących  projektów . 
•> W arto  przeczytać sym pa
tyczną ) z nerw em  napisaną 
książkę Emilii K unaw icz p t. 
„D ziec iń stw ;“ w ydaną przez 
W ydaw nictw o Łódzkie. 
..Łodzianie ław ą a tak u ją  ko
szulki z b iałym  orłem “ oraz 
„ III liga na w ulkanie" — 
oto rew elacy jne  ty tu ły  ko
lum ny sportow ej jednego 
tyllko num eru  „D ziennika 
Łódzkiego"; a sw oją drogą 
lek tu ra  tak ich  „kaw ałków " 
to in te resu jące  zajęcie o cha 
rak  te rze  zdecydow anie h u 
m orystycznym ,
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B ez s ław Bez podpisu

Dziś zagadka h is to ryczna

Z adan ie  C zyteln ików  w 
dzisiejszej zagadce n ie  bę
dzie zby t tru d n e . Chodzi po 
prostu  o to aby orzec w ja 
kich m iastach  um arli w ym ie
nieni niżej polscy p isarze czy 
m ężow ie s tanu . A zatem  
gdzie zm arł:

1) Tadeusz Kościuszko
a) w  K rakow ie
b) w  Waszyngtonie
c) w  Solurze

2) Ju liusz  S łow acki:
a) w  Genewie
b) w Paryżu
c) w Mediolanie

3) W ładysław  III
a) w  Sandom ierzu
b) w  Warnie
c) w  K ijow ie  ,

4) A dam  M ickiew icz
a) w  Brukseli
b) w  Lyonie
c) w K onstantynopolu

R ozw iązania w yłącznie na 
k a rtkach  pocztow ych należy 
nadsyłać w te rm in ie  tygod
niow ym . W śród C zytelników , 
którzy nadeślą  praw id łow e 
rozw iązania rozlosow ane bę
d ą  nagrody książkow e. Za
m iejscow ym  nagrody w ysy
łam y pocztą.

5 Pińrlriem po nl.limlmiśnnrli
W iele m ów iło się o p la

nach  k ierow nic tw a now o
pow stałej k aw iarn i „A gaw a“, 
k tó re  dek larow ało  gotowość 
postaw ien ia  te j p laców ki na 
w ysokim  poziom ie — m. in. 
przez zo rganizow anie kabare  
tu  literackiego. W tyrp celu 
zaproszono podobno jednego 
ze znanych sa ty ryków  łódz
kich. k tó ry  p rzed staw ił kie
row nic tw u  k aw iarn i koncep
cję kabare tu .

I co? I nic. K oncepcja jest 
a kab a re tu  n ie  ma. Zaś z 
am bicji o w ysokim  poziom ie 
pozostały jedyn ie  u trzym u
jące  się na nim  — ceny. W 
dodatku  w osta tn im  czasie 
zobaczyliśm y na drzw iach  
k aw iarn i tab liczkę  „R em ont".

Po trzech  m iesiącach dzia
łalności...

* * *
A rty s ta -rzeźb ia rz  E dw ard 

Nowicki postanow ił o fiaro
w ać m iastu jedną  ze swych 
rzeźb dla ozdobienia k tó re
goś z łódzkich pasaży. I co 
się okazu je? M iasto, a raczej 
pew ne jego czynniki, z a s ta 
naw ia ją  się, czy m ożna d a r 
ten przyjąć, bow iem  rzeźba 
p rzed staw ia  postać roznegli
żow anej niew iasty .

Są to obiekcje  jak  n a jb a r
dziej uzasadnione. Jak  może 
w> m ieście, k tó re  ubiera 
niem al cały k ra j _  stać  na 
w idoku publicznym  nieprzy- 
odziana kobieta?! A nuż ktoś 
m ógłby pom yśleć ,że je j nie 
stać na sukienkę...

* •  *
„Mężczyźni są nic n ie 

w arci!" Je s t to  — cytujem y 
za łódzkim  „E xpressem " — 
w ypow iedź B rig itte  B ardot, 
k tó ra  w yliczyła szereg cech 
n a jb ard z ie j iry tu jących  ją  u 
m ęskiej połow y rodu ludz
kiego. Są to przede w szyst
kim : tchórzostw o, ch rapan ie , 
noszenie koszul w ypuszczo
nych na spodnie i... d łubanie  
w nosie."

T rzeba stw ierdzić , że w y
żej w ym ienione cechy — 
a zw łaszcza tchórzostw o — 
są obce '-edaktorom  „E xpre-
ssu“. W ręcz p rzeciw nie _
redak to rów  tych cechu je  od
waga, pzego dowodzi zam ie
szczenie te j n iezw ykłe j w ia 
domości, i to  na p ierw szej 
stronie.

* » *
Yma Sum ac to Wcale nie 

tak a  w ielka śp iew aczka —

stw ierdzili n iedaw no ci i o-
wi, w tej liczbie rów nież m u
zyczni recenzenci. A d lacze
go nie tak a  w ielka? No bo 
p rzy jechała  na w ystępy do 
Polski. Podobnie mówiono, 
gdy przy jechał do nas w swo 
im czasie T ino Rossi -  „śpie
w ak nieznany".

Szanu jący  się zagraniczni 
a rtyśc i! Jeżeli chcecie zacho
wać dobre  im ię, pozostańcie 
„śpiew akam i n ieznanym i“. 
P rzyna jm n ie j w naszym  k ra 
ju.

Czy w iedzą państw a, o d 
kąd tak  pom ieszały się pory 
roku. że ciepło je s t zim ą, a 
śnieg pada na w iosnę? Po
dobno od chw ili, gdy zaczę
to  śpiew ać w  rad io  piosenkę 
„T rochę w iosny jesionią...“.

O to n iezw ykła potęga, t r u 
dno ty lko  ustalić  — R adia 
czy piosenki?...

.iest, oczyw iście, rzeczą poży
teczną. Propozycja izolow a
nia dziecka od tru jącego  
w pływ u rad ia , k ina, te lew i
zji i sloganów  reklam ow ych 
— a więc, ostatecznie, od 
tych elem entów , z których 
sk łada  się nasze życie — w y
da je  się w szakże dość zaba
w ną. Być może, de lika tna  
ciekaw ość św iętego uległaby 
stęp ien iu  1 za truciu  w zet
knięciu z k inem  .i radiem . 
A le ciekaw ość dziecka żywi 
się — i żyw ić się chyba po
w inna — konk retną  rzeczy
w istością. A w ychow yw anie 
dzieci nie ma — cóż robić — 
nic w spólnego z w ychow y
w aniem  św iętych.

ZM IANY ŻYW IOŁOW E 
W JĘZY K U

„Ż y je m y  w  epoce kolosal
nej un if ikacji języka. Prze
de w szys tk im ,  jeśli chodzi o 
różnice geograficzne. Cechy  
warszawskie , np. takie — 
„r ę k a m y , nogamy. rękle, no- 
Oie‘\  co do których jeszcze  
Pro/. Nitsch byl przekonany,

i e  w ejdą  do ogólnopolskiego  
języka  mówionego, są już  
ty lko  (i to coraz rzadszym)  
ko lory tem  loka lnym  w ar
szawskich  przedmieść".

C ytat pochodzi z rozm owy 
z prof. Zdzisław em  S tiebe
rem  pośw ięconej problem om  
rozw oju języka a opubliko
w anej w osta tn im  num erze 
„P o lityk i“ , Rozmowa w arta  
jest polecenia C zytelnikom , 
przede w s?vstkim  tym  może. 
którzv n iezłom nie gotowi są 
bronić czystości i n iezm ien
ności kanonów  języka po l
skiego. P rofesor jest bow iem
— rzecz, jak  się zdaje , w śród 
językoznaw ców  dość rzadka
— wysoce to lerancy jny , nie 
p rzeraża go inw azja  nowego, 
często o dość w ątp liw ym  po
chodzeniu. słow nictw a, do
puszcza m ożliw ość — ba. n a 
w et konieczność — zm ian 
żvw iotow vch w  języku, i o- 
pow iada się. p rzyna jm n ie j w 
podtekście rozm owy, przeciw  
m artw vm  kanonom  mowy, 
za żyw ym  językiem .
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NASZA RRZYZW KA

POZIOMO: 9) Inspekcja. 10) 
Nawóz sztuczny, 11) Jednos
tka długości. 12) Obszar wokół 
Bieguna Północnego, 18) Skła
dnik powietrza, 19) Bok 
statku albo lodzi. 21) 
dolężny starzec. 22) Zespól 
muzyczny. 24) Nalot na nie
których metalach lub rhoroba 
roślin. 28) Kawior (po ro
syjsku). 28) Państwo w Ame
ryce Środkowej. 29) Zakład 
służby zdrowia, w którym 
sporządza się i wydaje leki, 
37) Skaza, rozpadlina, szpara. 
39) Ptak. 40) Jest na żaglowcu. 
41) Arteria wodna. 42) Port 
w południowej Szwecji nad 
ciśniną Sund. 43) Su®. 45) 
Część fortyfikacji w su n ię ta  
z obwałowania, narożnik 49) 
Metal. 50) Trudny do zgry. 
zienia. 51) Kotlet z mięsa
w olow ego.
PIONOWO: 1) Drobina, naj
mniejsza część substancji za
chowująca jej właściwości 
chenrrczne. 2) Marka samo
chodów ciężarowych. 3) Na
pój. 4) Instytucja finansowa. 
5) Plecy. 8) Zwierzę futerko
we. 7) Kość. 8) Gatunek lasz- 
cz.urki. zmieniającej barwę 
przv podrażnieniu 13) Wy
drążony wewnątrz walec 
metalowy lub 1rewnianv. 14) 
Usposobienie każdego człowie. 
ka. 15) Jeden z bohaterów 
„W pustyni i  w puszczy".

17) Metal, 13) Rodzaj opału, 
20) Robotnik noszący ciężary, 
23) Rodzaj marchwi. 25) Re
zerwa. 27) Przeziębienie. 32) 
Ważna funkcja w ze.‘ipole 
piłkarskim. 33) Jmie żeńskie. 
35) Drapieżnik z rodziny ko
tów. 38) Stopień oficerski w 
marynarce. 38) Pieśń, śpiew 
solowy, 39) Kolor w kartach, 
44) Zwierzę futerkowe, 45) 
Ciastko. 46) Malinowe, wiś
niowe itp., 47) Persja, 48) 
Pismo dyplomatyczne, 49) 
Uczynek.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią 
zań — 2 tyęodnie. 
Rozwiązanie krzyżów ki z 
n -ru  8
POZIOMO: herbata podium. 
Albion. okręg, tekst, kret, 
sak. flet. walc. era. Wikt, 
opas. agutt. ideał, posżum, 
tratwa, kantata.
PIONOWO: menu. styl. doktor, 
ikra. magisterium, antykwa- 
ri«t. boks. prestiż, delegat, 
Dołowa, stator, kurz, uran, 
ruta.
Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wylois»- 
wali:
I. Iren a  Sadow ska. Łódź. ul. 
Próchnika 22 m. 17.
2 Feliks Fedzin, Lódi, ul.
Skalna 28.



PIEK N E DZIEW CZĘTA NA Ł A M T  „ODOŁOSOW “

L I L I A N A  SKOR.UK Folo: P. N ow akow sk i

Numizmatycy
P rzy  oddziale  łódzkim  Polskiego T ow arzystw a A rcheo

logicznego pow stała  sekcja num izm atyczna. Przew odniczą* 
cym  sekcji jes t K azim ierz Z bichorski — s ta rszv  księgo
w y. A w śród członków  założycieli zn a jdu jem y  n astęp u 
jące  nazw iska: W itold N akielsk i — stu d en t w ydziału che
m ii' UŁ, S tan isław  B ulkiew icz — elek trom on ter. A natol 
Gupienaec — kustosz M uzeum  A rcheologicznego, Rom an 
K aczm arek  — profesor, Jerzy  G abała  — robo tn ik , T adeusz 
R ytych — inżynier chem ik , S tan is ław  R om anow ski 
ren c is ta , W łodzim ierz G łuchow ski — farm aceu ta  oraiz li
te rac i T adeusz Chróścdelewski i Igor S ikirycki.

S ekc ja  w ydala  już trzy num ery  w łasnego  b iu le ty n u  pt. 
N u m iz m a ty k  Łódzki.

SUBSKRYBENCI
Spora ilość ro bo tn ikó w  subsk rybow ała  ju ż  10-to- 

m o w ą  E ncyklopedię  Powszechną, chociaż cena jed~ 
nego tom u  przewAdziana jest na niebagatelna su m ę  
ISO zł. C iekawe, iż w ie lu  su b sk ryb u je  Encyklopedię  
„ perspek tyw iczn ie” — przyda  się dzieciom.

Oczywiście, m im o  w szy s tko  n d j ic iększym  p ou xr  
d ze n ie m  encyklopedia  c ieszy  się wśród in teligencji.
W k a ż d y m  razie zapisało si_ę ju ż  10 tysięcy  osób j 
i chętn i  iociąż się zgłaszają. N aw e t tacy, k tó rzy  przed  
k i l k u  tygodniami kup il i  za ponad 200 z ł  Małą E ncy
klopedię.

Bufel zostanie
Urząd S tanu  C ywilnego dla dz ie ln icy  Śródm ieście  za 

m ierza  w yp ro w ad z ić  się z  za jm ow anego  dotychczas po
mieszczenia p rzy  A l,  K ościuszk i  1. T rw a ją  poszukiw ania 
bardziej reprezen to :y jnego  lokalu. Pod uwagę bierze się 
zn a n y  w  Łodzi K lu b  Z w ią zk ó w  { S to w a rzyszeń  Twórczych.

P rzedstawiciele  USC in form ują , że jeśli tu ta j  się w pro
wadzą, bu fe t  będzie c zyn n y  nadal. Po to, a b y  now ożeńcy  
i towarzyszące im  osoby m ogły  w znosić  toasty w in e m  
lub szampanem .

Na gościnnych występach
T rzy  rodzone siostry : D aniela , M arianna i C zesła

w a Sz. p rzy jecha ły  z K alisza do  Łodzi na  gościnne 
w ystępy . P ro s ty tu c ję  u p raw ia ją  d la  p ieniędzy, miłość 
tosb ijską  dla przyjem ności. Włóczą się z łn ip leram i 
i ,,gośćm i” po k aw ia rn iach , często w ysiadu ją  w „Li
lian ie" . M arianna za różne p rzes tępstw a  by ła  karana  
w ięzieniem . „Do pracy nie pójdziem y za tysiąc zło
ty c h ” — odpow iadaja  buńczucznie, chociaż żadna 
M n ich  n ie  m a w yuczonego zaw odu.

Wyszedł z ubrania 
i nie wrócił

Pismo KM MO Lódż do biu
ra rzeczy znalezionych ,z dnia 
X XI. 1960): „W załączeniu 
przesyłamy garnitur w dobrym 
stanie koloru granatowego 
wraz z niżej podanymi przed
miotami — grzebień czarny, 
okulary, 6 kluczy, portm onet
ka z zawartością 75 groszy, 
scyzoryk. Wyż. wym. przed
mioty znaleziono przy ul. 
Sarm ackiej w lasku“.

Jak widać z zawartości kie
szeni, garnitur przed porzuce
niem najw yraźniej musiał być 
..zamieszkały“. Przypom nam y, 

i  że rzecz działa się późną je- 
sienią. Nie wykluczono ,’«d- 

. nalt, żc do dziś krąży po mie-

i ście osobnik w sam ej jeno 
bleliźme.

Przesyt rynku
W ubiegłym roku uczciw  

znalazcy odnieśli do łódzkie
go biura rzeczy znalezionych 
dokładnie 20 zegarków na rę 
kę. Były i zegarki na ..buk
sach“ t cenne „Doxy“ czy 
„Cymy". Jednak tylko dwie 
osoby z poszkodowanych po
fatygowały sic po odbiór zgub. 
Pozostałe 18 zegarków najwy
raźniej będzie musiało zasilić 
ponownie — jak widać 1 tak 
już zapchany — rynek zbytu 
artykułów prezycyjnych.

Odprowadzono również do 
biura 20 rowerów. Żaden me 
został odebrany. N ajw yraź
niej stra ta  roweru skłoniłs 
byłych właścicieli do szybkie
go zmotoryzowania stę. Kto 
by sobie dziś zawracał głowo 
takim „archaizmem", jak ro
wer.

Wielka biesiada
W okresie  m inionych św iąt 

w ielkanocnych łodzian ie  spa 
laszow ali 30 ton gęsi. 256 toń 
szynki, 10 t. śledzi solonych, 
11 ton rodzynków , 12 ton  fig, 
10 ton w łoskich orzechów , i 
200 ton pom arańczy. W szy
stk ie  te delika tesy  podlano 
160 tonam i w ina  i m iodu. 
N iestety  in fo rm acji o ilości 
w yp ite j w ódki nie możem y 
podać, gdyż jak  się przew idu 
je  dw a mózgi e lek tronow e 
zaangażow ane do szczegóło
w ych obliczeń zakończą sw ą 
czynność dopiero  za 11 m ie
sięcy.

Z działalności poliglotów
Łódzki M iędzynarodow y Klub Książki i P rasy  jes t 

pow ażnym  źródłem  inform acji o św iecie. W dwu czytel
niach K lubu zn a jd u je  się 293 tytu ły  czasopism , w tym  
polskich 107, zagranicznych 188 tytu łów . N ajw iększą 
ilość czasopism  rep rezen tu je  ZSHK — BO. potem  ida eza - 
supism a niem ieckie (taranie NRI> i NRF) — 29. dalej, 
francuskie — 26, czechosłow ackie — 10, ang ielsk ie  — 9, 
am erykańsk ie  -  7, w łoskie i austriack ie  po 6, ru m u ń sk ie  
i chińskie pt> 4, szw ajcarsk ie, belgijskie, jugosłow iańskie, 
w ęgierskie i izraelsk ie  po 3, B ułgaria 2 i po 1 Korea, 
Norwegia, Dania, Szw ecja, H olandia. A lbania i Finlandia.

/, przykrością należy stw ierdzić, że w iele z tych pismj 
Czytelnicy zab iera ją  ze sobą ew entua ln ie  w ycinają  ży
letkam i co ciekaw sze artyku ły  lub... babki. N ajw ięcej 
■znika czasopism  technicznych i ilustrow anych . Z pol
skich pism najw iększą „poczytnością", jeżeli to tak  
m ożna n azw a ć , cieszą się ..H oryzonty Techniki,,. „P rze
k ró j“ nie ginie.

„Wzór“
Jak  nas po inform owano, m ieszkańcy  Łodzi n iezbyt  

chętnie  plącą czynsz lokaloioy. Ogółem stan zaległości 
z tego ty tu łu  w  sa m ym  M Z B M  Łódź-Górna w yniós ł  za rok  
1960 ponad 308 tysięcy złotych. L oka to r :y  jednego ty lko  
A D M  nr  12 wirnli byli, w  końcu  ubiegłego ro ku  18 tysięcy  
złotych

Do najbardziej opornych p ła tn ików , ja k  sit} okazuje,  
należy Spółdzielnia Pracy „Wzór”. No i teraz w szys tko  
ju ż  rozu m iem y , „wzór” jest.

ł ódź ku turalna
Weaiug s ta tys tyk i  każdy  

m ieszkaniec  naszego miasta  
w 1960 roku odwiedził te
atr  — 1,115 raza, f i lh a r m t f  
nię — 0,531 raza, operetkę  — 
1,19 raza i operę  — 0,126 ra
za. Uwaga! Za dane s ta tys
tyczne po przecinku  redak
cja nie odpowiada.

Przechowalnia
N aszem u m iastu  przybyła 

jeszcze jed n a  pożyteczna in 
sty tuc ja . Jes t n ią  przechow ał 
n ia  dzieci, k tó rą  prow adzi 
L iga K obiet. P rzechow aln ia  
ta  nazw ana osobliw ie przez 
założycielki ..kącikiem  dla 
dziec i“, o tw a rta  została dnia 
8 m arca  br. i m ieści się przy 
ulicy P arkow ej 4.

Ja k  się dow iadujem y, do
tychczas z usług tej p laców 
ki skorzystało  jedno  dziecko.

Przypadek
W ka-wiarn; w K utn ie  za trzym ano  16-le4.tiiej?o W itolda

k tó ry  zbiegłszy z dom u popraw czego w W-a: .....i*
dokonał 7! w łam ań  na te ren ie  całego k ra ju  W < zasi do- 
chodzenia  prow adzonego przez K om endę ’W ojew ódzką &4fc 
iic ji O byw atelsk iej W Łod.ii w .w .ło  na jaw . że ów  n il'"  
Sziąłl c-br-shował m. in. Pow szechny Dom T ow arow y 
w  Sutówclnie. •' • -  '

T a m t ' js a m llieją w ielce by ła  zdziw iona, ¿d y  p&wSr 
j ą ‘ że sp raw cą wł&martia p rzebyw a w ły d z i Od 

Y «tlku tygodni, bow iem  była przykor.ęna, i i  w łamywać ■* 
sie-dzi w  szczecińskim  '’aresżcie. O ka la ło  się, że te j sam ej 
nocy do PD T w Szczecinie w łam ały  się dw ie bandy. W ła
m yw acz« z jedne j bandy , oczyw iście, nic nie: w iedzieli, że 
/. d rug ie j strony  bud y n k u  w tym  sam ym  czasie usiłu ją  
do stać  Kię do w nętrza  ich koledzy pd  fachu...

Nowa era u... ' _
. .. leczeniu zębów. N ik t  ju z  m e będzie się bal borowania,  
a lbow iem  obecnie będzie się ono odbyw ało  z szybkością  
250 do 300 tys ięcy  obrotów  na m inutę .  P rzy  tej szybkości  
d elikw en t ,  n aw e t  na jbardzie j wrażl iw y, nic nie  czuje.

W dodatku  — już! W te j  chw il i  w  Łodzi znajdują  się 
ju ż  dw ie  lego rodzaju  maszyny-cuda. Za k ilka  dn i zostaną  
uruchomione. Czeka się ty lko  na m echan ika  z Czechosło
wacji,  gdyż m a szyny  są zby t sko m plikow ane ,  by  człowiek  
nieobeznany z produkcją  tych  aparatów  mógł je  urucho
mić.

Borowanie zęba z  szybkośćią 300 tys ięcy  obrotów  na 
m inu tę  w ym a ga  także  n ie zw yk le  w p ra w ne j  reki lekar
sk ie j  i odpowiedniego przeszkolenia. Ale m im o w szys tko  
ju ż  za 2— 3 tygodnie p ierwsi pacjenci przejdą bezbolesne  
borowanie zębów. K to  ma  c ierp liw ość niech czeka. K to  nie 

niech boruje z sżybkościc} S tys ięcy obrotów  na minutę.  
Brrr... brrr.

Ilość 
yadów i płazów

Na w ystaw ie w Pałacu  
Sportow ym  m ożna dow ie
dzieć się i zobaczyć w szyst
ko, czego w Łodzi na prze
strzen i ostatn ich  16 lat d o- 
k o n a n o .  Na jed n e j z 
p lansz w idn ie je  naw et ilość 
gatunków  zw ierząt w  Łódz
kim ZOO: ssaków  — 96, 
p taków  — 79, ryb  — 35, ga
dów i płazów  — 5. In fo rm a
cja dokładna, a le  czy tak 
znowu potrzebna. Panow ie! 
w ystaw a to nie rocznik s ta 
tystyczny. W ystaw a to w y- 
s t a w a .

Dodatkowe widzenie
— W idzenie? W tym  m ie

siącu już ktoś brat. N iestety, 
drugiego w ydać nie możemy.

T ak ie  zdanie  dość często 
m ożna usłyszeć w se k re ta r
ia tach  w ydziałów  karnych  
łódzkich sądów . P rzep is jes t 
surow y i rygorystycznie  — 
zupełnie zresztą  słusznie 
— przestrzegany.

A le przenieśm y się na m o
m en t o k ilkase t m etrów  d a 
lej: na ulicę S terlinga , gdzie 
pod num erem  16 zn a jd u je  
się ponury  gm ach jednego z 
łódzkich w ięzień.

Po przeciw nej stro n ie  na 
chodniku stoi g rupka  m ło
dych mężczyzn. Jeden  z nich 
gw iżdże, w idać, w um ów io
ny sposób: jak  za d o tk n ię 
ciem czarodziejsk iej różdżki 
w k tórym ś z fron tow ych  o- 
kien w ięziennych ukazu je  
się g łow a przym usow ego 
pensjonariusza. I rozm ow a 
trw a  na całego!

W ten sposób radzą  sobie 
żony w ięźniów , babcie, kole
dzy. narzeczone... Foto: Jan K opet


